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K o n g r e s o w e  n u m e ry  „S te ru "
W pierwszych dniach sierpnia zbie­

rze się w Zurychu X X  Kongres Syjoni­
styczny, którego historycznym zada­
niem będzie zajęcie stanowiska wobec 
projektu restytuowania Państwa Ży­

dowskiego w Palestynie. Począwszy od 
następnego numeru przez cały czas 
trwania obrad Kongresu „Ster" zawie­
rać będzie obszerny dział kongresowy, 
na który złożą się:

KORESPONDENCJE Z ZURYCHU 
REDAKTORA NASZEGO PISMA. DR. MOJŻESZA KLEINBAUMA. 

Artykuły publicystyczne „Steru", po- dnień narodowych, które znajdą się na 
święcone oświetleniu doniosłych zaga- porządku obrad parlamentu żydowsk.

oraz stała KOLUMNA KONGRESOWA, zawierajaca
puklone, skomentowane i publicystycz­
nie oświetlone.

usystematyzowany przebieg obrad, w 
którym wydarzenia donioślejsze o za- | 
sadniczym charakterze zostaną uwy-

sierpnia 1937 W A R S Z A W A 24 ab 5697

Dr. M. KLEIKBAUM

„ N A R Ó D ”  W A L C Z Y  

Z „ Ż Y D O K O M U N A " -
Opinia polska znalazła się na złej 

drodze, na najgorszej — na śliskiej 
drodze upraszczania wszystkich zawi­
tych zagadnień i sprowadzenia ich do 
wspólnego mianownika. Tym wspól­
nym mianownikiem są, oczywiście, Ży­
dzi. Oni stanowią jedyne kryterium 
podziału społeczeństwa: wszyscy ich
mniej lub więcej zażarci wrogowie oto 
>,naród", — wszyscy zaś pozostali, któ­
rzy antysemityzm w całości lub częś­
ciowo odrzucają, składają się na jeden 
obóz „żydo - komuny". Zadaniem 
współczesnego pokolenia Polski jest ze­
spolenie wszystkich sił „narodu" celem 
podjęcia wojny świętej, wyprawy 
krzyżowej przeciw „żydo-komunie".

Tak coraz powszechniej zaczęta 
myśleć w Polsce — i staczano się w 
dół: wyładowywano „odruchy", folgo­
wano temperamentowi, „odżydzano" 
zamaszyście, z fantazją po „aryjsku" 
Przytyk i Mińsk, Brześć i Częstocho­
wę. Jednym słowem—było się na złej 
drodze, na najgorszej.

Jeszcze się z tej drogi nie zeszło, i 
kto wie, czy się zejdzie tak prędko. 
Ale wydarzenia ostatnich tygodni ja­
koż zachwiały madra a prostą teorią 
podziału ludności Polski na „naród" i 

„żydokomunę". Procesy Doboszyń- 
skiego i jego „chłopców" budziły, mimo 
surowego cenzurowania sprawozdań 
sądowych w prasie, lęk i odrazę, przy 
czym silniej niż samo przestępstwo 
herszta myślenickiego wstrząsnęła o- 
pinia gloryfikacja tego przestępstwa 
w dziennikach „narodowych" tudzież 
werdykt uniewinniający ławv nrzysięg- 
łvch. — a całe to zatrute źródło war- 
cholstwa 1 anarchii znaiduie się nrze- 
cież po tej stronie linii podziału, która 
w Polsce uroczyście nazywają „naro- 
Wn“.—Metropolita, Sapieha, jego licz­
ni obrońcy oraz wierni i duchowni któ­
rzy dlań pośpieszyli z wyrazami uzna­
nia. sympatii i solidarności, 
także wszyscy należą do „narodu". 
—  A ydv w wieczór niedzielny w świd­
rach Małych wybuchła bomba, iakoż 
nie odezwał się po tym w prasie żaden 
głos poważny, któryby suponował. ja­
koby sprawca zamachu na pułk. Koca 
rr5eł nalołoć do sfer, zwanych zdrob­
niale „żydokomuną".

Jakie refleksje te wydarzenia mogły 
"nasunąć pospolitemu Polakowi, wier­
nemu wyznawcy idei „konsolidacii na­
rodu" dla walki z „żydokomuną"? —  
Chyba te jedną tylko, że sprawa nie 
jest znów taka prosta, bo oto w „naro­
dzie" są żywioły anarchlzujące życie 
Państwa, podkomiiace jego porządek 
prawny, rozluźniające jego spoistość 
wewnętrzną, zagrażające jego bezpie­
czeństwu od wewnątrz,—natomiast po 
stronie „żydokomuny" przejawy robo­
ty  dla państwa szkodliwej w rodzaju 
afery Doboszyńskiego, incydentu wa­
welskiego, zamachu w Świdrach Ma­
łych i t. p. spotkały się z głosem 
szczerego potępienia. A więc to, co się 
odświętnie nazywa „narodem" nie ko­
niecznie jest państwowo-twórcze a co 
się w czambuł określa mianem „żydo­
komuny" nie koniecznie musi być anty­
państwowe.

I sączyć się zaczyna w duszy proste­
go człowieka jad sceptycyzmu gorycz

zwątpienia, czy też ten podział w ogó­
le jest słuszny, czy odpowiada prawdzi­
wemu stanowi rzeczy, czy „konsolidac­
ja" „narodu" jest istotną konsoli­
dacją narodu, rzetelnym zespoleniem 
prawdziwych rzesz ludowych i czy 
doprawdy kwestia żydowska jest„pęp 
kiem świata", centralnym zagadnie­
niem Polski w Roku Pańskim 1937, w 
piątym roku rządów Adolfa Hitlera...

Pogłębiły jeszcze ten sceptycyzm 
codzienne telegramy w gazetach o ma­
jącym powstać Państwie Żydowskim. 
Taki sobie przeciętny Polak z „naro­
du" uprzytomnił sobie, czego się na­
czytał, czego się nasłuchał: Żydzi to
pijawki kapitalistyczne i krety rewo­
lucyjne, lichwiarze i czerwoni wywro­
towcy, zabobonna hołota i masońskie 
bezboźniki, talmudyści i producenci 
pornografii, tchórze i bandyci, kokai- 
niści, handlarze żywym towrarem, prze-

Ini. A. Glizer

mytnicy, rozpruwacze, obleśni rozpust­
nicy, parszywcy i wogóle — cykliści! 
I oto tej zakale ludzkości chcą dać 
własne państwo, wszyscy (nawet w 
Polsce) chwalą zdolność kołonizator- 
(ską Żydów, ich wysiłek pionierski, 
piękne zdobycze kulturalne, bogaty do­
robek cywilizacyjny, racjonalne a 
sprawiedliwe urządzenia socjalne, ide­
alizm, ofiarność, poświęcenie, wytr­
wałość i bohaterstwo... Odbywa się 
debata w najstarszym z parlamentów 
świata, i wszyscy stają w obronie in­
teresów żydowskich, praw Żydów do 
szerszych granic przyszłego ich pań­
stwa. Wszyscy — labourzyści, libera­
łowie i konserwatyści do najskraj­
niejszej prawicy. Wszyscy — Winston 
Churchill i Lloyd George, Amery i 
Wedgewood, wszyscy w izbie gmin i w 
)zbie lordów. Właśnie żydowską lud­
ność chce osiedlić Wielka Brytania w

otoczeniu swoich najczulszych punk­
tów ekonomicznych i strategicznych 
na Bliskim Wschodzie, właśnie żydow­
ską. A praw Żydów do Jerozolimy, do 
miasta świętego, broni ni© .ito inny, 
jak tylko najwyższy duchowny chrześ­
cijański na wyspie, głowa kościoła 
anglikańskiego, arcybiskup Centerbu- 
ry. A minister kolonii, Ormsby Gore, 
nie szczędził wyrazów sympatii dla na­
rodu żydowskiego a słów rozgorycze­
nia i potępienia dla antysemityzmu w 
Europie Centralnej. A przecież nie po­
wariowali ci wszyscy posłowie, polity­
cy i mężowie stanu z pałacu westmin- 
sterskiego, a rozumu mniej od naszych 
Bakonów, Prystorowych i innych 
mianowańców z Wiejskiej chyba też nie 
mają. Więc może trochę niesłusznie 
Żydom się u nas ubliża, może tkwi w 
tym wszystkim jakaś przesada, może 
nawet złośliwość, kłamstwo i fałsz?

Londyn -  Zurych -  Genewa
W postępowaniu rządu angielskiego 

odnośnie sprawozdania Komisji Kró­
lewskiej widoczna była wyraźna inten­
cja przeprowadzenia sprawy metodą 
błyskawicznego ataku. Gęsta tajemni­
czość, którą otoczone były prace Ko­
misji, ogłoszenie jej sprawozdania 
łącznie z zapadłą już decyzją rządu, za­
twierdzającą propoz. podziału, wszyst­
ko to było jak gdyby obliczone na to, a- 
by oszołomić opinię publiczną i uzyskać 
w ten sposób jej natychmiastową zgo­
dę bez wszelkich deliberacyj i zbyt da­
leko idących analiz.

Zdawało się z początku, że taktyka ta  
jest skuteczna. Pierwsza reakcja opinii 
angielskiej, była, podług prasy angiel­
skiej sądząc, prawie jednomyślnie a- 
probująca. Anglicy oczekiwali wpraw­
dzie sprzeciwu „stron", ale uważali to  
za nieodzowne i zarazem nieistotne w  
chwili, gdy rząd ich ma zamiar rozciąć 
węzeł, którego nie sposób rozwikłać. 
Komisja jak gdyby przekonała nagle 
wszystkich, że konieczna jest „operac­
ja chirurgiczna", a tą jest oczywiście 
podział, nieprzyjemny dla każdej ze 
stron, ale dający jej częściowe zadość­
uczynienie, i t. d. w tym duchu.

Trzeba przyznać, że opinia angiel­
ska jest widocznie naprawdę bardziej 
od innych wrażliwa na argumenty i 
mniej od inych uparta. W przeciągu 
tych niewielu dni, które upłynęły od 
ogłoszenia „Błękitnej księgi" Pee‘la, 
zmienił się wyraźnie ton prasy angiel­
skiej. Przez ogólny ton podziwu dla 
wiekopomnego dzieła Komisji zaczęły 
przebijać się głosy krytyczne, kwest­
ionujące prawo Komisji do wyciągnie- 
nia z obecnej ciężkiej sytuacji w Pale­
stynie wniosku o niemożności utrzy­
mania mandatu, skoro, jak Komisja 
sama stwierdza, dotychczasowa admi­
nistracja palestyńska nie była w po­
rządku i nie umiała zepewnić bezpie­
czeństwa publicznego. Zaczęto zarazem 
przyglądać się mapie i... dziwić się pro­
ponowanym granicom. Sprawa Jerozo­
limy, jej znaczenie historyczne 
dla żydostwa i obecna 70 - ciotysiecz- 
na ludność żydowska, stanowiąca więk­
szość w mieście, przemawiają widocznie 
najbardziej do sentymentu: „Syjonizm 
bez Syjonu" stało się nutą przewodnią 
wielu wypowiedzi w tej sprawie. Spra­
wa Południa Palestyny, tego stepu, zaj­
mującego około połowy całego obsza­
ru Cisjordanii, po którym koczują o-

becnie tylko nieliczni beduini, przema­
wiał widocznie najbardziej do rozsąd­
ku: trudno zrozumieć, dlaczego obszar 
praktycznie pusty ma przypaść Ara­
bom, pod których rządami chyba nadal 
pozostanie pustynią, a nie Żydom, 
którzy prawdopodobnie zdołają go o- 
żywić. Wykazali już bowiem w Pale­
stynie, co potrafią. Wystarczy prze­
czytać sprawozdanie tejże Komisji Kró- i 
lewskiej, aby dowiedzieć się pouczają- i 
cych rzeczy w tej materii. Równie j 
trudno zrozumieć, dlaczego mają dwa ] 
największe dzieła przemysłowe, stwo-1 
rzone przez Żydów w Palestynie, kon- j 
cesje Rutenberga i Nowomiejskiego, 1 
przypaść właśnie Arabom: „wiek XX  
oddany pod kontrolę XVT - go", o- 
kreśliło tę decyzję jedno z pism an­
gielskich.

Rząd postanowił widocznie uzbroić 
się przeciw temu rosnącemu kryty­
cyzmowi w aprobatę najbardziej mia­
rodajną i zażądał od parlamentu za­
twierdzenia jego polityki palestyńskiej. 
Należy zaznaczyć, że nie było to rzą­
dowi potrzebne, ponieważ rząd ma 
prawo działać w tej sprawie samodziel­
nie. Gabinet chciał jednak widocznie 
wyposażyć ministra kolonii przed wy­
jazdem jego na sesję Komisji Manda-1 
towej do Genewy w cały możliwy auto­
rytet. Stąd żądanie rezolucji parla­
mentu. Co więcej, rząd postawił przy 
tym kwestię zaufania. Jasne było, że, 
większość konserwatywna nie obali 
gabinetu z powodu Palestyny, choćby 
część posłów z Churchillem na czele 
•podzielała nawet krytycyzm opozycji 
robotniczej i liberalnej, sprzeciwiającej 
się przyjęciu koncepcji podziału przed 
gruntownym zbadaniem jej przez spec­
jalną komisję obu izb.
W tych warunkach jest pewnego rodza­
ju niespodzianką rezultat dyskusii. Iz- j 
ba Lordów zakończyła, jak wiadomo, 1 
bez żadnej uchwały dyskusję, którei | 
najcharakterystyczniejszym może 
momentem było żądanie oddania Je­
rozolimy Żydom, wyrażone przez' 
— arybiskupa z Centerbury. Izba gmin j 
zaś nie przyjęła wprawdzie poprawki j 
Opozycji o powołaniu komisji, ale nie j 
Przy.ięła też rezolucji rządowej. Przesz- 1 
ła rezolucja kompromisowa ChurchilPa, 
na którą zsrodziła się opozycja, a pod 
naciskiem Izby i rząd. Parlament nie 
zatwierdził polityki rządu i zachował 
sobie swobodę decyzji w czaśie, kiedy

stanie się wiadoma opinia Komisji 
Mandatowej Ligi Narodów. Próba fak­
tycznego wyeliminowania opinii pub­
licznej z całej tej sprawy w ten spo­
sób zawiodła.

Angielska opinia publiczna w pra­
sie i parlamencie była zawsze w spra­
wach Palestyny jedną z najważniej­
szych naszych ostoi. Większa, niż W 
innych krajach, wrażliwość tej opinii, 
skądinąd zresztą bardzo praktycznej, 
na argumenty słuszności i sprawiedli­
wości przejawiła się choćby w znanym 
incydencie z dymisją ministra Hoare‘a. 
Apelacja do tej opinii pomagała nam 
nieraz w naszych zmaganiach z rzą­
dem o los Palestyny. Dobrze się stało, 
że instancja ta zachowała sobie jesz­
cze prawo głosu i nie dała się wyłączyć 
z decyzji o podziale Palestyny.

Mr. Ormsby-Gore stanie teraz przed 
Komisją Mandatową, mając za sobą 
tylko decyzję rządu, ale nie decyzję par­
lamentu, a jedynie jego zezwolenie na 
przedstawienie projektu w Genewie. ] 
Fakt ten wpłynie niewątpliwie na Ko­
misję Mandatową i da jej poczucie 
większej swobody krytyki. Stanowisko 
Genewy zyskuje w tych warunkach na 
doniosłości. Głos opinii żydowskiej, 
który wyrazi X X  Kongres Syjonis-; 
tyczny w Zurichu, tym większą będzie ] 
miał wagę i wpływ. Jest jeden wniosek,! 
który powinnaby sobie opinia żydow­

ska na podstawie dotychczasowego 
przebiegu wydarzeń jaknajgruntow- 
niej uświadomić: Sprawa nie jest
przesądzona. Nie jest przesądzone, czy 
będzie podział, i nie jest przesądzone, 
jaki będzie podział. Jedno i 
drugie zależy w bardzo wielkiej 
mierze od nas. Jeżeli nastąpiła zmiana 
w opinii angielskiej, to także nie samo­
rzutnie, ale pod wpywem reakcji Ży­
dów i ich akcji politycznej. Jeżeli zmia­
ny te mają stać się własnością ogółu i 
zmienić z kolei oblicze propozycyj rzą­
du mandatowego, trzeba aby niezado­
wolenie Żydów z tego, co im propono­
wano, znalazło swój dobitny wyraz. 
Wtedy stanie się czynnikiem politycz­
nym i bronią w ręku Egzekutywy, wal­
czącej o zmianę zaakceptowanych 
przez rząd („w ogólnych li­
niach") propozycji Komisji Kró­
lewskiej. Nie ma wszak, dwóch 
zdań, że takie, jakie są, nie mogą pro­
pozycje Komisji wywołać naszego en­
tuzjazmu... Tel-Aviv, w lipcu.

Wyczuli pismo nosem analfabeci 
przy biurkach w redakcji „ABC". Wy­
czuli, że człowiek z ulicy może stracić 
do nich zaufanie, może zacząć myśleć
0 Żydach nie na podstawie danych z 
/„narodowej" prasy, lecz samodzielnie
1 — co gorsze — logicznie, uczciwie. 
Więc się pośpieszyli i wyklęli państwo 
żydowskie zanim jeszcze powstało. 
Prędko skonstruowali koncepcję, że 
Żydzi chcą przy pomocy komunizmu 
podbić świat i zapanować nad nim, a 
przy pomocy syjonizmu stworzyć so­
bie metropolię, jako bazę dla swych 
grup rozproszonych wśród narodów 
„aryjskich". Państwo żydowskie 
ma więc stanowić potężne narzędzie 
imperializmu żydowskiego w krajach 
diaspory, a syjonizm i komunizm to 
nie są dwie zwalczające się na ulicy 
żydowskiej przeciwstawne koncepcje, 
lecz dwie sharmonizowane składowe 
tej samej siły politycznej, podstępnie 
kierowanej przez żydostwo światowe.

Starszy nieco „Dziennik Narodowy" 
wynalazł inne uzasadnienie swego 
sprzeciwu wobec projektu państwa 
żydowskiego. Państwo to w pobliżu 
kanału Sueskiego, a więc w nader 
ważnym ośrodku zainteresowań mię­
dzynarodowych, będzie mianowicie 
zagrażało (pod kuratelą Wielkiej Bry­
tanii!!!) cywilizacji zachodniej, której 
rzecznikiem ni stąd ni zowąd stał się 
nadwiślański organ wstecznictwa i po­
gromów. • Logiką ta motywacja nie 
przewyższa poziomu tezy „ABC" o 
imperializmie syjonistyczno - komunis­
tycznym, — zmierzają zaś obydwa 
dzienniki „narodowe" do jednego celu: 
do wywołania w czytelnikach zawcza­
su wrogiego nastroju przeciw państwu 
żydowskiemu, którego samo już pow­
stanie czy projektowanie tak wydatnie 
zdołało podważyć podstawy antyse­
mickiego „oświecenia" i „żydoznaw- 
stwa", i zachwiać genialną w swej 
prostocie teorią „żydokomuny".

Tak oto idea walki „narodu" z „ży­
dokomuną" doznała uszczerbku jedno­
cześnie z dwóch stron: wydarzenia w 
Polsce zadają kłam temu obłudnemu 
podziałowi społeczeństwa, a wydarze­
nia w świecie w związku z brytyjskim 
planem powołania do życia państwa 
żydowskiego psują efekt wieloletniej 
akcji zohydzania Żydów w oczach prze­
ciętnego Polaka. Puszczony już wpraw­
dzie został w ruch cały aparat agita­
cyjny, który WYDARZENIA RZE­
CZYWISTE usiłuje owinąć w PAJĘ­
CZYNĘ KŁAMSTWA, OBŁUDY I 
HECY. Przedłuży się może tym spo­
sobem żywot teorii „żydokomuny" i 
walkę „narodu" o „odżydzanie" Pol­
ski — na miesiące, może nawet na la­
ta całe. Ale w końcu przecież zmiecie 
ją z powierzchni życia RZECZYWIS­
TOŚĆ, ta rzeczywistość, która (niech 
mi przebaczona zostanie parafraza) 
jest MISTRZYNIĄ ŻYCIA. Rzeczy­
wistość bowiem — a nie legendy, mity 
i kłamstwa, — rzeczywiste procesy 
kształtują tak w przyrodzie, jak i w 
społecznościach ludzkich, zawiły układ 
stosunków między rzeczami i między 
ludźmi...



WYDARZENI A I ODGŁOSY
Statystyka wyborów 

sejmowych
Jeżeli statystyka może być odzwiercie­

dleniem nastrojów politycznych społeczeń­
stwa, to najwymowniejszą ich ilustracją w 
Polsce są niewątpliwie dane liczbowe, do­
tyczące frekwencji wyborczej w  czasie w y­
borów przeprowadzonych na zasadzie no­
wej ordynacji, i ich porównanie z odset­
kiem głosujących przy wyborach pięcio- 
przymiotnikowych.

Otóż socjalistyczny „Dziennik Ludowy" 
poświęca tej statystyce ciekawe uwagi na 
marginesie ukazania się nowego „Małego 
Rocznika Statystycznego” (Jest to publi­
kacja Głównego Urzędu Statystycznego). 
Czytamy:

„Na str. 377 ,,M. Rocznika" w  dziale 
„Sejm i Senat” znajdujemy jedynie cyf­
ry, odnoszące się do ostatnich w ybo­
rów, dokonanych na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej, opartej na syste­
mie kolegialnym. W iększość ludności 
nie chciała, jak wiadomo, brać udziału 
w  głosowaniu na kandydatów sobie na 
rzuconych, to też frekwencja była nikła. 
Cytujemy „Mały Rocznik": Stosunek
głosujących do uprawnionych wynosił 
w  1935 roku 46 procent. W wojewódz­
twach centralnych zaledwie 39,1 pro­
cent.

Cudzoziemiec, któryby studiował cyfry 
„Małego Rocznika” , doszedłby do wnio­
sku, że obywatele Polski zaledwie w 46 
proc. interesują się sprawą rządów w 
swoim państwie, co świadczyć by mu­
siało o wyjątkowej jakiejś apatii społe­
czeństwa i niskim stanie kulturalnym.

Tymczasem jeszcze w  ubiegłym roku 
„Mały Rocznik Statystyczny" zamieścił 
cyfry porównawcze, z których wynika,

że frekwencja wyborcza w  roku 1922 
wynosiła 67,9 proc., w r. 1928 —  78,3 
proc., a w roku 1930 —  74,8%. W 1935 
(nowa ordynacja) głosowało 46 proc.

W woj. centralnych w roku 1928 fre­
kwencja głosujących wyniosła 80.2 proc. 
(powyżej przeciętnego poziomo), a w 
1935 —  39,1 proc. (poniżej przeciętne­
go poziomu). W województwach zacho­
dnich w  roku 1928 udział w  głosowaniu 
wzięło 87,4 proc., w r. 1935 zaledwie 51 

proc. Na mniej więcej równym poziomie 
(63,4 proc, w r. 1930 i 59,5 -— w 1935 
r.) utrzymały się woj. wschodnie, stoją­
ce na najniższym poziomie kultury.

Stan ten jest zrozumiały dla ludzi, o- 
rientujących się w  polskich stosunkach 
politycznych i znających przyczyny ab­
stynencji wyborczej ludności w  r. 1935. 
Kto się wstydził to ujawnić, komu za le­
żało na ukryciu przed społeczeństwem  
cyfr, o tak ważnej sprawie państwowej, 
jak udział w  doniosłym akcie wyborów, 
na odpowiedź w tej sprawie czeka opi­
nia publiczna”.

Walka przeciw 
konkordatowi

Jeszcze nie przebrzmiały u nas odgło­
sy konfliktu wawelskiego, jeszcze nie za­
milkły w ieści o nowej fazie permanentnych 
walk religijnycn w Niemczech Adolfa H it­
lera, a oto wybuchł nowy zatarg religij­
ny pomiędzy kościołem a państWem ze 
wszystkimi dramatycznymi akcesoriami ze­
wnętrznymi. Tym razem w  Jugosławii.

Królestwo Serbów Chorwatów i Sło­
w eńców jest państwem wielonarodowoś­
ciowym i wielowyznaniowym, jest klasycz­
nym terenem zetknięcia się ze sobą wpły­

w ów  kulturalnych Zachodu i Wschodu, J e ­
śli zaś uwzględnimy jeszcze, że religijne li­
nie podziału pokrywają się w  Jugosławii 
niemal całkowicie z granicami narodowo­
ściowymi, wówczas zrozumiemy, czemu o- 
statnie walki religijne znalazły w  państ­
wie tym tak podatny teren.

Jugosławię zamieszkuje 6 milionów pra­
wosławnych —  przeważnie Serbów, 5 mi­
lionów katolików —  głównie Chorwatów i 
Słoweńców, oraz zgórą 3 miliony mahome­
tan —  deklarujących się przeważnie do na­
rodowości serbskiej. Pomiędzy Chorwata­
mi a Serbami od lat trwa dramatyczna wal­
ka narodowościowa, jednym zaś z naj­
bardziej zaognionych odcinków tejże była 
sprawa religijna, Chorwaci od lat domaga­
ją się uregulowania pozycji prawnej Koś­
cioła Katolickiego w  Jugosławii na zasa­
dzie konkordatu z Stolicą Apostolską.

Premier Stojadinowić, dożąć do załag- 
dzenia tarć narodowościowych w  kraju, za­
raz po dojściu do władzy nawiązał roko­
wania z W atykanem. Rządowi chodziło 
jednocześnie o uniezależnienie Kościoła 
spod w pływ ów  zagranicznych, albowiem  
dotąd kilka biskupstw jugosłowiańskich 
podlegało w  hierarchii kościelnej arcybi-
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skupstwom zagranicznym. Szło również o , 
wywarcie pewnego wpływu na duchowień­
stwo katolickie, które w znacznym odset­
ku pochodziło z zagranicy i obce było 
narodowo krajowi. Udało się też rządowi 
w  rokowaniach z Stolicą Apostilską z a w i­
rować zachowanie starosłowiańskiej „gła- 
golicy" w  obrzędach kościelnych.

Konkordat w yw ołał jednak potężną bu­
rzę protestów wśród duchowieństwa pra­
wosławnego, którego w pływ na państwo 
i społeczeństwo był dotąd bardzo po„ 
ważny i monopolistyczny. Do walki z rzą­
dem ruszyły masy pod przewodnictwem  
prawosławnych duchownych. Doszło do bu­
rzliwych demonstracji ulicznych, w  czasie 
których pobito jednego z prawosławnych 
biskupów. Fatalny dla rządu przypadek ze­
chciał, że tuż po demonstracjach ulicznych 
zmarł dziewięćdziesięcioletni blisko pra­
wosławny patriarcha Barnaba. Cerkiew  
posunęła się tak daleko, że rzuciła anate­
mę na tych posłów, którzy w parlamencie 
głosować będą za ratyfikacją konkordatu.

Rząd zdołał jednak przełamać opór cer­
kwi i ulicy —  układ z Stolicą Apostolską 
został w  parlamencie belgradzkim ratyfi­
kowany, acz nie wielką większością gło­
sów. Premier Stojadinowić, czując wszak­
że, że pozycja jego nie jest mocna, zdecy­
dował się na pauzę polityczną i wstrzymał 
się chwilowo od fasowania ratyfikacji w 
Senacie. Odroczenie konfliktu nie przyczy­
ni się, oczywiście, do usunięiia źródła nie­
zadowolenia elementów prawosławnych. 
Rząd musiał w ięc zapłacić wysoką cenę za 
krok, którego celem jest załagodzenie sto­
sunków narodowościowych. Stojadinowić 
pragnął pokoju narodowościowego w  pań­
stwie, ale zanim go jeszcze osiągnął, w yw o­
łał wojnę religijną. Istne zaczarowane ko- 
łof

Mokotowskaja nomier 
piat*

Jest w  samym sercu W arszawy tuż ko­
ło Placu Zbawiciela taka ulica, co zo w ił 
się Mokotowska. Jest na niej okazała ka­
mienica, zaopatrzona liczbą 5. Upływa juz 
19 lat Niepodległości, a przeszło 20 odkąd 
rosyjski zaborca opuścił stolicę. Długi to 
okres czasu i wystarczający dla zatarcia 
wszelkich śladów niewoli. Nie mniej jed­
nak na Mokotowskiej pod Nr. 5 pozostał 
pwien zewnętrzny ślad: na.latarni domu 
paraduje, jakby nigdy nic, tosyjski na­
pis: Mokotowskaja 5, Dozorca domu za­
pytany przez nas o przyczynę tej dziwacz­
nej pozostałości, odpowiedział z zażeno­
wanym uśmieszkiem, że właśnie mają przy­
nieść nową tabliczkę. Aha, „mają" —  
tak od dziewiętnastu lat...

Gorsze jednak, daleko gorsze od śladów  
zewnętrznych są wewnętrzne pozostałości 
niewoli. Tych nie usunie się tak łatwo, no­
w ą tabliczką, którą właśnie'„m ają” przy­
nieść. A one są. W takiej redakcji „A.B.C.” 
która w dziewiętnastym roku Niepodle­
głości ośmiela się przeprowadzać ankiety  
o usunięciu 3,"500,000 obywateli Państwa 
Polskiego od służby wojskowej, u takowo  
gienierała Dowbor-Muśnickawo, co to ra­
dośnie odezwał się na tę ankietę, 
w myśl szczytnej idei „Biej Żydów —  
spasaj Polszu", w takim „Warszawskim
Dzienniku", co to tak z iście kacapską 
głupotą chciałby i Żydów z Polski wyrzu­
cić i do Palestyny nie wpuścić.

Na tle tych niezatartych jeszcze śladów  
niewoli „ M o k o to w s k a ja  n o m ie r  p i a t ”  ura­
sta do znaczenia smutnego symbolu.

O G Ó L N Y  S Y J O N I Z M
Dr. Feliks Weltsch

1. POJĘCIE I NAZWA

Niniejszy szkic poświęcony jest ideo­
logii ogólnego syjonizmu — nie zaś je­
go hstorii, organizacji albo programo­
wi. Program ten został już ustalony na 
licznych zjazdach i konferencjach. Moje 
zaś pytanie idzie dalej: jakie są podsta­
wy światopoglądowe ogólnego syjoniz­
mu?

Czym jest „ogólny syjonizm" w naj­
szerszym znaczeniu? Wyrażenie „ogól­
ny" ma w swej istocie negatywne zna­
czenie. Oznacza ono: bez czegoś szcze­
gólnego, w naszym zaś wypadku: bez 
szczególnego, bez specjalnego progra­
mu. Mizrachista posiada obok syjoni­
stycznego także swój relgijny program, 
socjalista — socjalistyczny, ale „ogól­
ny" nie ma specjalnego programu, a za­
tem jego program syjonistyczny jest o- 
gólno-syjonistycznym programem.

Już to sformułowanie wymaga sub­
telniejszego ujęcia. Nie jest się jeszcze 
mizrachistą, gdy obok syjonistycznego 
posiada się jeszcze program religijny. 
Dopiero wtedy jest się mizrachistą, gdy 
program religijny staje się częścią skła 
dową syjonistycznego programu i syjo­
nistycznej pracy. Podobnie socjalistycz­
nym syjonistą jest ten, u którego so­
cjalizm stał się częścią składową syjo­
nizmu. Stąd wynika, że także ogólny 
syjonista może mieć specjalny program 
o charakterze światopoglądowym, poli­
tycznym albo socjalistycznym, ale mi­
mo to pozostaje ogólnym syjonistą, jak 
długo ten program specjalny stanie się 
częścią składową jego programu syjoni­
stycznego.

Jeśli dalej stwierdzę: ogólny syjoni­
sta jest to syjonista bez specjalnego 
programu syjonistycznego, to odnosi 
się to tylko do zjawiska przejściowego. 
Im bardziej bowiem ogólny syjonizm 
świadom będzie swej istoty, im silniej 
się zorganizuje, tym wyraźniej obok je­
go ogólnego programu syjonistycznego 
zarysuje się szczególny program ogól­
nego syjonizmu. W rezultacie powsta­
nie taka pozycja dialektyczna: ogól­
nym syjonistą jest taki syjonista, któ­
rego specjalnym programem jest ogól­
ność. W takiej sytuacji ogólność prze­
stane być pojęciem negatywnym, za­

mieniając się stopniowo na pojęcie po­
zytywne.

Hs* *

Nazwa „ogólny syjonizm", a jeszcze 
więcej: „ogólny syjonista" — nie jest 
ładna; przy tym nie jest ona słuszna 
gramatycznie. Pod względem grama­
tycznym nie jest prawidłowym skró­
tem nazywanie ogólnym syjonistą ta­
kiego syjonisty, który wyznaje ogólny 
program syjonistyczny. Nie nazywamy i 
przecież ogólnym lekarzem, lekarza, I 
nie będącego specjalistą w jakiejś dzie­
dzinie medycyny, tak samo, jak nie na­
zywamy ogólnym członkiem zarządu 
takiego członka tegoż, który nie jest a- 
ni prezesem, ani skarbnikiem.

Wyrażenie „ogólny syjonista" jest 
dlatego błędne, ponieważ pojęcie „ogól­
ny" jest zbyt ogólne. Ogólnym nazywa­
my to, co należy do wszystkich, stoi do 
dyspozycji wszystkich i jest wszędzie 
do znalezienia. W rzeczywistości zaś 
ogólnym syjonistą nazywamy takiego 
syjonistę, który jest ogólnym w tym  
stopniu co jego program ogólno-syjo- 
nistyczny; ten zaś dlatego jest ogól­
ny, bo nie jest specjalny. Nazwa pow­
stała więc na tle nieścisłych skrótów 
językowych.

Mimo to nazwa ta przyjęła się i mu­
simy się liczyć z tym faktem.

2. GENEZA OGÓLNEGO 
SYJONIZMU.

Ogólny syjonizm ma za sobą cieka­
wą ewolucję dialektyczną. Zrazu wszys­
cy syjoniści byli ogólni, nie wiedząc 
jednak o tym; więcej; byli oni ogólny­
mi w właściwym sensie tego pojęcia. 
Dopiero gdy odłączyli się od nich szcze­
gólni syjoniści, a więc odrębne związki 
(Sondeverbande) mizrachistów, socja­
listów i rewizjonistów, doszh oni do 
wniosku, że są ogólnymi syjonistami i, 
że zawsze nimi byli.

Tak więc, jak w heglowskiej dia- 
lektyce, w drodze antytezy syjonistów 
odrębnych dochodzi syjonista do poz­
nania swojej istoty i w ten spo­
sób powstaje ogólny syjonista. Subtel­
niejsze zaś zanalizowanie tego procesu j 
wykaże nam, że ten powrót do siebie [

(Studium ideologiczne)
samego jest podwójny.

Zrazu syjonsta jest nieświadomie o- 
gólnym syjonistą; odłączenie się syjo­
nistów odrębnych czyni go świadomym 
ogólnym syjonistą; ten świadomy o- 
gólny syjonista nie ma jeszcze specjal­
nej ogólno - syjonistycznej ideologii; 
jest on zrazu ogólnym syjonistą w sen­
sie negatywnym, powstałym przez sub- 
trakcję. Dopiero ponowne zetknięcie 
Się z odrębnymi programami frakcyj­
nymi uświadama go także ideologicz­
nie, w rezultacie czego staje się on o- 
gólnym syjonistą, hołdującym odręb­
nej ideologii ogólnego syjonizmu. W 
tym właśnie stadium znajdujemy się 
obecnie.

Stwierdzamy więc: ogólny syjonizm 
istnieje od dawna, stał się jednak świa­
domym siebe samego dopiero w wyni­
ku reakcji na pewne ewolucje części ru­
chu syjonistycznego.

3. EWOLUCJE.

Najstarszym i zasadniczym progra­
mem syjonizmu jest program bazylej- 
ski: „Syjonizm dąży do stworzenia 
publicznie - prawno zagwarantowanej 
siedziby dla narodu żydowskiego w Pa­
lestynie."

Jest to rzeczywiście ogólny program, 
który może być urzeczywistniony róż­
nymi sposobami. Pod jakim kątem wi­
dzenia ma być budowana siedziba na­
rodowa? Oto punkt, w którym prog­
ram syjonistyczny daje możność stoso­
wania rozmaitych metod realizowania, 
gdzie więc możliwe jest krzyżowanie 
się albo synteza z innymi światopoglą­
dami. Ortodoksa mówi: rzeczą naj­
ważniejszą dla mnie jest, aby odbudo­
wa Palestyny dokonywała się w zgo­
dzie z prawami i przepisami naszej re­
ligii żydowskiej; socjalista domaga 
się: odbudowa ta musi się dokonywać 
w myśl zasad socjalistycznych. W ten 
sposób powstaje religijna i socjalna 
„prawica" i „lewica" ruchu syjonis­
tycznego.

Bliższe zapoznanie się z odrębnym 
programem ortodoksyjnym i socjalis­
tycznym wykaże, że każdy z nich jest 
odpowiedzią na alternatywę. W rozwo­
ju naszego gospodarstwa stanęliśmy 
przed zagadnieniem: kapitalistyczny

albo socjalistyczny system gospodar­
czy, są to dwa przeciwieństwa. Socja­
lista stojąc w obliczu tychże — dekla­
ruje się za systemem gospodarki soc­
jalistycznej i walczy o jej urzeczywist­
nienie.

Podobnie przedstawiają się te różni­
ce w odniesieniu do programu religij­
nego. Tu z jednej strony mamy wierne 
zakonom ujmowanie religii, wiarę, że 
tora i tradycja są objawione przez Bo­
ga, a więc także pisa-e i ustne prawa 
religijne wywodzą się bezpośrednio od 
Boga — z drugiej zaś strony: filozo­
ficzny deizm albo ateizm. Stojąc w o- 
bliczu tych sprzeczności, ortodoksa wy­
powiada się za wiarą w dosłowne zna­
czenie pism śwętych.

W obu tych wypadkach program od­
rębny oznacza więc udzelenie odpo­
wiedzi na jedną alternatywę w posta­
ci opowiedzenia się za jednym z biegu­
nowo sprzecznych poglądów.

To charakteryzuje zresztą zarówno 
naszą ogólną, jak i syjonistyczną sytu­
ację śwatopoglądową i pohtyczną. Zaw­
sze i wszędzie stoimy w obliczu prze­
ciwieństw. W polityce określa się je 
symbolami „prawicy" i „lewicy". Jed­
na partia decyduje się na prawo, inna 
na lewo. Skoro więc grupa syjonistycz­
na w programie swym opowiada się za 
prawicą lub lewicą, powstaje odrębna 
ideologia, organizacyjnie zaś odrębny 
związek (Sonderverband).

Rodzi się zatem pytanie: co czyni 
ogólny syjonista, stojąc w obliczu ko­
nieczności wyboru pomiędzy lewicą a 
prawicą? Na pytanie to mogą być 
dwie odpowiedzi:

1) Ogólnym syjonistą jest taki syjo­
nista, który nie opowiada się ani za 
prawicą, ani za lewicą.

2) Ogólnym syjonstą jest taki syjo­
nista, który stojąc w obhczu koniecz­
ności wyboru, świadomie opowiada się 
za środkiem.

Powyższe wyodrębnienie dwóch ro­
dzajów ogólnego syjonizmu wskazuje 
na drogę jego ewolucji. Przeżywamy 
właśnie okres, w którym negatywny o- 
gólny syjonista staje się pozytywnym 
ogólnym syjonistą, będącym „ogól- 
nym“nie dlatego, że nie opowiada się 
ani za lewicą ani za prawicą, ale po-1

nieważ świadomie wybiera środek.
Ewolucję ogólnego syjonizmu może­

my więc ująć w 3 fazy: zrazu syjonista 
jest ogólnym syjonistą, ponieważ w o- 
góle nie ma jeszcze w syjonizmie żad­
nego odrębnego programu. Po skrysta­
lizowaniu się odrębnych programów 
rozwija się negatywny ogólny syjonis­
ta, — to jest druga faza. Trzecią fazą  
jest wreszcie pozytywny ogólny syjonis­
ta, który świadomie wybiera środek, a  
więc syjonista centrowy. To jest jeden 
kierunek rozwoju.

*  *  *

Drugi kierunek stanie się zrozumia­
ły) goy wezmemy pod uwagę niebezpie­
czeństwa, związane z grupami ouręD- 
nymi. m a  wica i lewica — co przeci­
wieństwa ; przeciwieństwa wzajemnie 
się ocipycnają i zwalczają: SKoro prze­
ciwieństwa te występują wewnątrz ru- 
enu syjonistycznego, rodzi się niebez­
pieczeństwo rozbicia syjonizmu. Syjo­
nizm ciągle znajduje się w obliczu tego 
niebezpieczeństwa. iNiedawno zaś rewiz- 
jomstyczno - prawicowe skrzydło oder­
wało się od całości ruchu syjonistycz­
nego. i/owstają sytuacje i ewolucje, w  
których program odrębny zagraza o- 
gólnemu programowi syjonizmu. Syjo­
nizm wycnodzi zwycięsko z takich sy ­
tuacji dzięki tendencji do jedności, któ­
rej źródłem i ośrodkiem jest ogólny 
syjonizm.

Albowiem obok centrowości, drugą 
podstawą ideologiczną ogólnego syjo? 
nizmu jest stałe i nieznuzone dążenie 
do jedności, całości i integralności ruchu 
syjonistycznego; w tym sensie jest on 
przeciwwagą skrzydeł. Jest on siłą  
centropetalną, przeciwstawiającą się 
wszystkim centrofugalnym siłom  
skrzydeł.

Także tę tendencję do jedności ogól- 
ny syjonizm ziazu przejawiał nieświa­
domie, potem negatywnie, wreszcie zaś 
świadomie i pozytywnie. Odkrył on pa­
tos jedności, podobnie jak odkrył patos 
środka.

To jest trzecia faza rozwoju ogólne­
go syjonizmu: centrowość i jedność ja­
ko świadome ideały.
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Dr. Ernest Marcus Podział Palestyny a prawo publiczne
Trudno jeszcze w chwili obecnej 

gruntownie zanalizować wszystkie i 
kwestie międzynarodowo- i państwo- ! 
wo-prawne, zawarte w deklaracji rzą­
du brytyjskiego o przyszłej polityce 
palestyńskiej oraz w sprawozdaniu 
Komisji Królewskiej, ale już obecnie 
znana jest prawna podstawa, w opar­
ciu o którą rząd angielski zamierza re­
alizować w Palestynie zalecenia Roy- 
al Commission.

Za punkt wyjścia stanowiska rzą­
du brytyjskiego w sprawie prawnego 
uregulowania nowego stanu rzeczy u- 
ważać należy ust. 4. „Statement of 
Policy" który głosi:

„Rząd J. K. M. zamierza przeto, 
przy uwzględnieniu istniejących 
zobowiązań traktatowych na pod­
stawie Paktu Ligi Narodów i in­
nych dokumentów międzynaro­
dowych przedsięwziąć konieczne i 
właściwe kroki, celem osiągnięcia 
możności realizowania planu po­
działu, odnośnie do którego po­
ważnie się spodziewa, że może mu 
być zapewniony wystarczający 
stopień zgody ze strony zaintere­
sowanych wspólnot".

Z cytowanego ustępu deklaracji wy­
nika, że rząd brytyjski nie jest zda­
nia, że już obecnie posiada swobodę 
przeprowadzenia planu, zaproponowa­
nego przez Komisję Królewską i, że 
ze swej strony nie zamierza go realizo­
wać jednostronnie, ponad zobowiąza­
niami międzynarodowymi.

Przy zobowiązaniach tych chodzi 
przede wszystkim:

1. o art. 22. Paktu Ligi Narodów,
2. o Mandat palestyński z 24 lipca 

1922 r., zatwierdzony przez Radę Ligi 
Narodów i stanowiący dwustronne zo­

bowiązanie prawno - międzynarodowe 
Wielkiej Brytanii,

3. o szczególnie często w ostatnim 
czasie cytowany układ Wielkiej Bry­
tanii z U. S. A. z 3 grudnia 1924r., w

córym Stany Zjednoczone zatwier­
dzają mandat Wielkiej Brytanii nad 
Palestyną.

Traktatowy charakter Mandatu wy­
pływa przede wszystkim z tego jeszcze, 
że art. 27. Mandatu nad Palestyną 
postanawia, że może być on zmieniany 
tylko za zgodą Rady Ligi Narodów. 
Art. 7. ukadu pomiędzy Wielką Bry­
tanią a Stanami Zjednoczonymi głosi, 
że zmiana postanowień Mandatu wy­
maga obok zgody Rady Ligi Narodów 
także zgody Stanów Zjednoczonych
Ameryki.

Zalecenie Komisji Królewskiej, j. n. 
p. ograniczenia imigracji i zakupów 
ziemi w okresie przejściowym tylko do 
przyszłego terytorium żydowskiego, 
które oznaczają zmianę obowiązują­
cych postanowień Mandatu, wymaga­
ją więc zgody Rady Ligi Narodów i Sta­
nów Zjednoczonych. Jak długo Man­
dat istnieje, wszelka jednostronna
zmiana jego postanowień jest wyklu­
czona.

W wypadku zniesienia obecnego 
Mandatu palestyńskiego i zastąpie­
nia go systemem układów na wzór 
Iraku i Syrii, należy wziąć pod uwagę 
następujące okoliczności:

1. Z ogólnych zasad prawa między­
narodowego wynika, że nie jest do­
puszczalne zniesienie układu zawarte­
go pomiędzy dwiema stronami przez 
jednostronną decyzję jednej ze stron 
układających się.

2. Komisja Mandatowa Ligi Naro­
dów za pośrednictwem swego vice- 
przewodniczącego, dr. F. W. van Rees‘a

opracowała zasady, któreby obowią­
zywały przy zniesieniu Mandatu. Ra­
da zajmowała się wtedy ewentualnym 
przyjęciem Iraku do Ligi Narodów.

Ponieważ jednak Mandat nad Ira­
kiem, podobnie jak mandat nad Syrią 
zostały zastąpione wyższą formą sa­
modzielności z powodu ukończenia pro­
cesu rozwoju ludności, zaś Mandat 
palestyński ma być zniesiony przed 
osiągnięciem swego pierwszego celu 
— ukończenia Żydowskiej Siedziby 
Narodowej — gdyż — Anglia uważa 
za niemożliwe realizowanie Mandatu 
w dotychczasowej postaci, przydałoby 
się nowe zbadanie przez organy L. N. 
zasad zniesienia Mandatu palestyń­

skiego.
W każdym zaś razie musi być wyklu­

czone, aby nowy stan prawny, ustano­
wiony po zniesieniu Mandatu albo na 
okres przejściowy, zawierał postano­

wienia sprzeczne z treścią Mandatu, j. 
n. p. przewidywane ograniczenia imi­
gracji i zakupów ziemi, wyłączenie 
żydowskich miejsc świętych Jerozoli­
my z przyszłego terytorium żydowskie­
go, a przede wszystkim postanowie­
nia, zabraniające albo ograniczające 
imigrację żydowską do Jerozolimy.

Także w tych sprawach miałyby głos 
współodpowiedzialne za wykonanie 
Mandatu instancje L. N. oraz Stany 
Zjednoczone.

3. Pewne zobowiązania władzy man­
datowej odnośnie do nowego stanu 
prawnego po zniesieniu Mandatu dadzą 
się sprowadzić do art. 28. Mandatu pa­
lestyńskiego. Odnoszą się one do obo­
wiązku Wielkie Brytanii ostatecznego 
uregulowania ochrony miejsc świętych 
po likwidacji Mandatu oraz uporząd­
kowania spraw finansowych.

Wielkie znaczenie może mieć współ- j 
działanie instancji L. N. przy przepro-!

wadzaniu poszczególnych wniosków 
Royal Commission. Pamiętać jednak 
należy, że Komisja Mandatowa może 
tylko przedkładać zalecenia Rady L. N., 
a ta ostatnia może z nich skorzystać 
lub też pozostawić bez uwzględnienia. 
Tak samo Rada L. N. może zajmować 
stanowisko wobec mandatariuszy je­
dynie w postaci przedkładania im zale­
ceń.

Sprawozdanie Komisji Królewskiej 
nasuwa konieczność omówienia poniż­
szych kwestii konkretnych:

1. Sprawozdanie przewiduje układy 
Anglii z arabskim i żydowskim pań­
stwem, oraz układy państwa żydow­
skiego z arabskim. Treścią i ch ma być 
uznanie niepodległości obu państw, 
‘granice ich terytoriów, uregulowanie 
ich stosunku do Anglii oraz stosunków 
wzajemnych, prawne uregulowanie po­
zycji mniejszości arabskich i żydow­
skich. Obok tego mają być zawarte 
Specjalne konwencje w postaci trakta­
tów handlowych, konwencji celnych, 
układów wojskowych i t. p.

W związku z tym zaznaczono, że 
w  imieniu przyszłego Państwa Arab­
skiego układy te zawrze rząd Trans- 
jordanii oraz przedstawiciele ludności 
arabskiej w Palestynie przedjordań- 
skiej — o Naczelnym Komitecie A- 
rabskim wyraźnie nie było mowy — 
w imieniu zaś Państwa Żydowskiego 
układy mają być zawarte przez Organi­
zację Syjonistyczną a nie przez organy 
„Jiszuwu".

Organizacja Syjonistyczna będzie 
zatem miała sposobność zajęcia sta­
nowiska wobec poszczególnych wnios­
ków Komisji Królewskiej w bezpośred­
nich rokowaniach z Anglią, ponieważ 
zaś chodzi o umowę, tematem rokowań 
mogą być wszystkie wnioski Komisji

Dr. A. Werksztel Palestyna państwem morskim
Historyczna decyzja Komisji Królew­

skiej, tworząca Państwo Żydowskie po 
2000-letnim rozproszeniu wywołała licz­
ne dyskusje. Na całym niemal świecie 
toczą się wśród skupień żydostwa go­
rące debaty na temat ograniczonych 
możliwości rozwojowych nowego pań­
stwa.

Wyznaczone bowiem granice kraju 
żydowskiego stanowią zaprzeczenie sa­
mej budowy mocnego i samodzielnego 
państwa. Tworzy się organizm pań­
stwowy, któremu jednocześnie odjęto 
ważne elementy gospodarczo-politycz- 
ne, niezbędne do jego utrzymania się, 
rozwoju i obrony. Nic więc dziwne­
go, że oboK zrozumiałego entuzjazmu z 
racji proklamowania samej zasady two­
rzenia Państwa Żydowskiego, powstały 
również liczne protesty ze strony wszy­
stkich ugrupowań żydowsskich.

Nakreślone obszary przez Komisję 
Królewską nie dają dostatecznego roz­
wiązania palących konieczności emigra­
cyjnych Żydów z krajów prześladowa­
nia i eksterminacji.

POZYCJA DODATNIA — MOllZE.
Jedną wszakże sprawę ważną należy 

obecnie oświetlić. O ile pod względem j 
terenu lądowego zostaliśmy ogromnie I 
pokrzywdzeni, o tyle przyznanie znacz­
nej części wybrzeża morskiego dla Ży­
dów Btanowi niezwykle ważną pozycję 
dodatnią. W chwili obecnej zagadnienie 
to nie jest jeszcze przez szeroki ogół 
społeczeństwa żydowskiego odpowied­
nio ocenione.

Wiemy już, że do odrodzonego Pań­
stwa Żydowskigo należy wybrzeże mo­
rza Śródziemnego od miejscowości Ras 
en Nakuru na północy, na granicy Syrii 
aż do Beer Tuvii na Południu. Granica 
morska w prostej linii wynosi ok. 209 
kilometrów, opiera się o tereny lądowe, 
które na odcinku Galilei są szersze, 
a od Megiddo do Beer Tuvii szerok. jej 
wynosi ok. 15—20 km.

Otóż należy podkreślić, że wąska ale 
stosunkowo długa granica morska przy­
szłego państwa żydowskiego otwiera 
przed nami wielkie perspektywy rozwo­
ju gospodarczego, nie mówiąc już o 
wielkim znaczeniu politycznym tej gra- 
nicy. Dzięki temu Państwo Żydowskie 
może nawiazać kontakt z szerokim 
Światem i nolens volens musi się stać 
państwem morskim. Większa ilość rej­
sów okrętowych, ogodne i szybkie po­
łączenia ze wszystkimi ważniejszymi 
portami europejskimi przyczyniają sie 
do ożywienia komunikacji pasażerskiej 
i  transportu towarów do Palestyny.

Jeżeli nawet przyjmiemy, że ujemne 
momenty decyzji Komisji Królewskiej 
eostana w pewnej mierze uchylone 
(wszystkiego przecież nie da się uzy­
skać), to i tak proces przejmowania i 
zagospodarowanie* nowych terytoriów 
r(jak np. Negew) wymaga wielu lat i 
wielkich kapitałów, podczas gdy wyzy­
skanie wszystkich korzyści z posiada­
nia wybrzeża morskiego może być do­

konane znacznie szybciej. Zresztą jed­
na akcja winna iść równolegle z drugą 
i wzajemnie się wspomagać.
MORZE — ŹRÓDŁEM DOBROBYTU 

I SIŁY.
Pewne ograniczenia naszych możli­

wości na lądzie musi skierować powa­
żną część energii ludzkiej i finansowej 
na wybrzeże morskie.

Już obecnie rozlega się w Palestynie 
hasło, że morze winno być źródłem no­
wych zarobków dla wielu rodzin żydow­
skich, a bandera żydowska na statkach 
widomym symbolem odrodzonego Pań­
stwa źydov kiego. Dalecy obecnie je­
steśmy od 1 reślenia fantastycznych 
projektów. Należy bowiem przystąpić 
do realizacji praktycznych zagadnień, 
które wzmocnią jiszuw palestyński za­
równo gospodarczo jak i politycznie.

Historia wielu narodów zarówno w 
przeszłości jak i w ostatnich czasach 
poucza, jak ważnym czynnikiem ekono­
micznym i politycznym stało się posia­
danie morza i odpowiednie wyzyskanie 
dróg morskich. Wystarczy zastanowić 
się nad źródłem potęgi Wielkiej Bry­
tanii.

Morze daje swobodę rozwoju, bogac­
two i siłę. Otwiera drogę do całego świa­
ta  i do ekspansji gospodarczej. O wzro­
ście i zaniku wielu państw zadecydowa­
ło opanowanie żeglugi morskiej i umie­
jętne jej wyzyskanie.

Fenicjanie, pokrewni semitom, dys­
ponowali w swoim czasie znacznie | 
mniejszym wybrzeżem morskim w Pa­
lestynie, niż obecnie Żydzi. Nadmorski j 
pas posiadłości Fenicjan ciągnął się ; 
mniej więcej od obecnej okolicy Ras en j 
Nakura aż do okolicy dzisiejszej Natha- • 
n ii Mimo to zawdzięczali morzu całe 
swoje bogactwo, potęgę i wpływy w ów­
czesnym świecie.

Specjalnie interesujące i pouczające 
dla nas są dzieje Wenecji, o której 
wspomina jeden z wybitnych maryni- 
stów. Na początku wieków średnich po­
wstało na północnym wybrzeżu morza 
Adriatyckiego niewielkie miasto — 
Wenecja. Mieszkańcy tego miasta, roz-1 
łożonego na błotnistych wysepkach, 
wzięli się do handlu morskiego, tymbar- 
dziej, że mieli mało terenów. Handlując 
i rozwożąc towary poznali oni dokładnie 
całą wschodnią część morza Śródziem­
nego i zasłynęli jako świetni kupcy i 
doświadczeni żeglarze.

JAK POWSTAŁY POTĘŻNE PAŃ­
STWA.

Rola Wenecjan na morzu Śródziem­
nym była tak poważna, że największe 
mocarstwa zmuszone były korzystać z 
ich floty handlowej. W ciągu krótkie­
go stosunkowo czasu niewielkie to mia­
sto włoskie stało się centrem wpływo­
wego państwa, które ześrodkowało na 
swych traktach cały ruch handlowy na 
morzu Śródziemnym, stanowiącym 
wówczas główną komunikację między 
państwami Europy, Afryki i Azji.

j Po upadku Wenecji wielką potęgą 
stała się mała Holandia. Naród nadmor­
ski, Holendrzy zasłynęli wszędzie jako 

i zdolni kupcy i doświadczeni żeglarze. 
W owym czasie ziemia ich była nieuro­
dzajna, a ludności po miastach wiele. 
Jedynym środkiem utrzymania był han­
del i żegluga. Niezmordowaną pracą 
doszli Holendrzy do tego, że trzy czwar­
te statków handlowych w XVII wieku 
pływało pod holenderską banderą, a 
kolonie ich ogarnęły Amerykę Północ­
ną, Afrykę Południową i Indie.

Ze współczesnych, niezmiernie pou­
czającym jest przykład Anglii. Anglicy 
skupili się na swoich stosunkowo nie­
wielkich wyspach ojczystych, którtfme 
były w stanie ich wyżywić. Zabrali się 
więc energicznie do spraw morskich i 
dzięki wielkiemu zapałowi potrafili za­
jąć pierwsze miejsce na morzach świa­
ta. Dzięki swej potężnej flocie zajmują 
najważniejsze punkty komunikacji mor­
skiej oraz zdobywają bogate kolonie, 
które wpłynęły na wielki dobrobyt i si­
łę Wielkiej Brytanii. Ostatnio zaś rów­
nież i Włosi dzięki swej żegludze potra­
fili opanować Abisynię i zmusić An­
glię do poczynienia szeregu milczących 
ustępstw.
, Z najbliższych obserwacji należy 
wspomnieć o Gdyni, która w ciągu kil­
kunastu lat stała się pierwszorzędnym 
portem na morzu Bałtyckim. Stanowi 
ona największe dzieło Odrodzonego Pań­
stwa Polskiego. O znaczeniu portu 
gdyńskiego, zaświadczy najlepiej fakt, 
że idzie, przez niego blisko 74% całego 
obrotu polskiego w handlu zagranicz­
nym. Dzięki małej, a zarazem niesły­
chanie ważnej granicy morskiej, PoL 
ska ma szeroko otwartą bramę na da­
lekie lądy i morza, ożywiając i wzboga­
cając całe życie państwowe.

WIELKIE PERSPEKTYWY MORZA I 
PALETYŃSKIEGO.

Odrodzone Państwo Żydowskie ma w 
chwili obecnej wyjątkowo korzystną 
koniunkturę, którą musi jak najszyb­
ciej wykorzystać. Kraj stanął przed no­
wym etapem rozwoju. Uzyskuje prawne 
i gospodarcze możliwości. Powstają 
warunki do tworzena nowych działów 
w przemyśle i handlu. Należy rozbu­
dować szereg nowych żydowskich pla­
cówek ekonomicznych. Jest to ważne 
ze względu na niezależność gospodarczą 
i polityczną Państwa Żydowskiego.

Dotychczasowe doświadczenie pou­
cza, że jest to nie mniej ważne pod 
względem obrony militarnej nowego or­
ganizmu państwowego. Zdajemy sobie 
sprawę z nastrojów Naczelnej Rady 
Arabskiej w stosunku do odrodzenia 
Narodu Żydowskiego. Czas wreszcie 
najwyższy stwierdzić, że nie wolno po­
legać stale na opiece angielskiej wycho­
wawczyni. Jej humor i nastawienie są 
bardzo zmienne i zależne od wielu czyn­
ników światowych. Młody organizm ży­
dowski musi wreszcie wyrosnąć ażeby

móc samodzielnie stanąć o własnej si­
le.

Jeszcze na X IX  Kongres Syjonisty­
cznym zgłosił Ben Gurion znamienną de­
klarację w sprawie morskiej. Palestyna 
otoczona jest z dwóch stron przez mo­
rza: śródziemne i Czerwone. Oba mo­
rza mają wybitne znaczenie pod wzglę­
dem politycznym. Już dzisiaj, kiedy je­
szcze daleko jesteśmy od posiadania 
miliona rodzin żydowskich w Palesty­
nie — odgrywa morze wielką rolę w 
życiu ekonomicznym Erec. Już dzisiaj 
około tysiąc rodzin żydowskich utrzy­
muje się z pracy przy transportach. Ma­
my obecnie wciąż wzrastający ruch 
statków, jako rezultat żydowskiej i- 
migracji, turystyki, importu i eksportu.

CZY JESTEŚMY PRY GOTOWANI.

Niestety jednak w tym ożywionym 
ruchu statków Żydzi, prawie że nie są 
reprezentowani. Ze względu właśnie na 
ograniczenia lądowe należy energicz­

niej zająć się morzem, nie zaniedbując 
naturalnie zdobywania ziemi. Musimy 
mieć — jest to życiowa konieczność — 
żydowskie statki z żydowskimi kapita­
nami oraz marynarzami i robotnikami 

— Żydami.
Jest to najlepsza i najprostsza dro­

ga do nawiązania kontaktu z wielkimi 
centrami Żydostwa i ze wszystkimi 
kulturalnymi ośrodkami na świecie. 
Przybycie statku żydowskiego do kra­
jów galuthu — to najpiękniejsza i naj­
bardziej realna propaganda na rzecz 
Odrodzenia Państwa Żydowskiego to 
najlepsza droga do pozyskania niektó- , 
rych wpływowych potentatów żydow­
skich na rzecz palestyńskiej floty han- j 
dlowej.

Udział Żydów w pracach portowych 
j transporcie morskim jest szczególnie 
ważny obecnie, kiedy długie wybrzeże 
morskie może w pewnym przynajmniej 
(stopniu zmniejszyć straty na lądzie. 
Powstaje jednak niepokojące pytanie, 
Czy jesteśmy już odpowiednio przygo­
towani do objęcia tak ważnego odcinka 
dla życia i polityki całego kraju żydow- 
ekiego. Czy stworzono już własną orga­
nizację finansową, która potrafi wy­
kwalifikowane kadry ludzkie zmobili­
zować do opanowania całego wybrzeża 
morskiego w Palestynie.

Dziedzina spraw morskich i bezpo­
średni udział Żydów w komunikacji 
morskiej, pracach portowych i przemy­
śle rybackim była dotychczas zupełnie 
zaniedbana wskutek znanych powszech­
nie przyczyn historyczno-politycznych. 
Wiekowe zaniedbania wpłynęły natu­
ralnie na obojętny stosunek społeczeń­
stwa żydowskiego do powyższych zaga­
dnień. Do ostatnich czasów znaczna li­
czba ludzi nie ma jeszcze najmniejsze­
go zrozumienia dla spraw żeglugi han­
dlowej i przemysłów, związanych z wy­
brzeżem morskim.

(dokończenie na str. 6.)

bez względu na to, czy chodzi o kwest- 
: je terytorialne czy inne. Będziemy
■ więc mieli sposobność przeprowadze­

nia koniecznych poprawek na naszą 
korzyść.

2. Na zasadzie art. 28. Mandatu pa­
lestyńskiego, nakładającego na Anglię 
obowiązek zapewnienia miejsc świę­
tych w wypadku likwidacji Mandatu, 
Angla przedłoży Radzie L. N. nowy.

i układ mandatowy. Należy poświęcić 
szczególną uwagę temu, aby do tego. 
układu mandatowego weszły też po­
stanowienia dotyczące ochrony żydow-

■ skich miejsc świętych. Omawianie tych
■ kwestii będzie dla nas nową sposob- 
: nością poruszenia sprawy wyłączenia

Jerozolimy z naszego terytorium.
3. Mandat nad okręgiem Akaby, 

(który, jak wynika ze sprawozdania 
Komisji Królewskiej, Anglia pragnie 
uzyskać, będzie musiał być zatwier­
dzony w postaci specjalnego układu 
mandatowego. W ramach tego układu 
powinniśmy się starać zabezpieczyć na- . 
sze interesy handlowe na wybrzeżu 
zatoki Akaba.

4. Zaproponowany- przez Komisję 
Królewską t. zw. czasowy mandat nad 
Hajfą, Safedem i Akko, o długości trwa­
nia którego sprawozdanie nie mówi, 
nie ma być nowym mandatem między-

i narodowym. Forma jego może być u- 
regulowana w układzie pomiędzy Pań­
stwem Żydowskim a Anglią. To samo 
ewentualnie dotyczy długości trwania 
mandatu nad enklawą Nazaret.

5. Na szczególną uwagę zasługuje 
propozycja Royal Commission ustano­
wienia komisji finansowej dla ustale­
nia wysokości podziału publicznego 
długu Palestyny i innych spraw finan­
sowych. Wniosek ten również wypły­
wa z art. 28. Mandatu palestyńskiego. 
W związku z tym winniśmy bronić na­
szych interesów przy ustalaniu kosz­
tów dotychczasowej administracji Pa­
lestyny w sprawie naszej subwencji 
na rzecz Państwa Arabskiego, jeśli w  
ogóle o tym może być mowa. Także 
sprawa pensji dotychczasowych urzęd­
ników kraju mandatowego może o- 
degrać poważną rolę finansową.

i b. Szczególne znaczenie będą też mia­
ły przewidziane układy o wymianie 
ziemi i ludności, które jednak zgodnie 
z wnioskiem Komisji pomyślane są 
jak układy pomiędzy Żydowskim a A- 
rabskim Państwem, nie zaś jako ukła­
dy pomędzy Anglią a obu państwami.

Naszkicowaliśmy tylko scnemat sy- 
I stemu ukiauow przewidzianycn przez 

sprawozdanie Komisji. Kazay z poru­
szonych wyżej punktów zawiera w so­
bie uuzo cieKawycii prawnycu i p o li­
tyczny cii zagauineń i zasiuguje na 
szczegółowe zbadanie.

; O bok ty c h  w niosków  K om isji K ró ­
lew skiej w  sp raw ie  o sta tecznego  ure- 

ł gu low an ia  s to su n k ó w  w  P a le s ty n ie  
I m am y  tez  w niosk i dotyczące o k resu  

przejściow ego.
Z deklaracji rządowej wynika, że 

rząd pragnie poczynić te kroki zwłasz­
cza ograniczenia zakupów ziemi i imi­
gracji — na podstawie postanowień 

; dotyczący cn, lYianuatu. T. n. p. jest 
przewidziane, że od sierpnia 1937 do 
marca 19 8 8  cała imigracja żydowska 

i (wszystkich kategorii) me może prze- 
| kroczyc kwoty 8.000. Wciągnięcie ka­

tegorii certyfikatów poza kat. C. do 
takiego „Schedule" oznacza jednak 
zmianę Immigration Ordinance z r. 1925 
Zmiana ta narusza też postanowienia 
Mandatu.

Jest zatem jasne, że rząd angielski 
w okresie przejściowym pragnie wkro­
czyć na drogę wewnętrzno - państwo­
wego ustawodawstwa, nie zaś zmian po­
stanowień międzynarodowo - praw­
nych Mandatu. Przeciw takiemu po­

stępowaniu słusznie rozlegnie się głos 
jurystów w Komisji Mandatowej L.
N. To samo dotyczy planowanych no­
wych przepisów gruntowych.

Natomiast nie ma prawnych za­
strzeżeń przeciw przewidywanemu 
rozszerzeniu Advisory Council przez 
wciągnięcie do niej mianowanych przez 
rząd przedstawicieli arabskich i żydow­
skich.

Należy jeszcze zaznaczyć, że to 
wewnętrzne ustawodawstwo zgodnie z 
angielskim prawem państwowym może 
być uskutecznione bez udziału parla­
mentu.

W ten sposób nadano konstytucję 
palestyńską w formie „Palestine Order 
in Council 1922". W tej też formie 
mogą być dokonane zmiany ustawo­
dawstwa palestyńskiego.

Reasumując pragniemy jeszcze zaz­
naczyć, że to pierwsze wypowiedzenie 
się na temat kwestii prawnych i praw- 
no-politycznych, w obliczu których 
stanęliśmy po sprawozdaniu Royal 
Commission i deklaracji rządowej —  
nie  ̂oznacza w żadnym razie zajęcia 
politycznego stanowiska wobec pro­
jektu nodiału. Chcieliśmy tylko 
wskazać drogi, na które polityka nasza 
może wkroczyć, posługując się prawny­
mi instrumentami



Leopold Halpern Długie nocne rodaków rozmowy
—  P a n  je s t  P o lak iem  z za g ran icy . 

Od w czesnej m łodości p rzebyw a P an  na 
obczyźnie, dalek i od Polsk i i od pol­
skości. T eraz  p rzy jech a ł P an  n a  k ró tk i 
p o b y t do M acierzy. J a k  potężne w raże­
n ie  m usia ła  n a  P a n u  w yw rzeć t a  pol­
skość, od k tó re j przez ty le  la t  był P an  
oddalony.

—  T ak. N ie będę n ad arem n ie  szuka! 
n iezd arn y ch  słów, k tó re  i ta k  nie zdoła­
ją  oddać całej rad o śc i człow ieka z ob­
czyzny, k tó ry  znalazł się nagle we w ła­
snym , n ap raw d ę  w łasnym  dom u, we 
w łasnym  państw ie . Ale, p roszę m i w y­
baczyć, m yli się P an , sądząc, że zda ła  
od P o lsk i byłem  tak że  daleki od pol­
skości. To nie. N ie je s tem  przecież cu­
dzoziem cem  sam opas p rzebyw ającym  
n a  obczyźnie, ale członkiem  polskiej 
zbiorow ości, po lsk ie j społeczności. To 
w ielka różnica. W  Chicago, gdzie p rze ­
byw ałem  od la t p rzedw ojennych  i w  
H erne w  W estfalii, gdzie m ieszkam  od 
1921 r. po dzień dzisiejszy, P o lacy  s ta ­
now ią  zbiorow ość n arodow ą, św iad o ­
m ość narodow a, n asza  k u ltu ra , łączność 
duchow a z M acierzą —  są  w śród  P o la ­
ków  zag ran icznych  w ysoko k u ltyw o­
w ane.

—  M uszę się przyznać, że m ało w ie­
rzę  w  m ożliwość rozw oju  ty ch  części 
naro d u , k tó re  oderw ały  się lub zo s ta ­
ły  oderw ane od suw erennego  te ry to ­
riu m  narodow ego. W cześniej czy pó­
źniej skazane  są  one n a  zagładę. P an  
je s t  nauczycielem  w polsk iej szkole w 
H ern e . P ra c ą  sw o ją  r a tu je  P a n  pew ną 
cząstk ę  m łodego pokolenia od asy m i­
lacji, u leg a  więc P an  złudzeniu o p ty ­
cznem u i nie d o s trzeg a  p rz y g n ia ta ją ­
ce j w iększości, k tó ra  g erm an izu je  się 
z dn ia  n a  dzień. J a  rów nież od la t  p ra ­
c u ję  n a  odcinku szkolnym  i tak że  m ia ­
łem  do czynienia z dziećm i m niejszości 
haro d o w y ch , nie polskich, oczywiście. 
Ń a  K resach  W schodnich do szkoły, w 
k tó re j  nauczałem , uczęszczały też  dzie­
ci u k ra iń sk ie  i b iało rusk ie, te ra z  zaś 
p rzeniesiono  m nie do stolicy, gdzie ob­
ją łem  k ierow nictw o szkoły  d la dzieci 
żydow skich. D aleki od sto sow an ia  m e­
to d  p rzym usow ego polonizow ania, do­
s trz e g am  jed n ak  po tęgę a tra k c y jn e g o  
w pływ u k u ltu ry  po lsk iej n a  młode du- j 
sze...

—  D om yślam  się do czego P an  zm ie­
rz a  i n ie  zgadzam  się zarów no z P a ń ­
sk ą  oceną sy tu ac ji, ja k  i z w nioskam i, 
k tó re  P a n  p rag n ie  oprzeć n a  te j, b łęd ­
ne j, zdaniem  m oim, diagnozie. M ilczą­
ca , choć napew no okupiona szczerym  
bólem, re zy g n ac ja  z ty c h  m ilionów  P o ­
laków  za g ran icą  i rek o m p en sa ta  w  po­
stac i asym ilow ania m ilionów  m niejszo­
ści słow iańskich, w  P o lsce?  A  w  p e rs ­
pek tyw ie  —  ch y b a  u s tró j  p ań stw h  n a ­
rodow ego ?

—  To o s ta tn ie  —  ta k !  to  pierw sze— 
nie zupełnie. Z Po laków  zag ran icznych  
n ig d y  nie zrezygnu jem y, a  u ra to w ać  ich 
należy  n ie  P ań sk ą , sz lach e tn ą  lecz bez­
celow ą działa lnością m niejszościow ą, 
a le  przesied len iem  do M acierzy!

—  A h a! W ym iana ludności?  N ic b a r ­
dziej n ierealnego! P rzecież em ig ru jąc  z 
P o lsk i do W estfa lii czy do A m eryki, 
po lscy  w ychodźcy podlegali d z ia ła n iu 1 
pew nych p raw  ekonom icznych. Cóż P an  
p raw o m  ty m  przec iw staw i?  i

—  K onieczność ekonom iczną wyem i- 
g ro w an ia  części ludności niepolskiej, 
p rzede w szy stk im  żydow skiej. i

—  A le Żydów  je s t  ledwo 3 i pół m i­
liona, słow iańskich  m niejszości 6— 7 j 
mil., N iem ców  zaś około 800 tysięcy . I 
Żydzi w ięc n ie  w y sta rczą , a  n ie zapro- j 
p o n u je  P a n  ch y b a  w ysy łan ia  U krain-1 
ców  do W estfa lii czy C zechosłow acji” j 
D ochodzi do teg o  sp raw a  h is to ry czn y ch  | 
i e tn o g ra ficzn y ch  te ry to rió w  polskich, 
k tó re  zna lazły  się po za g ran icam i R ze­
czypospolite j. Czy i z ty c h  te ren ó w  
chcia łby  P a n  proponow ać reem ig rac ję  
n a sz e j ludności?  Nie, D rogi P an ie! N a ­
rodow e, e tnogra ficzn ie  i u s tro jo w o  p a ń ­
s tw a  są  ideałem , ale rzeczyw istość n a  
W schodzie E u ro p y  je s t  n ie s te ty  inna. 
N ie sk o ry g u je  je j  P an , an i asym ilacją , 
an i ja k ą ś  w ym ianą, an i żadną  rew izją  
g ran ic . M niejszości narodow e is tn ie ją  i 
Istn ieć będą. U  n a s  w  Polsce i po  za 
P o lska . T am  zaś —  tak że  nasze, polskie 
m niejszości. M usim y się z fa k te m  ty m  
liczyć i odpow iednio się doń u s to su n ­
kow ać ! —  w  P olsce i po za  P o lską

—  K iedy sy tu a c ja  m niejszości pol­
sk ich  je s t  ta k a  ciężka, zw łaszcza zaś w 
N iem czech, z k tó ry c h  P a n  przybyw a. 
M am  w łaśn ie pod rę k ą  a r ty k u ł publicy­
s ty  ta k  p rzychy lnego  „now ym " N iem ­
com, ja k  p. Sm ogorzew ski z „G azety  
P o lsk ie j" . C zy ta j P a n  ty lk o : „S to su ­
n ek  do ludności po lsk iej w  N iem czech 
zo sta ł zao s trzo n y  przez sy stem aty czn e  
u tru d n ian ie  p ielęgnow ania narodow ej 
odrębności o raz  s ta łe  p rzec iw sta­
w ian ie  się z a sp ak a jan iu  n a jp ro ­
s tszy ch  n aw e t narodow ych  u- 
p raw n ień  w  dziedzinie kościel­
n e j i re lig ijnej, ośw iatow ej i k u ltu ra l­
nej, społecznej i gospodarcze j. K om en­
tu ją c  tę  uchw ałę n a  zjeździe polskim  
W H ern e  (W estfa lia ) w  kw ietn iu  r. z„ 
p. K aczm arek  w ykazyw ał, źe „g e rm an i­
za c ja  trw a " , albow iem  w szystk ie  za sa ­
dnicze u s ta w y  p ań s tw a  to ta lnego , choć

są  przeznaczone d la  członków n aro d u  
niem ieckiego, s to su je  się rów nież wobec 
P olaków ". j

—  M ogę ty lk o  P an u  powiedzieć, że ! 
je s t  to  b ardzo  oględna i u m iark o w an a 
c h a ra k te ry s ty k a  naszej rzeczyw istości 
w  N iem czech. „ F u h re r"  n ie jed n o k ro tn ie  
sk ład a ł p iękne dek larac je , że „nie zn a
• po ||ęcia g erm an izac ji" , że „nie m yśli 
k o n tynuow ać błędów  w  przeszłości po ­
pełn ianych", że ,we w zajem nej och ro ­
n ie  narodow ości w idzi jeden  z n a jb a r ­
dziej doniosłych celów odpow iedzialnej 
p o lity k i p ań stw o w ej"  —  ale cóż w a rte  
s ą  d ek larac je , k tó re  nie p rzy o b lek a ją  
się w  rzeczyw istość? T ak, p raw d a. R ze­
czyw istość n asza  w  N iem czech je s t  cię­
żka —  nie znaczy  to  jednak , że u leg a­
m y, że osłab ia  się nasze  poczucie n a ro ­
dowe. W ręcz przeciw nie! W szelki ucisk  
narodow ościow y p o tęg u je  ty lk o  uczucie 
św iadom ości narodow ej i w olę p rze ­
trw a n ia . K tóż ta k  dobrze w ie o tym , 
ja k  m y, P o lacy ?

»- Czy spodziew acie się czegoś po 
aud iencji u  kan c le rza  H itle ra , k tó ra  w 
dziw ny sposób zbiega się p raw ie  z n ie ­
daw n ą au d ien c ją  niem ieckiego sen a to ra  
H asb a ch a  u  p rem ie ra  S kładkow skiego ?

—  T ak, spodziew am y się now ej „de­
k la rac ji" ...

(P o  d ługiej chw ili m ilczen ia). —  P ro ­
szę P an a , n ie  należę do en tu z ja s tó w  po­
lity k i zag ran icznej m in is tra  B ecka, ale 
zdaw ało  m i się, że now y k u rs  odbije się 
chociaż dodatn io  n a  sy tu ac ji n aszych  
b ra c i w  R zeszy. Czyżbym  się m ylił?  —

—  N ie m a  nic b łędniejszego, niż u za ­
leżnianie p o lity k i narodow ościow ej od 
zm iennych  k o n iu n k tu r i f lu k tu ac ji po­
lity k i zag rań .. S tosunk i polsko-niem iec­
k ie  są  n a jlepszym  teg o  dowodem . O to  
p a ry sk i k o re sp o n d en t „K u rie ra  W a r­
szaw sk iego" donosi, że „Ju ż  od sze re­

g u  dn i p ra s a  fra n c u sk a  zw raca uw agę 
n a  a r ty k u ły  p ra s y  niem ieckiej, w y s tę ­
p u jące  gw ałtow nie przeciw ko Polsce z 
pow odu rzekom ych  p rześladow ań  a  n a ­
w e t tęp ien ia  m niejszości n iem ickich n a  
ziem iach  polsk ich". Jednocześnie  zaś 
„A m i du  P eup le"  i „ L ‘E p o q u e“ pośw ię­
c a ją  sw e a r ty k u ły  w stęp n e  tęp ien iu  
m niejszości po lsk iej w N iem czech. P ro ­
szę  sobie zap am iętać  te  dw ie dziwnie 
zb iega jące  się w iadom ości, audiencje w 
B erch te sg ad en  i u  p re m e ra  S kładkow ­
skiego, o k tó ry ch  P an  w spom niał, n ie­
zw ykle serdeczny  przebieg  posłuchania, 
udzielonego przez H itle ra  now em u po­
słowi sow ieckiem u Jureniew ow i, a  m a ­
ją c  to  w szystko  dobrze w  pam ięci, p rz e ­
czy tać  te n  o to  u s tęp  z a r ty k u łu  p a ry ­
skiego „ In tra n s ig e a n t" :  „Jeśli n a s tąp i 
zerw anie P a ry ż a  z M oskw ą, z realizu je  
się  n a ty c h m ia s t zbliżenie M oskw a —  
B erlin . Is tn ie je  z re sz tą  p a k t niem iecko- 
sow iecki, k tó reg o  H itle r  n igdy  nie w y­
pow iedział". A  d a le j: „...w  każdym  r a ­
zie niem iecki sz tab  g en e ra ln y  nie je s t 
w rogiem  M oskwy, gdyż p rag n ie  unik  
n ąć  w o jny  n a  dw óch fro n ta c h  i d latego  
d ąży  sy stem aty czn ie  do odosobnienia 
je j od p ań s tw  w schodnio-europejsk ich . 
W niosek? N iepew ność w s to su n k ach  
zew nętrzno-politycznych  i pogarszan ie  
s ię  sto sunków  m niejszościow ych, k tó re  
są, ja k  sam  P a n  zaznaczył, zależne od 
pierw szych.

—  Jak ież  więc m a ją  być owe trw a le  
i od k o n iu n k tu r niezależne zasady  poli­
ty k i  narodow ościow ej?

—  N ajszerze j i n a jb ard z ie j pow sze­
chn ie  po jm ow ana zasad a  w zajem ności. 
N ie czyń teg o  m niejszościom  we w ła­
snym  państw ie, co nie m iłe je s t  m n ie j­
szościom  tw oim  za g ran icą . N ie czyń 
teg o  U kra ińcow i czy Żydowi, czego nie 
chcesz, b y  wobec tw oich  b rac i stosow ał

N iem iec czy Czechosłow ak. A  niezależ­
n ie  od teg o : ucisk, ek s te rm in a c ja  i
p rzy m u so w a asy m ilac ja  —  ab so rb u ją  
n iep ro d u k ty w n ie  m asę  energii, p row o­
k u ją  re ak c ję  m niejszości, o d d a la ją  je  
od p a ń s tw a  i p ań s tw o  w  konsekw encji 
osłab ia ją . Z asp a k a jan ie  uspraw iedliw io­
ny ch  dążeń m niejszościow ych —  łączy 
m niejszości z p ań stw em  i p aństw o  
w zm acnia.

—  Gdzie jed n ak  s to su je  się dziś t a ­
kie za sad y ?  W  idealnym  p ań stw ie  P la ­
to n a ?

—  O, nie ty lko . P rzez  la ta  p rzebyw a­
łem  w  A m eryce, w  polskim  Chicago. 
C zujem y się tam , ja k  w olni Polacy, ja k  
u  siebie w  dom u. I  d la tego  je s te śm y  za ­
razem  w iernym i synam i A m eryk i. D e ­
w izą Polonii am ery k ań sk ie j je s t :  „W ier­
ni M acierzy —  n ajlep si synow ie U .S.A ."

—  W ierzy P an , że s tan ie  się to  k ie ­
dyś dew izą m niejszości w  P olsce?.

—  Jeśli d o tąd  jeszcze to  się n ie  sta ło  
(p rzebyw ając  za  g ran icą , nie znam  do­
brze sto su n k ó w  narodow ościow ych w 
k ra ju )  —  to  n a jg o rę tszy m  życzeniem  
Polonii zag ran iczn ej je s t  ja k  n a jszy b sza  
i n a jp e łn ie jsza  rea lizac ja  teg o  s ta n u  
rzeczy. D la tego  m am y też  duże, 
n ie raz  w iększe niż w  k ra ju , zrozum ie­
n ie  d la  dążeń m niejszościow ych n a ro d o ­
w ości n iepolsk ich  w  Polsce. Opow iadali 
m i n asi działacze z A m eryki, że żydow ­
sk i poseł n a  Sejm , G riinbaum , w  cza­
sie  sw ego p o b y tu  w  A m eryce, doznał 
n iezw ykle ciepłego p rzy jęc ia  ze s tro n y  
P o lo n ii am ry k ań sk ie j. Znana- te ż  je s t  
zapew ne P a n u  rezo lu c ja  p ro te s tac y jn a , 
uchw alona w  m arcu  p rzez polskie o r ­
g an izac je  w  U.S.A ., a  p o tęp ia jąca  a n ty ­
żydow skie w y stąp ien ia  n a  w yższych  u- 
czelniach. P rz y k ro  m i je s t  to  P a n u  m ó­
wić, ale n iezależnie od teg o  w szystk ie

go, pew ne w y stąp ien ia  an ty m n ie jszo - 
ściow e szkodzą n am  za g ran icą .

—  N aw et w ięcej niż in te rw en c ja  r a ­
b in a  W ise‘a ?

—  P opełn ia  P a n  błąd, m iesza jąc  p rz y ­
czyny ze sk u tk am i. Przecież k ro k  d r a  
W ise‘a  p rzyszed ł n a  tle  pew nych w yda-

eń w  k ra ju . T e  w ięc w y d arzen ia  szko­
dzą nam , a  m e p ro te s t  przeciw  nim . T e  
w y d arzen ia  nie pow inny m ieć m iejsca , 
a  w ted y  nie będzie też  in te rw en c ji i p ro ­
tes tó w . M yli się te ż  p ra s a  polska, czy­
n iąc  z d ra  W ise‘a  w ro g a  Polsk i. W ręcz 
przeciw nie. W  okresie , k tó ry  poprzedził 
p rok lam ow an ie  h as ła  niepodległości P o l­
sk i p rzez p re zy d en ta  W ilsona, opow ia­
d a ją , że oddał on nam  nie je d n ą  u s łu g ę  
w  B iałym  Dom u.

—  A le żądan ie  in te rw en cji godzi w  
n aszą  suw erenność!

—  N ie należy  więc n igdy  s tw a rzać  t a ­
k ich  sy tu ac ji, k tó reb y  bodaj pośredn io  
m ogły  osłabić n asz  p re s tig e  n a ro d o ­
w y  i. państw ow y. N ieuregu low ane s to ­
su n k i narodow ościow e by ły  podłożem . 
Setek podobnych i znacznie pow ażn iej­
szych  s y tu a c ji w e w szy stk ich  n iem al 
p ań s tw a ch  św ia ta . T rzeb a  un ikać p rz y ­
czyn.

—  Głosi P a n  za tem  w polityce z a sa ­
d ę : „N ie czyń teg o  d rugiem u, co to b ie  
n ie  m iłe?"

—  T ak  je s t.  W  dziedzinie s to su n k ó w  
pom iędzy ludźm i nie w ym yślono d o tąd  
m ądrzejszego  nakazu . Pow inien on t a k ­
że obow iązyw ać w  s to su n k ach  pom ię­
dzy  narodam i. Jeśli zaś u n a s  
w  k ra ju  n ie  w szyscy  jeszcze 
pojęli m o ra ln e  i po lityczne w a ­
lo ry  te j  zasady , to  d a ru j m i P an , j e s t  
to  d la  m nie k ro p lą  go ryczy  w  k ie lichu  
radości, k tó ry  w ychy lam  w  W olnej P o l-

- sce.

Hal'czanin P afistwo przedsiębiorstwem— 
obywatele jego udziałowcami

Sw oją o sta tn ią  epokę zam knęła E u ro ­
p a  i cały św iat na okresie  historycznym  
m iędzy K ongresem  W iedeńskim  z 1815 a 
K ongresem  P arysk im  z 1919. Pow stały  
nowe państw a, a  z nimi potrzeba nowych 
teo rii prawno-politycznych. W iek XIX 
skoncentrow ał się n a  zagadnieniach „pań ­
stw o a  społeczeństwo", m ając  swój od­
powiednik w e w szystkich poglądach libe­
ralnych. Dziś spór wieku X X  toczy się 
w p rak ty ce  o system  i cele władzy w p a ń ­
stw ie, co zwie się, o ile chodzi o system , 
walką tendencji au to ry ta ty w n y ch  z p a r­
lam entaryzm em , a  ta k  niew łaściw ie czy 
jed n o stro n n ie ,, bo pod wpływem  dw u­
stronnej zgodnej p ropagandy „w alką f a ­
szyzmu z bolszewizmem", o ile chodzi o 
cele władzy. W  teo rii praiwno-politycznej 
i w związku z tym i toczącym i się bojam i, 
m yśl ludzka tego  X X  w ieku biedzi się już 
nad’ problem em  nowym, bieżącym , bo 
nad zagadnieniem  stosunku państw a do 
narodu i odw rotnie.

Tem u to zagadnieniu, poświęcone je s t 
s tud ium  prof. D ra  O lgierda Górki „N a­
ród a P aństw o jako  zagadnienie Polski". 
A utor, k tó ry  jak o  znany h isto ryk  młod­
szej generacji je s t  w Polsce in icjato rem  
rew izjonizm u historycznego,, s ta ł się w 
swoim czasie przedm iotem  ostrej k ry ty k i 
za to. że ośm ielił się zwalczać fikcyjność 
rozum ow anie h is to rii polskiej, a  oddaw ­
szy swój hołd wielkości Sienkiewicza, w y -1 
sunął „Potop" jak o  pedagogiczny prze-l 
ciwważnik „odwróconego obrazu" w „ O g -! 
niern i Mieczem". U w ażano to  bowiem za 
„napaść" n a  Sienkiewicza ze s tro n y  prof. 
Górki. Obecnie prof. G órka buduje swo- 
ją  całą teo rię  polskiej m yśli o państw ie
i narodzie, n a  działalności i pism ach Jó ­
zefa Piłsudskiego. Spotkała go też za to  
k ry ty k a ,, że swój rew izjonizm  dziejów 
polskich k ieru je  in ten c ją  pragm atyzow a- 
n ia h isto rii w duchu w skazań M arszałka 
Piłsudskiego. A u to r zaś powołuje się na 
to, że walczy o naukow ą i udowodnioną 
praw dę w ustalen iu  i podaw aniu fak tów  
z h isto rii. W  obecnym w ypadku k o n stru ­
u je  teo rię  ,o p artą  wyłącznie o dążenie 
wydobycia z dziejów wszylstkich p ań stw  
cechy na jis to tn ie jsze j dla państw a jako 
takiego, bez poddaw ania się jak im kol­
wiek tendencjom  politycznym.

Zagadnienie „państw o a  naród" sam o 
dla siebie je s t odwieczne. Ale nie chodzi 
tu  o problem  właściwej defin icji pojęć, 
nad czym m yśl ludzka męczy się  świado- 

] m ie od przeszło 2 tysięcy la ł, lecz o u- 
! chwycenie p rze jrzy ste  i zrozum iałe dla 
i każdego człowieka stosunku narodu do 
państw a, względnie państw a do narodu.

! Obecnie bowiem ogół polski łam ie się,ros- 
] b ija  i plącze w śród rozum ow ania „ jak ą  
] politykę w Polsce upraw iać". Dziś czło- 
j nek N arodu Polskiego i obywatel P ań - 
! s tw a  Polsk. poza ty m i, k tó rz y  chcą tę  
j Polskę świadomie rozsadzić i zgubić, wie 
j tylko jedno, że wfezyscy m a ją  pracować 
1 dla Polski. Ale ta  Polska —  wedle jed-

(NA MARGINESIE STUDIUM PROF. DRA. OLGIERDA GÓRKI „NARÓD A  
PAŃSTWO JAKO ZAGADNIENIE POLSKI")

nych —  to  Polacy, a  wedle drugich zaś —  
to  Państw o Polskie. B rak  jed n ak  jasnego 
w yraźnego i dla każdego zrozum iałego 
rozróżnienia narodu i państw a, ich fu n ­
kcji, a  zwłaszcza stosunku ich interesów . 
J e s t  to  s tan  zupełnie jasny  i zrozumiały, 
chociażby przez fakt,, że tak iego  rozróż­
nien ia n ie  posiada również nauka i m yśl 
polityczna —  europejska.

N a dowód w ystarczy  przytoczenie 
choćby jedńego najbardziej kapitalnego, 
a  św iatowego przykładu chaosu tych  po. 
jęć, a raczej chaosu lansow anych w św iat 
term inów . S ta tu t  L :gi Narodów, jakkol­
w iek języki eurcpejsKie zn a ją  obydwa 
te rm iny , t j .  „naród" i p ań s tw o "  mówi
0 w spółpracy narodów, nazyw a się u- 
stawowo L igą N arodów ", by w śród za­
łożycieli w ym ienić .naród —  P anam a 
Nie cziwmy się za tym  ,że p anu je  chaos 
zagadnienia „naród a  państw o" w  m óz­
gach ludzkich wogóle, a  w  polskich w 
szczególności. N ie m a te j ja sn e j odpowie­
dzi profesrów  i n ie  usłyszy je j nigdy 
uczeń. W  te j sy tu ac j m ate ria ł dla odpo­
wiedzi jasn e j i p roste j może dać tylko 
rzeczywistość, a to  zarówno dziejowa, 
ja k  bieżąca XX  wieku,, czyli ten  nowy 
układ i nowy system  m yślenia, k tó ry  się 
poczyna form ow ać w w. X X . w  przeci­
w ieństw ie do epoki m iędzy kongresem  
wiedeńskim  a  w ersalskim .

Hegel, k tó rego  myśl zasadnicza i domi­
n u jąca  przybierała petem  setk i form , 
postaw ił spraw ę p ro sto : państw o je s t 
„celem samo d la sieb ie". Jem u  zresztą 
naw et M arks zawdzięcza najzręczniejszą 
część swoich wywodów. W  tym  heglow­
skim  term in ie  „Selhstziweck" tkw i n a j­
w ażniejszy p u n k t teorii o państw ie X IX  
wieku.

Zgodny f ro n t włoskiego faszyzm u i n ie­
m ieckiego narodowego socjalizm u przeciw 
dem oliberalizmowi, przeciw  socjalizmowi
1 międzynarodówkom , wraz z ideą wo- 
dzowstwa spraw iły, że ogół począł t e  k ie ­
runk i identyfikow ać n a  w szystkich tere-

! nach myśli, podczas gdy są  one w tym  
j nas najbardziej obchodzącym punkcie, tj.
\ w odniesieniu do is to ty  i roli p ań stw a —  
przeciw staw ne. Dla M ussolini‘e g o : „P ań- 

] stw o je s t  absolutem , wobec k tórego jed- 
j nostki i ugrupow ania są re la tyw ne", czyli 
I stanow isko H egla w najw yższym  napię- 
! ciu. „D la faszysty  w szystko mieści się  w 
I państw ie, i poza państw m  nie is tn ie je  nic 
I ludzkiego, an i duchowego, ani tym  b a r 
i dziej nie posiada jak iejko lw iek  w arto- 
| ści“ . P aństw o  faszystow skie jako  sy n te ­
za i zjednoczenie w szystkich w artości, 
daje  sens właściwy całemu życiu narodu, 
rozw ija j e  i po tęguje —  brzm ią naczelne 
tezy  z teg o  zakresu faszyzm u. W szystkie 

: te  tezy  oficjalne, głoszące państwo to ta l­
ne, jak o  absolut, są  an ty tezą , przeciw­

staw ieniem  n a  ty m  polu teorii h itleryzm u 
i polskich nacjonalistów , na to m iast po­
k ry w a ją  się  z heglizm em , zwalczanym 
przez H itlera . H egel głosił, że „w alor jed ­
nostk i m ierzy się jego  znaczeniem  dla 
państw a", „nie m a dla jednostek  św ięt­
szego obowiązku nad tym , by być -człon­
kiem  p ań stw a  i służyć m,u w każdej po­
trzebie, a  państw o je s t  sy n tezą".

„ Je s t w  tym  napraw dę jak aś  g ro teska
nieporozum ień —  pisze prof. G órka __
z winy zniekształcenia w szystkiego przez 
część naszej p rasy , gdy  z jednej s tro n y  
m łodsi i s ta rz y  p ro te s tu ją  przeciw  pań ­
stwowym  w ychowaniu i kultow i państw a, 
a  uw ażają s ię  sam i przed sobą  za  „faszy ­
s tó w " ! !? ) ,  a  z d ru g ie j s tro n y  młodzi i 
s ta rz y  dom agają się zaham ow ania szere­
gu poczynań, obniżających czy rozsadza­
jących państw o z okrzykam i „precz z f a ­
szyzm em !" S tw ierdzim y zam iast tego 
spokojnie i obiektyw nie, że wpływ, czy 
nalo ty  m yśli faszystow skiej były i są w 
Polsce bardzo słabe, czy raczej nieznane, 
a  n a to m iast n a  całej linii —  po s ta re ­
m u —  dominował i dom inuje w u rab ia­
niu nastro jów  większości, zarówno socja- 
1 i stycznej, ja k  ntacjonalstycznej, wpływ 
bieżącej teorii i ideologii —  Niem ców !"

Prof. G órka w ykazuje, że poglądy Ro­
m ana Dm owskiego o narodzie i państw ie, 
wypowiedziane w „M yśli Nowoczesnego 
P olaka" są  odbiciem prądów  m yśli, n u r­
tu jących  ówczesne Niem cy, czemu zresz­
tą  da je  w yraz sam  Dmowski, pod­
k reśla jąc  re zu lta ty  osiągnięte  przez 
politykę pruską, oraz identyczność m ate­
riału  narodowego polskiego i pruskiego, 
z tą^ tylko różnicą, że pruski swą w yż­
szość zawdzięcza przejściu przez inną 
„szkołę państw ow ą". P rzy  ty m  te o ria  a n ­
tysem ityzm u w  Polsce zjaw ia się już 
przez „M yśli Nowoczesnego Po laka" w 
polskiej teo rii nacjonalistycznej* wcze­
śniej i silniej niż m a  to  m iejsce u 
W szechniemców.

„W  okresie przedw ojennym  książka 
Dmowskiego je s t  odbiciem  tych  nac jona­
listycznych teo rii o państw ie, k tó re  k rą ­
żyły ju ż  przed w ojną w umysłowości n ie­
m ieckiej, n ie m niej jed n ak  nie u trzym a 
ły jeszcze tak  zdecydowanej i w yraźnej 
fo rm y  teoretycznej j a k ą  nadał tem u za­
gadnieniu dopiero A. H itler. D latego też 
i polska teo ria  nacjonalistyczna n ie  m a 
jeszcze tak ie j zdecydowanej fo rm y  o s to ­
sunku narodu d-o państw a ,a jedynie o- 
b raca  się w  pew nych ogólnikach, k tó re 
dopiero po tym  n ab ra ły  właściwego w y ­
razu".

W  ,Myśli Nowoczesnego Polaka" Dmo­
wski jeszcze w ym yśla „na m oskiewską 
kanalię pedagogiczną", potępia nauczy­

ciela Polaka, prześladującego dziecko za  
to , że je s t  ono dzieckiem  ruskim , że po 
rusku  m ówi", lub w ypow iada w yznanie 
„nienaw idzę duchow nych, k tórzy ... ta k  po 
tężne środki, ja k  konfesjonał i kazalnica, 
używ ają na rzecz bieżących in teresów  
politycznych".

T eoria  o  państw ie zaczęła przechodzić 
w  okresie pow ojennym  przez bezustanną 
osmozę poglądów nacjonalizm u n iem iec­
kiego do teorii politycznej polskiego na­
cjonalizm u już jak o  nacjonalizm u narodu  
państwowego, p rzy  czym oczywiście w y­
chodzą n a  św iatło dzienne przypadkowe 
w prost zgodności, pow stające n ie ty le  dro­
gą bezpośredniego przejm ow ania tez, ile 
jak o  w ytw ór w ew nętrznego wzorow ania 
się n a  ideałach niem ieckich. D latego też  
dla k ry ty k i i w ykazania zgodności n a ­
cjonalistycznych teorii o państw ie, p rof. 
G órka sięga nie gdzie indziej, ja k  do 
książki „M ein K am pf" H itlera . Obo­
ję tn e  czy teo rie  H itle ra  są  jego  o ryg inal­
nym  pomysłem, czy nie. Sw oje teo re tycz­
ne stanow isko, po przeprow adzeniu k ry ­
tyk i heglow skiego „celu sam ego w so­
bie", H itle r ub iera  w tw ierdzenia, czy te ­
zy, z k tó ry ch  n a jk ró tsze  i n a jd o b itn ie j­
sze są  dwie następu jące: „państw o je s t  
środkiem  do celu". Jeg o  cel leży w u trz y ­
m aniu  i popieraniu wspólnoty jednostek  
fizycznie i psychicznie jednolitych", czyli 
in te rp re tu jąc  n a  polskie stosunk i i spo­
soby w y rażan ia  się, celem p aństw a je s t  
być środkiem  do realizacji in teresów  na- 
rodow yeth. Tw ierdzenie to  o trzym uje  je ­
szcze lepszą form ę, o ile chodzi o  sto su ­
nek narodu do państw a, w  innym  m ie j­
scu, a  mianowicie, gdy H itle r m ów i: 
„państw o przedstaw ia n ie jak ąś treść* lecz 
ty łkoform ę". W  tych  to  naczelnych zda­
n iach streszcza się teore tycznie stanow i­
sko niem ieckiego socjial- nacjonalizm u, 
przy czym dla każdego będzie jasn e , ja k  
pod ty m  względem tezy  naczelne H itle ra  
są przeciw staw ieniem  tez  naczelnych 
Muiss©lini‘ego.

Także prezes S tronn ictw a N arodowego 
J .  B artosiew icz w  „Podręcznym  Sołwniku 
Politycznym " (W arszaw a 1922/23, s tr .  
569-70) stw ierdza, że „obóz nacjonali­
styczny, w idzący w  państw ie nie tylko 
form ę p raw ną narodu, a  i jego  narzę­
dzie, chce aby państw o służyło in teresow i 
narodu". iFrcf. R. R ybarsk i zaś w o fic ja l­
nym  „N asz P ro g ram " (W arszaw a 1925), 
t j .  protokołach konferencji Związku ludo­
wo-narodowego już stw ierdza: „Państw o 
je s t  tylko., jednym  z narzędzi polityki 
narodow ej". T a  teza stanow i kanon 
w szystkich wywodów teoretycznych 
o roli p ań stw a  w  ujęciu  
w szystkich odłamów polskich nacjonali­
stów  i je s t zgodna z tezą  narodowych so­
cjalistów  w Niemczech. H itle r  tw ierdzi 
też, że państw a, k tó re  n ie służą celowi 
rasistw skiem u, są  zjaw iskam i błędnym i i 
poronionym i porodami.
'(dokończenie w  n as tęp n y m  num erze)
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Okno na świat

B U R Z A  N A D  A Z J Ą
P rzed  la ty , g d y  k ró l A fg an is tan u  A- 

m an u llah  odbyw ał sw ą podróż w  k r a ­
ja c h  E u ro p y , zechciał we F ra n c ji od­
wiedzić s ta re g o  C lem enceau, k tó ry  na- 
onczas w ycofał się ju ż  by ł z czynnej po 
lityk i. T y g ry s  chętn ie  rozm aw iał z w ład­
cą  A fg an is tan u , a  g d y  ten  odjechał, z a ­
p y ta n y  przez dzienn ikarzy  o w rażen ia  z 
w izy ty , odrzekł:

Zupełnie m iły  człowiek... Ale czy m a­
cie panow ie pew ność, że to  je s t  k ró l A f­
g a n is ta n u  ?

Pó ł ro k u  po ow ej w izycie A m anullah  
s tra c ił  sw ój tro n .

P rzedstaw iciele  Japon ii, k tó rzy  p o d ­
p isy w a li uk ład  z g en era łam i północnych j 
p row incy j Chin, rozum ow ali zapew ne w I 
podobny sp o só b : generałow ie ci są  dla j 
Japończyków  bardzo  m ili i sym patyczni, I 
szczególnie, że się ta k  p rędko  godzą n a  
w szystk ie  p rzedstaw ione im  w arunk i. ! 
A le sk ąd  ta  pew ność, że to  są  generał, 
ch iń scy ?  P ó ty  Jap o n ia  w olała p rzysłać 
now e oddziały w o jsk a  tyczasem  św ia t 
uw ierzył, że ch ińscy  generałow ie, n a  

czele z Sun-C he-Y uanem  ustąp ili w o­
bec żądań  Japonii...

A toli okazało się, iż w  obecnej sy tu a ­
cji ch ińsk iej m a ju ż  cośkolw iek do po­
w iedzenia —  prócz generałów  —  rów ­
nież i n a ró d  chiński, k tó ry  skup ia  śię 
w  froncie  narodow ym . C zang-K aj-Szek, 
ta k  sk o ry  jaszcze dw a la ta  tem u  do 
w szelakiego ro d zaju  kom prom isów  z T o­
kio  —  ośw iadczył te ra z  w ręcz, że nie 
u s tą p i an i piędzi ziem i ch ińsk iej. P rąd y , 
n u r tu ją c e  w łonie K uo-M ing-T angu 
św iadczą rów nież o tym , że uczeń, a  w ła­
ściw ie n as tęp c a  w odza ru ch u  n a ro d o ­
wego w C hinach, C zang-K aj-Szek zm u­
szony je s t  przypom nieć sobie obecnie te ­
s ta m e n t sw ego nauczyciela. C opraw da 
uczeń nie zaw sze by ł w  zgodzie z n au k ą  
sw ego m istrza , co m u n ie jednokro tn ie  
w ypom inała w dow a po Sunnie —  ale w 
p o lityce  pam ięć i w ypom inanie szkodzą.

J a k  w idać nie ty lk o  C zang-K aj-Szek 
za in te resow ał się obecnie te s tam en tem  
Sun-Y at-Sena, ale rów nież i... am basa- 

N iem iec w  C hinach . P an  A ndre  Du- 
boscą, k o resp o n d en t T em ps z N ankinu  
donosi (Tem ps, 22. VII. 37).

„O sta tn io  w m aju , pew nego w ieczoru 
rozm aw iałem  z am basadorem  Niem iec 
w  C hinach, k tó ry  mi ośw iadczył:

—  Swego czasu  odłożyłem  n a  bok do 
m o je j b iblioteczki „T rzy  zasad y "  Sun- 
Y a t-S en a , k tó re , ja k  p an u  w iadom o są  
tru d n e  do zrozum ienia nie ty lk o  d la E u ­
rope jczy k a , ale rów nież i d la  C hińczyka. 
W obec o s ta tn ich  w ydarzeń  w  C hinach 
m am  obecnie ch ę tk ę  p rzeczy tać  je  zno­
w u , gdyż s ta ły  się nag le  ak tua lne ...

J a k  b rzm ią więc te  trz y  zasady  Sun- 
Y a t-S e n a?  Obecny m in is te r sp raw  za ­
g ran icznych  Chin, W ang-Tchin-W ei sp i­
sa ł je  po śm ierci swego w odza i p rzek a ­
z a ł potom ności w n as tęp u jący m  brzm ie- 
n iu :

„C zterdzieści la t  m ego życia pośw ię­
ciłem  rew olucji narodow ej w C hinach— 
p o m a d a  Sun-Y at-Sen. —  Moim n a ju k o ­
ch ań szy m  celem  było  p rzekształcić  C hi­
n y  w k ra j  wolności i niepodległości. D o­
św iadczenie ty c h  cz te rd z iestu  la t  p rze ­
konało  m nie zupełnie, że po to  by  osią­
gn ąć  te n  cel w inniśm y m ieć oparcie W 
n aro d zie  naszym  w  k ra ju  i zdobyć p rzy ­
ja z n ą  w spó łpracę narodów , k tó re  t r a k ­
to w ały b y  n as  n a  rów nej stopie.

P u n k t  d ru g i :. Członkowie pięciu n a ­
s tę p u ją c y c h  ra s  —  ch ińsk iej, m an d żu r­
s k ie j ,  m ongolskiej, m ah o m etań sk ie j i 
ty b e ta ń sk ie j —  k tó rzy  stanow ią  dem o­
k ra c ję  ch ińską, tw o rzą  jeden  w ielki n a ­
ró d  i są  m iędzy sobą rów ne.

P u n k t trzec i g ło s i: L u d  m a p raw o  do 
sw ych  w szy stk ich  bogactw , kom unizm  
je s t  naszym  osta tecznym  celem ".

O to są  p o k ró tce  trz y  p u n k ty  p ro g ra ­
m u  S un-Y at-Sena, p rzew iduiącego  ro z ­
bój naszego  k ra ju  w  fo rm ach  dem okra- 

"tyczno - narodow ych, niepodległościo­
w ych, kom unistycznych . Rzecz ja sn a , 
d y  g dy  S un-Y at-Sen m ów i o dem okracji 
oraz  o kom unizm ie, m a ją  one osobliwe 
znaczenie, w  obliczu spec ja lnych  w a ru n ­
ków  chińskich. Jedyne, co zostało  obe­
cnie z te s ta m e n tu  pod ję te  w posa.iię- 
c iach  K uo-M ing-T angu —  to  jedność 
n arodow a C hin w w alce o sw e w yzw o­
lenie spod obcego ja rzm a. P rzy jazn a  
w sp ó łp raca  w iększości riarod< w  polegała 
przew ażnie, ja k  dotąd , n a  w y k o rzy s ta ­
n iu  C hin  jak o  odskoczni przeciw  J a p o ­
nii. S łaby n a ró d  ch ińsk i znalazł więc 
sp rzym ierzeńca  k o n iu n k tu ra ln eg o  pow ­
sta łeg o  w sk u tek  zb y t szybko w z ra s ta ­
ją c e j po tęg i Jap o n ii: ta k  to  d ro g ą  p a­
ra d o k su  siła w roga , z a g raż a jąca  innym  
m ocarstw om , wzm ocniła rów nież słabe 
C hiny. R zeczą przew ódców  teg o  n arodu  
je s t  w y k o rzy stać  ty ch  k o n iu n k tu ra l­
n y ch  so juszników  zanim  nie zo s tan ą  o- 
n i rów nież n iek o n iu n k tu ra ln y m i w roga-

m Zm ieniło się w iele w sam ych  C hinach: 
m ów iąc o ch ińsk ich  g en e ra łach  trzeb a  
zaw sze m ieć w  pam ięci powiedzenie Cle­
m enceau  o sw oim  m iłym  gościu.

AMERYKA I ANGLIA.
A lbow iem  od czasu  zagarn ięc ia  M an­

dżurii zm ieniło się wiele, nie ty lko  w 
sam y ch  C h inach : zm ieniła się rów nież 
m a p a  u k ład u  sił politycznych  na św ie­
cie, a  przede w szystk im  a  to  d la Chin 
je s t  n ad e r is to tn e  —  sto su n ek  Anglii do 
S tan ó w  Z jednoczanych.

W  kłębow isku sprzeczności m ocarstw

P r ó b n e  b a l o n y
im p eria ln y ch  p rzeciw ieństw a angielsko- 
am ery k ań sk ie  jeszcze w ro k u  1932-im 
w ysuw ały  się n a  p lan  pierw szy. Dwie 
t e  po tęg i m o rsk ie  w alczyły ze sobą nie 
ty lk o  w  A m ery ce  Południow ej, nie ty lk o  
n a  S poko jnym  Oceanie, ale rów nież i w 
K anadzie, i w  E urop ie . N aonczas poli-. 
ty k ę  M ac D onalda ch a rak te ry zo w ał 
szw a jca rsk i dziennikarz, W illiam  M ar- 
zin :

„M ac D onald  k a tegoryczn ie  sprzeciw ia ’ 
się w szelkim  środkom , zm ierzającym  do 
osłabienia jap o ń sk ich  pozycyj w ojsko­
w ych, po litycznych, jak o  też m o ra l­
nych , w ychodząc z założenia, że rów ­
ność sił n a  m orzu  A nglii i S tanów  Z jed­
noczonych s tw a rz a  konieczność to le ro ­
w an ia  trzec ie j po tęg i m o rsk ie j n a  ocea­
n ie  Spokojnym . Jeśli so jusz  ąngielsko- 
jap o ń sk i n ie  is tn ie je , obecnie, to  jed n ak  
działa  on n ad a l."

S łow a te  p isane były  jeszcze w paź­
d ziern iku  1933 roku . (C y tu ję  pg. p racy  
B. L a n a  —  A m eriąue e t  l‘A n g le te rre ) . 
N apróżno  S ta n y  Z jednoczone ś ta ra ły  

s ię  w ów czas skłonić A nglię do w prow a­
dzenia em b arg o  n a  wwóz b ron i do J a ­
ponii. Celem  po lityk i zagran icznej 
A nglii było  sk ierow anie ek sp an sji J a ­
pon ii n a  północ, gdzie k ap ita ł angielski 
j e s t  m n iej za in te reso w an y  po to , by  zo­
staw ili A nglii w olne ręce n a  południu. 
S y tu ac ję  w  ów czesnym  okresie, c h a ra k ­
te ry z u je  rów nież pew ien holendersk i pi­
sarz , k tó reg o  c y tu ją  liberałow ie Vigi- 
la n ts  w  sw o jej k siążce: „ In ąu es t on pea- 
c e :“

N ie wolno lekcew ażyć p rzy jaźn i z J a ­
ponią, albow iem  Jap o n ia  pośrednio  b ro ­
n i ang ielsk ich  in teresó w  przed  
g ro źb ą  ro zp rzestrzen ian ia  się ko ­
m unizm u. Począw szy oćł 1925 ro ­
k u  A nglia  w icąż p o stęp u je  w 
ta k i  sposób, ja k  gdyby  posiadała  ta jn y  
u k ład  dżentelm eński z Japon ią . Je d n a ­
kow oż A nglia  je s t w  ty m  sam ym  czasie 
zm uszoną liczyć się z in te re sam i A m e­
ry k i n a  kon tynencie  az ja ty ck im , i oba 
k ra je  wiele by  n a  ty m  strac iły , gdyby 
w pływ  Jap o n ii rozszerzał się bez p rze­
szkód. Toteż A nglia zm uszona je s t  m a­
new row ać m iędzy Japon ią , Związkiem  
Sowieckim , C hinam i i A m ery k ą  D la 
m o cars tw  zachodnich persp ek ty w y  
przyszłości są  wielce n iepokojące. M u­
szą  się one liczyć z fak tem , że ró w n o ­
cześnie z podryw aniem  ich po tęg i eko­
nom icznej, b ron i ich Jap o n ia  jed n ak  
p rzed  kom unizm em . S ta tu s  quo, w  k tó ­
ry m  p ań s tw a  zachodnio - eu ro p ejsk ie  są  
ta k  zain teresow ane, ok reśla  się w  o s ta ­
tecznym  o b rach u n k u  jak o  rów now aga 
m iędzy  rozpow szechnieniem  kom unizm u 
n a  kon tynencie  az ja ty ck im , a  ekonom i­
cznym  im perializm em  Japonii, k tó ry  
je s t  zw iązany  z je j  m o rsk ą  po tęgą.

W  ow ym  okresie  znaw ca sp raw  w o j­
skow ych  Japon ii, C h ira ta  S insakau  
tw ierdził, iż aczkolw iek w  o sta tecznym  
o b rach u n k u  Jap o n ia  m oże zostać  p ra w ­
dziw ym  im perium  ty lk o  po zburzeniu  

im perium  b ry ty jsk ieg o , to  jednakow oż

w  obecnym  okresie  pow inna kroczyć r ę ­
k a  w  rę k ę  z A nglią, przeciw  S tan o m  Z je­
dnoczonym . O tóż w  te j  dziedzinie zaszły 
do ro k u  1937 znam ienne przem iany , k tó ­
re  c n a ra k te ry z u je  przede w szystk im  
podróż p re m ie ra  belg ijsk iego  do Roo- 
sev e lta  z p rzek azan ą  sobie m isją  przez 
L ondyn.

M iędzy A nglią  a  S tan am i Z jednoczo­
n y m i sze reg  konflik tów  zostało  za łag o ­
dzonych, a  to  rów nież d latego , iż A nglia 
zm uszona je s t  zostaw ić sobie w olne rę ­
ce w  obliczu pęczniejących  konflik tów  
w łosko- i n iem iecko-angielskich , ja k  w i­
dzim y w ięc obok zm iany  w ew nętrznego  
u k ład u  sił w  C hinach, w s to su n k u  do la t  
1932, zaszły  rów nież zm iany  w  m iędzy­
narodow ym  układzie sił.

Je ś li w  zeszłym  ro k u  usiłow ała J a p o ­
n ia  sfingow anym  zam achem  g rać  insce­
n izac ję  w  ro d za ju  rzekom ego a re sz to ­
w an ia  C zang-K aj-Szeka przeszkodzić 
konsolidacji sił n a  lewo —  to  p rzed  w y­
buchem  usiłow ała znow u zneutralizow ać 
sk ie j usiłow ała znow u , zneutralizow ać 
A nglię. A ni jedno, an i d ru g ie  nie powio­
dło  się. K onso lidacja  n a ro d u  chińskiego 
poczyniła pow ażny k ro k  naprzód , zaś 
A ng lia  zm uszona je s t  obecnie bardzo  
ściśle p rzes trze g ać  sw ego so juszu  z 
F ra n c ją  o raz  S tan am i Z jednoczonym i. 
Jeżeli so ju sz  z F ra n c ją  je s t  ju ż  fak tem  
dokonanym , to  jednakow oż S tan y  Z je­
dnoczone s ta w ia ją  A nglii szereg  w a ru n ­
ków. F o re ig n  O ffice w te j  sy tu ac ji nie 
będzie ch y b a  s ta ra ł  się u tru d n ić  sobie 
budow an ia  so juszu  z A m eryką.

BALONIK KANCLERZA HITLERA.
A nglia  m a  bowiem  w  E u ro p ie  w iel­

kie i pow ażne kłopoty . Oś B erlin  Rzym  
spędza napew no sen z powiek ang ie l­
sk im  m ężom  s tan u , k tó rz y  ju ż  od pół 
ro k u  u s iłu ją  tę  oś p rzełam ać, szu k a jąc  
je j  słabych  punk tów  w  B erlin ie i w  R zy­
m ie. O s ta tn ie  przem ów ienia R ibbentrop- 
p a  jak o  też  odgłosy p ra sy  n iem ieckiej 
po u jaw nien iu  propozycji E dena , nie 
św iadczą o ty m  b y n ajm n ie j, że u d a je  się 
t a  p róba , łam an ia  w  Berlinie, aczkolwiek 
w  obecnym  s tan ie  rzeczy  sp raw y  p rze­
sądzać n ie  należy, pod g roźbą  popełnie­
n ia  w ielkiej g a ffy .

R o zg ry w k a sił m iędzy „osiam i" nie 
w yszła jeszcze z o k resu  puszczania z o- 
bydw u s tro n  p ró b n y ch  balonów . N ie za ­
w sze jed n ak  te  b a lo n y  są  napełn ione g a ­
zem  św ie tln y m : czasem  zaw iera ją  ró w ­
n ież g az  tru ją c y .

S zereg  pogłosek, wypowiedzi mężów 
s ta n u  należy  odnieść do ru b ry k i ba lo ­
nów  próbnych. W  okresie w ygaśnięcia 
konwencyj gó rn o śląsk ich  oraz  w  o k re ­
sie, gdy pan K azim ierz Sm ogorzew ski 
n a  łam ach  „G aze ty  P o lsk ie j"  donosi t e ­
lefonem z B erlin a : należy  w yrazić  zdzi­
w ienie, że p ra s a  n iem iecka w chodzi na 
linię ten d en cy jn eg o  p rzed s taw ian ia  w y ­
d arzeń  i fak tó w , że obarcza  w  te n  spo- j 
sób polsko-niem ieckie sto sunk i.

W tro sc e  o te  s to su n k i zachow yw ali- j 

śm y do tychczas pow ściągliw ość w om a- 1

w ianiu  położenia m niejszości polskiej w  
N iem czech. Codzienne fa k ty  z życia te j  
m niejszości daw ałyby, n ieste ty , aż n a d ­
to  m a te r ia łu  do zapełn ian ia  szp a lt dzien­
n ików  po lsk ich  i  to  b y n a jm n ie j nie u ro ­
jo n y m i k rzyw dam i, a le  rzeczyw istym i 
tak tam i. (G. P . —  25. VII. 37).

W okresie , g a y  n a  łam acn  pism  poi- 
sk icn  słyszym y u o tąu  n iespo tykane  u s -  
t r e  ak cen ty  an tysem ick ie  —  Kanclerz 
H itle r  p rz y ją ł w sw ycn  a p a rtam en tac h  
p ry w a tn y cn  w L en in ie , gazie ja k  pou- 
K reśla p ra s a  d o tąd  przy jm ow ał tyiKu o- 
soby  s to jące  busko  p a ru i  —  nowego 
a m o asa d o ra  Sowietow , Ju rem ew a. P ize- 
m ow iem e Kaxicieiz,a zaw ieram  poza g rze­
cznościow ym i i OKOłicznosciowymi ogól­
nikam i, jeszcze sły n n y  ju z  u stęp  o n ie­
in terw encji, k tó ry  m ożna bardzo" rózm e 
kom entow ać. Co w ażniejsza, kanclerz 
po części o n c jam e j poaejm ow ał amOasa- 
d o ra  sow ieckiego śn iadaniem , i to  ro z­
m aw ia ł z nim  p raw ie  dwie godziny.

J a k  donosi berlińsk i k o responden t 
P o p u la ire ‘a  ta k ie  p rzy jąc ie  am o asad o ra  
sow ieckiego w  p ry w a tn y ch  a p a rta m e n ­
ta c h  ixancierza wywołało n aw e t n a  u li­
cach  B erlina  sen sac ję  nie lada. Pom oc 
n a  ulicach, p rz y  k ioskach  grom adziły  się 
g ru p y  ludzi, k o m en tu jąc  te n  w ypadek, 
ja k o  jed en  z  n a jb a rd z ie j se n sa c y jn y m  
posunięć o s ta tn ie j doby.

T ru d n o  inaczej ocenić to  p rzy jęcie  ja k  
p ró b n y  balonik  Uszczypliwe uw agi Iz- 
w estii sow ieckich pozw ala ją  p rzypusz­
czać, że z te j  s tro n y  zb y tn ich  iluzji nie 
żyw ią. P rzy  te j  okaz ji o rg an  sowiecki, 
b lisko  s to ją c y  L itw inow a n ie om ieszkał 
przypom nieć, że k an c le rz  H itle r  w yko­
rz y s tu je  k ażd ą  n a d a ją c ą  się okaz ję  dła 
w yg łaszan ia  w ojow niczych przem ów ień j 
antysow ieckich .

N ależy  przypuszczać, że tak ie  p rz y ję ­
cie a m b asa d o ra  sow ieckiego dyplom acja 
n iem iecka usiłow ała w y k o rzy stać  p rz e ­
ciw ko jak iem u ś innem u p a rtn e ro w i w 
sw ej grze. N ie tru d n o  dom yśleć się, ko ­
m u  w y g ra ż a ją  N iem cy s tra sz ak iem  zbli­
żen ia  z Sow ietam i.

T en  p iękny  balonik  K anclerza  H itle ­
r a  nie w y trzy m ał jed n ak  m orsk iego  p o ­
w ie trza  i pękł, zanim  przeleciał przez 
m orze do L ondynu. N ie doleciał rów nież 
do P a ry ża , gdzie ja k  w idać rów nież do­
m a g a ją  się czynów. A ja k  w iadom o, tam  
gdzie żąd a  się „uderzen ia  w czynów
stal" — baloniki bękają...

»
CHARIBALD OTWÓRZ OKNO!

W L ondynie nie p rz e jm u ją  się więc 
zby tn io  s trza szak a m i an i balonikam i. 
A ng lia  —  ja k  do tychczas —  nie w y k a ­
za ła  sk łonności do zm iany  sw ego s ta n o ­
w isk a  n a  kom itecie n iein terw encji. Miło 
n am  je s t  stw ierdzić , że przew idyw ania 
n asze  w s to su n k u  do p rzebiegu  posiedze­
n ia  po d k o m ite tu  sp raw dziły  się w  zupeł­
ności. Z arysow ały  się znów dwie k o ­
ncepcje, k tó re  rozbiły  się o sp raw ę d ro ­
bną, a jak że  w ażn ą: „co" m a  n as tąp ić  
p rzed  „czym ", w ycofanie ochotników

Leon Lew Żydzi we Włoszech
R zym , w lipcu.

P rob lem  żydow ski we W łoszech n ie 
is tn ia ł do tychczas. Żydzi w łoscy k o rzy ­
s ta li  i k o rz y s ta ją  jeszcze n ad a l z ca ł­
kow itego rów noupraw nien ia . W ielu z 
n ich  siedzi w  urzędach , w  m in is te r­
s tw ach , z a jm u ją  stanow isko  w  p a r ti i  
faszy sto w sk ie j. O Żydach w łoskich 
z resz tą  d o tąd  m ało  było słychać za rów ­
no  w  p ra s ie  w łoskiej ja k  i zagran icznej. 
B a! I ta l ia  fa szy s to w sk a  d la w ielu n a ­
w e t by ła  p rzykładem , że faszyzm  i a n ­
ty sem ity zm  nie m uszą iść koniecznie w 
parze , ce lu ją  w  ty m  spec ja ln ie  politycy  
rew izjon istyczn i (por. w yw iad p. W ol­
fg a n g a  von Veisla udzielony „C zaso­
w i."). Lecz o s ta tn io  po linii B erlin-R zym  
zaczęły  p ływ ać now e p rąd y . R ozlały się 
szeroko po p rasie  w łoskiej i dziś już  
k w estia  żydow ska w e W łoszech n ie n a ­
leży b y n a jm n ie j do rzędu  zapom nia­
n ych  lub ja k  to  chcieli n iek tó rzy  za ­
ła tw ionych  czy rozw iązanych. P roblem  
te n  coraz w ięcej m iejsca  za jm u je  w 
p ra s ie  w łoskiej. Część je j  n aw e t p ro ­
w adzi s ta łą  kam p an ię  an ty sem ick ą  n a  
w zór p o b ra ty m czej p ra sy  niem ieckiej. 
I  d latego  z zaciekaw ieniem  bierze się do 
ręk i k siążkę P ao lo  O rano  p. t. Żydzi w e 
W łoszech, k tó ra  o s ta tn io  uk aza ła  się 
n a  półkach  k sięg arsk ich  (Paolo  O rano : 
Gli E lo rei im  Ita lia , C asa  E d itrice  
P inc iana . R om a 1937). Paolo  O rano, 
członek K rólew skiej A kadem ji W ło­
sk iej, je s t  jednym  z n a jw y b itn ie jszy ch  
pub licystów  włoskich. T ru d n o  go też, 
n a  podstaw ie  dotychczasow ej działa l­
ności. posądzić o an tysem ityzm . A u to r 
z re sz tą  n a  sam ym  początku  d ek la ru je  
się jak o  filosem ita . P rzynosi n a  to  sze­
re g  przykładów . Lecz n as  głównie in te ­
re su je  jeg o  obecne stanow isko  wobec 
coraz zaogn ia jącego  się problem u ży­
dow skiego we W łoszech. O to jego  teza  
w  skróc ie : Żydzi s ta ra ją  się w yodręb­
n ić od re sz ty  n a ro d u  w śród  k tó reg o  
ży ją . U n ik a ją  m ałżeństw  m ieszanych i 
o p ie ra ją  się asym ilacji. M iędzynarodo­
w e żydostw o je s t  so jusznikiem  prądów  
d em okra tycznych  i an ty fa szy s to w ­
skich . A  jak o  sy jon iści są  Żydzi ag en ­

ta m i im perializm u angielskiego. S y jo ­
n izm em  za jm u je  się też  a u to r  szerzej. 
I  o to  co o n im  m y ś li: Sy jonizm  —  wed- 
d ług  niego —  je s t  ruchem  czyste j m a r­
k i ang ie lsk ie j i jak o  ta k i  s to i w  sprzecz­
ności z p o lity k ą  w łoską wobec Islam u. 
Żydzi w łoscy są  całkow icie zlani z re sz­
t ą  ludności. I  d latego  pow inni oni 
w ycofać się całkow icie ze sw ego s ta n o ­
w isk a  p ro  - rew izjonistycznego, k tó re  
odseparow ałyby  ich od re sz ty  narodu . 
N a ró d  w łoski —  tw ierdz i dale j a u to r  
—  je s t  oporny  n a  w szelkie ru ch y  a n ty ­
sem ickie, k tó re  za lew ają  inne k ra je , 
lecz n iem niej gotów  je s t  odseparow ać 
się od w szelkich prądów , k tó re  nadw y- 
rę ż a ją  jego  jedność. A  tak im  p rąd em  
je s t  sy jonizm . S tanow isko  p ro-sy jon is- 
ty czn e  Żydów w łoskich m oże spow odo­
w ać pow stan ie  kw estii żydow skiej i we 
W łoszech. I  d la tego : nie w y sta rczą  o-
W icjalne m an ife stac je  w ierności reży ­
m ow i faszystow sk iem u  w  synagogach  
i  gm inach  żydow skich. P o trzeb n y  je s t 
a k t  po tęp ien ia, w yro k  w ydany  przez 
W łochów  w yznan ia  m ojżeszow ego n a  
Żydów, k tó rz y  p row adzą kam p an ię  r a ­
sow ą i sy jon istyczną . P ro p ag a n d a  sy ­
jo n is ty czn a  w  gm inach  żydow skich m u ­
si u stać , pow inna być uw ażana za  
w spó łpracę  z w rogiem .
K siążka  ta  w yw ołała  szerokie echo w 
prasie . W  zw iązku z n ią  p o zo sta je  list 
o tw a rty , ogłoszony w  prasie , p rzez a- 
d w o k a ta  żydow skiego p. Ovazza, k tó ry  
w sk azał n a  ru c h  an ty sy jo n is ty czn y  i 
a sy m ila to rsk i, n a  k tó reg o  czele stoi, 
J a k o  p rzy k ład  sw ojej siły i w pływ ów  po­
d a je  fa k t, że w ychodzące w  r. 1934 
czasopism o „N o stra  B an d ia ra "  —  o r­
g an  tegoż ru ch u  —  w  ciągu  jednego 
m iesiąca zebrało  1.200 abonentów , odpo­
w iad a jący m  tv lu ż  rodzinom  —  co w 
s to su n k u  do 40 ty s ięcy  żydów  stanow i 
v ie)to  reteotek. W snom ina też  o ty m  liś­
cie o fic ja ln y  „G iornale  A Ita lia " , do­
daw szy  p rzy  tym . ..że należy  go wziąć 
pod uw agę z sy m p a tia" . In acze j u s to ­
sunkow ał się do tezy  O ra n a  tygodn ik  
„Q uadrivio“ , jedno  z n a jp o p u la rn ie j­
szych  czasopism  lite rack ich  w łoskich.

C zasopism o to  od dłuższego z resz tą  
czasu  p row adzi bardzo  silną  kam panię  
an tysem icką . W a r ty k u le  „W szyscy Ży­
dzi to  sy jo n iśc i"  (Q uadrivio  N r. 25) 
jed en  z jego  g łów nycn p u ­
b licystów  Gino S o tto ch iesa  ta k  pisze: 
„Syjonizm  je s t  ruchem  n ac jo n a lis ty cz­
nym , dążącym  do stw orzen ia  w P a le ­
s ty n ie  praw dziw ego p ań s tw a  żydow ­
skiego w yłącznie d la Żydów. J e s t  g ro ź ­
b ą  i niebezpieczeństw em  dla n as  Wło- 
ihów; d la  nasze j I ta lii  faszy sto w sk ie j i 
m p eria ln e j" . D o tąd  zdaw ałoby się au- 
;or je s t  w  zgodzie z O rano. Lecz nie! 
Idzie on d a le j : N ie is tn ie je  d la niego po- 
Iział n a  Żydów an ty sy jo n is tó w  i sy jo n i­
stów, w szyscy Żydzi są  sy jo n istam i 
wszyscy więc naszym i w rogam i! „Roz- 
Izielić Żydów od sy jon izm u je s t  ta k  ja k  
rozciąć ciało człow ieka n a  2 części i za­
lać  b y  k ażd a  z n ich  żyła w łasnym  ży­
dem ." Tenże a u to r  w  innym  a r ty k u le  
x  t . T a k ty k a  S yjonizm u (Q uadrivio 
Nr. 27) jeszcze bardziej
rozszerza sw ą tezę. Twierdzi, że 
.w szystk ie ch w y ty  d ialek tyczne ze 
strony rzekom yen  an ty sy jo n is tó w  
(szczególnie g łośnych  w e W łoszech) w 
ły sk u sji ze sy jo n is tam i n ie  m a ją  zna- 
izenia. Idzie o sztucze zróżniczkow anie 
(tworzone z w yrachow ania , typ o w y  m a- 
lew r żydow ski, k tó rem u  się jed n ak  nie 
ulało ukryć, że w szyscy  Żydzi w łoscy, 
syjoniści i an ty sy jo n iśc i ąk ładali i sk ła- 
la ją  o fia ry  n a  stw orzen ie now ego p a ń ­
stwa palestyńsk iego", a  więc —  w y- 
dągnąw szy  konsekw encje —  są  w  k o n ­
flikcie z w łoską ra c ją  s ta n u  —  są  ele- 
n en tem  groźnym . S tanow iska Q uadri- 
d a  nie podziela ca ła  'g r u p a  w łoska. 
Dzęść je j n aw e t w ystępu je  przeciw  
jego rasizm ow i. S fery  o fic ja lne  żadne­
go do tychczas s tan o w isk a  w obec ca- 
ości problem u nie zajęły. A d y sk u s ja  
rrwa! Jak iko lw iek  będzie je j  sk u tek  
;o jed n ak  sam  fa k t  je j  pow stan ia , v. 
{raju, gdzie do tychczas zagadn ien ie to  
oyło nieznane, je s t  ch a rak te ry s ty c zn y . 
Pojaw ianie się tak ich  akcen tów  —  m ó­
wi sam o za siebie.

v  czy też uznanie stron walczących. Jak 
‘i  gayby dla podkreślenia ostatecznego 

swego stanowiska, Anglia rozesiaia uo
- państw uczestmczącycn w  komitecie me- 
i- mterwencji kwestionariusz, Który jasno 
ii już określa wycofanie ochotniKow, jaKo

: warunek uznania stron waiczącycn. An-
- 1 glia uzgodniła swoj kwestionariusz z
- Francją. Anglia lansuje również za po- 
z średmctwem Reutera niejasne pogroż- 
, ki w sprawie pomocy dla rządu waien- 
- 1 cji.
- j i\iie należy tych pogróżek angielskich 
j 1 w stosunku do Włoch i Niemców brać
- na serio, pomimo że tak by się cnciaio
- o tym marzyć... Tak by to przyjemnie
- było przeczytać o tym," że Lonayn wy-
- siał chociażby kilkadziesiąt samolotów 
; ao Walencji. Ale tymczasem przerwijmy 
: tę nić marzeń i wracając do rzeczywi-
• stosci, stwierdźmy iż Anglia po za grą
■ swą za plecami Walencji, prowaazi na- 
i dał flirt z Franko. Należy również z nie-

; pokojem odnieść się do wiadomości o 
l misji Gil Roblesa w Londynie: Cii Rob-
■ les Dyl zawsze człowiekiem City, a jeśli
■ Franco zawarł rozejm ze swym konku- 
: rentem do roli dyktatora, uczynił to za- 
:' pewne za cenę zdobycia poważnych us- 
, tępstw ze strony Anglii oczywiście. Je-
I śli misja Roblesa nie spóźniła się conaj- 

mniej o dziesięć miesięcy...
Albowiem dziesięć miesięcy temu nie 

rozumiała jeszcze Anglia albo nie chcia­
ła jeszcze przyjąć do swej wiadomości 

: sytuacji, jaka wytworzyła się wokół Gi- 
, braltaru. „Daily Expres“ stwierdza obe- 
ł cnie, że dwadzieścia tysięcy Anglików W
- Gibraltarze ma chore nerwy pod 

wpływem wydarzeń hiszpańskich. Po za
I I mieszkańcami Gibraltaru zaniepokoił się 
j bardzo o losy tej fortecy Winston Chur­

chill, który powtórzył w Izbie Gmin, o-
i, powiadanie swego syna, Randolpha po
• powrocie z Gibraltaru.

Randolph Churchill widział armaty,
■ skierowane lufami na Gibraltar. Arma-
■ ty Generała Franco skierowane na an­

gielski Gibraltar! Oznacza to, iż w wy­
padku wojny, armaty te będą czynne 
i mogą zrównać Gibraltar z ziemią, je-

: śli otrzymają do pomocy eskadrę aero- 
: planów, która może wylądować z Mala­

gi. A Gibraltar zrównany z ziemią —  
oznacza, że drogi do Haiffy Suezu będą 
zagrożone. Mister Churchill pytał iro­
nicznie w Izbie Gmin:

. „Skąd przybyły te armaty? Nie są­
dzę, by przybyły z Danii (śmiech) ani 
z Rumunii (śmiech), ani ze Szwecji. A 
może przybyły one z zakładów Kruppa 
w Niemczech i zakładów Ansaldo we 
Włoszech ?

Przemówienie skrajnego konserwaty­
sty  Churchilla było oklaskiwane na ła­
mach ...socjalistycznych. Żle jest z ge­
nerałem Franco, gdy socjaliści angielscy 
oklaskują swego zawziętego wroga, i 
gdy organy inspirowane przez francuski 

( sztab generalny powtarzają obecnie ar- 
| gumenty od tak dawna, bo od roku, po­

nawiane przez lewicę frontu ludowego.
! Żle jest z generałem Franco, gdy pan 
i Giertrych z „Warszawskiego Dziennika 
I Narodowego", powtarza już argumenty 

sewilskiego speakera Queipo de Liano 
i w polskim przekładzie powtarza nie­
miecki tekst: „Gott strafe England".

| sam fakt, że panu Giertrychowi jest 
przykro — może nastroić optymisty­
cznie.

Coraz większa liczba ludzi zdaje so­
bie sprawę, że Francja będzie zmuszona, 
może wespół z Anglią wkroczyć aktyw­
nie w ten konflikt Jules Roma- 
ins w ostanim numerze
„Mariannę" powtarza swą rozmowę z 
Hiszpanem, zwolennikiem Franco oraz 
z Hiszpanem, zwolennikiem Walencji. 
Obydwaj Hiszpanie stwierdzają, że 
wojna daleka jest końca. A zwolennik 
rządu hiszpańskiego powiedział:

— Wojna się jeszcze nie rozpoczęła. 
Wojna rozpocznie się wtedy, gdy wy 
Francuzi, chąc czy nie chcąc wkroczy­
cie w nią. Taka jest logika wypadków: 
wbrew może waszej doli będziecie zmu­
szeni brać w niej udział!

Jules Romains oczywiście broni się 
przeciw tej ewentualności.

A tymczasem grono Kom. nieinterw. 
szuka napróżno wyjścia z sytuacji: po­
siedzenia jego przestały ciekawić publi­
czność. Przypominają one ową scenę z 
„Przebudzenia Wiosny", Wedekinda, 
gdy ciało pedagogiczne zebrało się, by 
radzić nad tragicznymi wypadkami w 
szkole.

Posiedzenie czcigodnego komitetu pe- 
agogicznego zamieniło się w dyskusje 

na temat tego, czy należy otworzyć okno 
w sali, gdzie odbywało się posiedzenie, 
czy też należy to okno zamknąć. To też 
w ruchu jest woźny Charibald, którego 
co chwila wzywają:

— Charibald, zamknij okno!
— Charibald, otwórz okno!
Tak oto czcigodne ciało pedagogiczne 

radziło nad tragicznymi wypadkami.
Przez otwarte okna komitetu niein­

terwencji wygląda na świat śmierć z po­
tężną swą kosą, gotowa do żniwa. Pod­
komitet obraduje nad tragedią hiszpań­
ską... Podkomitet ma czas... Podkomitet 
obraduje...

Zatrzasnąć czym prędzej te okna, za­
nim potworna kosa przez rozbite szyby 
hiszpańskie wyrwie się na świat.

OUTSIDER.
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Pewien znany fizjolog dr. BI. cieszył się wśród swoich 
kolegów wielkim uznaniem. Chwalono bardzo ścisłość jego 
badań i sumienność z jaką sprawdzał wyniki swoich dociekań. 
Każdy inny z jego zdolnościami zrobiłby karierę: on jednak 
pozostał przy swojej katedrze, na małym uniwersytecie. Wina 
tkwiła w jego opryskliwej naturze. Może jego dziwaczny wy­
gląd czynił go właśnie mrukliwym. Postać jego była drobna 
i niepozorna. Miał ogromną głowę, twarz okoloną niepropor- 
jonalnie dużą brodą. Kolegom okazywał obojętność, niekiedy 
nawet niechęć.

Już przekroczył pięćdziesiąty rok życia, a nikt się o niego 
nie zatroszczył, ani nie zainteresował się nim. Zdawało się, 
że niespostrzeżenie umrze pewnego dnia, po najdłuższym ży­
ciu i spocznie w nieuczczonym grobie. Lecz nagle rozeszła się 
wieść, że profesor BI. dokonał wielkiego odkrycia, które wy­
wrze decydujący wpływ na ukształtowanie się losów świata. 
W jaki sposób ta wieść rozeszła się, trudno było stwierdzić. 
Najprawdopodobniej profesor wspomniał coś o swym nowo- 
wynalezionym aparacie jednemu ze swoich młodszych współ­
towarzyszy: poprostu wspomniał zapewne, że pracuje nad no­
wym wynalazkiem,

Ale nawet każda jego drobna wzmianka — przyznawali 
to też jego przeciwnicy — większą miała rację, niż twierdzenia 
innych w publikacjach akademickich. Wieść głosiła, że pro­
fesor BI. skonstruował aparat umożliwiający obserwację pra­
cy mózgu istot żyjących. Słowem, że w pewnej mierze można 
mierzyć — inteligencję. Aparat nazwano — fotometrem inte­
ligencji.

Pisma medyczne, a potem również gazety codzienne, roz­
pisywały się o odkryciu profesora BI. Wiele czołowych osobi­
stości z życia politycznego, gospodarczego i naukowego czyta­
ło z zaniepokojeniem o fotometrze inteligencji. Natomiast 
zupełnie spokojnie przyjęli wieść o fotometrze — poeci, arty­
ści i muzycy; od nich bowiem zawsze wymagano jedynie ta­
jemniczego, a twórczego ,,coś“, trudno dającego się zdefinio­
wać, ale w każdym bądź razie nic wspólnego nie mającego z 
(inteligencją.

Profesor BI. milczał uparcie.
Może właśnie milczenie profesora czyniło odkrycie głoś­

niejszym i popularniejszym. Aż wreszcie wieść o nim dotarła 
do dyktatora kraju. Zawezwał on profesora do siebie. Profe­
sor uważał dyktatora za utalentowanego, lecz niewychcwane­
go młodzieńca, którego zdolności silnie ucierpiały wskutek 
sprawowanej władzy. Podzielał bowiem nasz profesor zdanie 
filozofów niemieckich, że władza ogłupia. Mały zarośnięty, 
skromnie odziany, stanął przed mężem, którego spiżowa, 
władcza maska była symbolem potęgi państwa.

Dyktator, zwykł był w obcowaniu z ludźmi przybierać 
pozę posągu-herosu. Lecz zrozumiał, że nie jest to odpowiedni 
ton dla tego szorstkiego karła; okazał mu się więc prostym 
i powszednim. Nie udało mu się to wprawdzie w zupełności. 
Niestety profesor z dziką radością skonstatował usiłowania

^dyktatora.
— Twierdzą — przystąpił dyktator do sedna sprawy — 

że przy pomocy pańskiego aparatu można obliczyć w cyfrach 
inteligencję ludzi.

Siedział wielki, potężny za ogromnym biurkiem. Mówił 
płynnie, miał ładnie wykrojone usta.

— Potrafi to pan? — spytał mimochodem.
Profesor odpowiedział:
— Tak potrafię.
Naturalnie, że początkowo dyktator odniósł się do odkry­

cia sceptycznie. Lecz niedbały, szorstki ton profesora rozwiał 
jego wątpHwości.

— Jest to odkrycie — rzekł dyktator uprzejmie, — któ­
re dla pomyślnego rozwoju państwa i nar odudecy du jącą mo- 
Jże odegrać rolę.

Profesor milczał. Oświadczenie dyktatora wydało mu się 
fatalne, niegodne nawet odpowiedzi. Dyktator skonstatował 
w  duchu, że podtrzymywanie rozmowy z taką — foką nie jest 
rzeczą łatwą...

Walił więc prosto z mostu.
— Może więc pan — spytał sucho — zaanalizować inteli­

gencję ludzi, których do pana skieruję?
— Mogę — odparł profesor BI.
— Aby unikać nieporozumień — rzekł dyktator — chciał­

bym panu powiedzieć, co rozumiem przez inteligencję.
Bardzo proszę —
— Rozumiem przez inteligencję — cedził powoli dyktator 

(szukał odpowiednich słów. Robił przy tym wrażenie pilnego 
ucznia) — rozumiem przez to zdolność trafnego segregowa­

D Y K T A T O R
(NOWELA)

nia zjawisk na przyczyny i skutki.
Całkiem poprawna definicja, — pochwalił profesor BI. 

Dyktatora ucieszyło to uznanie. Rozstali się zadowoleni.
Odtąd gdziekolwiek pojawił się BI. natychmiast wyrasta- 

li przy nim jacyś panowie o podejrzanym wyglądzie w twar­
dych filcowych kapeluszach. Dzieci witały ich:

— Dzień dobry panie agencie!
Profesor traktował ich dosyć życzliwie.
Niebawem zjawili się w jego laboratorium panowie, któ­

rzy na życzenie dytkatora mieli się poddać badaniom.
Badanie nie trwało długo i było niebolesne; mimo to pa­

nowie nie robili przy tym uprzejmych min. W przeciągu 
dwuch tygodni skierował dyktator do profesora siedmiu pa­
nów. Profesor wykonywał swoją pracę, notował swoje formułki, 
dodając do nich wyjaśniające komentarze.

Po miesiącu dyktator ponownie zawezwał profesora: tym 
razem przyjął go z pompą. Wokoło wiele par oczu badawczo 
wodziło za profesorem. A on mały, niepozorny wstępował na 
schody zamku, między dwoma rzędami salutujących i dostoj­
nych gwardzistów dyktatora. Śledziły go oczy również wtedy, 
gdy dyktator uprzejmie wyszedł mu na spotkanie. Potem zo­
stali sam na sam. Nikt ich już nie obserwował. Dyktator był 
nadal serdeczny. Rozmawiał życzliwie i poufnie.

A na drugi dzień pisały gazety o wyniku audiencji: „Dy­
ktator jest żywo zainteresowany wynikami badań profesora 
Bl.“ „Dyktator postanowił zmonopolizować działalność pro­
fesora na pożytek państwa i narodu".

Profesorowi wybudowano wspaniały dom w stolicy i za­
instalowano wielkie laboratorium. W nader pochlebiający spo­
sób zwróciło się ministerstwo oświecenia do profesora: usłu- 

jego są dla państwa tak doniosłe, że minister spodziewa się, 
iż profesor nie opuści stolicy bez uprzedniego zawiadomienia 
go o tym. Minął rok, a potem drugi. Dyktator coraz większej 
nabierał rutyny w sprawowaniu władzy. Na całej ziemi, prócz 
niego byli jeszcze tylko dwaj mężowie obdarzeni tak wielkim 
autorytetem. Miał doskonale zorganizowaną armię, czujną 
policję. Wszystkie posady i placówki pracy kraju były obsa­
dzone ludźmi, którzy z roku na rok byli badani, czy są jego 
zwolennikami.

Dyktator był więc zadowolony z owoców swej pracy. Mi­
mo to dyktator nie sypiał po nocach, albowiem nie było wszyst­
ko tak dobre, jak chciał. Tylko jego adherentom dobrze się dzie­
je, lecz nie państwu, a przecież w zasadzie marzy, aby wszy­
stkim było dobrze. Coraz częściej odwiedzał naszego fizjologa 
profesora BI., zadawał sobie przy tym wiele trudu, aby w obej­
ściu z nim okazać się prostym i ludzkim. Śmiał się zazwyczaj 
wiele w jego towarzystwie. Nikt , ktokolwiek znał spiżową 
twarz dyktatora, nie przypuszczałby, że tak beetrosko potrafi 
się śmiać. Profesor BI. śmiał się wraz z nim. Zapewne śmieli 
się również panowie w twardych kapeluszach, którzy z ukry­
cia przysłuchiwali się rozmowie.

Pod koniec drugiego roku, gdy pewnego razu dyktator 
jadł u wynalazcy kolację, po chwili milczenia odezwał się nie­
spodziewanie profesor niezręcznie i drwiąco:

— Powiedz mi pan, właściwie co pan chce ode mnie?
Dyktator zmarszczył czoło. Mało brakowało, a profesor

usłyszałby twarde, dyktatorskie słowo. Lecz dyktator opano­
wał się w porę i pozostał prosty i ludzki.

Trzeciego roku, gdy w pewien letni wieczór, żona profe­
sora wyjechała do odległej miejscowości kuracyjnej, rzekł 
dyktator:

— Coby też było, gdyby pan zrobił analizę mojej inteli­
gencji?

Profesor BI. zbladł.
— Czy to nie do pomyślenia ? — pytał dalej dyktator. — 

Uczyni to pan niechętnie?
— Tak, uczynię to chętnie — odparł profesor.
Dyktator obrzucił go ciepłym spojrzeniem:
— Może pan sfałszować wynik — rzekł śmiejąc się za­

chęcająco.
— Sądzę — mówił dyktator w dalszym ciągu — że nie 

ma sensu fałszować. Nieprawdaż?
Profesor, według życzenia dyktatora, począł przygotowy­

wać analizę. Nie wymagało to długiego czasu. Dyktatorowi 
również czas nie dłużył się; lecz potem długo i często chwilę tę 
wspominał.

Profesor podczas robienia pomiarów mówił tylko rzeczy 
najniezbędniejsze. Spisał swoje formułki na kartce papieru. 
Dyktator znał je dobrze: wiedział, że są pisane drobnymi li­
terami. Profesor napisał ostatnią formułkę i wręczył kartkę 
dyktatorowi.

Dyktator uprzejmie podziękował, wziął zapisany papier, 
złożył go nie czytając, wsunął do koperty złożony arkusz i za­
kleił ją. Potrząsnął ręką profesora na pożegnanie i poszedł.

Profesor BI. czuł się po odejściu dyktatora cokolwiek wy­
czerpany, nogi ciążyły mu dziwnie. Drżały. Nie usiadł jednak, 
by odetchnąć, lecz nerwowym krokiem przemierzał laborato­
rium tam i na powrót, gładził aparaty, obszedł cały dom i wy­
szedł-do ogrodu. Zazwyczaj nie lubiał gwaru, ani ludzi, a gdy 
kogoś spotykał, starał się jaknajprędzej pozbyć się natręta., 
Dzisiaj stwierdził z przykrością, że cały ogród i dom są zu­
pełnie puste. Próbował porozumieć się telefonicznie z żoną, 
z asystentami, nikogo jednak nie zastał. Chętnie by zamienił’ 
kilka słów z jednym z panów w filcowych kapeluszach o dziw­
nym wyglądzie, lecz nawet i tych nie było.'Wreszcie znalazł 
siwego starego woźnego z laboratorium. Służył on przez 20 lat 
U niego, profesor znał go doskonale z zewnętrznego wyglądu,, 
dziś jednak po raz pierwszy spytał o jego życiowe ideały. Za­
gadnął go, co sądzi o Bogu i o życiu przyszłym. Okazało się,, 
że woźny miał zdecydowane przekonania w tej sprawie

— Jestem stworzony tak, aby w ierzyć powiedział.
Profesorowi spodobało się to wynurzenie, uznał je za tra­

fne i rozsądne. Siedział na tarasie prowadzącej do ogrodu 
i czuł się w tej chwili zupełnie dobrze. Pomyślał, że warto by 
było przejść się trochę po ulicach, lecz wnet przypomniał so­
bie, że zaraz pojawią się przy nim dziwni panowie w twar­
dych, filcowych kapeluszach; pozostał więc w domu. Rozmy­
ślał o ludziach z bliskiego otoczenia, o żonie i o asystentach. 
Był z nich zadowolony. Najzupełniej. Był nawet zadowolony 
z dyktatora. Wszak postępuje -on tak, jak potrzeba dyktuje.

Tego samego wieczoru profesor — jeszcze za nim wró- 
wróciła jego żona, jeszcze za nim pomówił z asystentami — 
ciężko zaniemógł. Nazajutrz rano gazety donidsły, że jest to po­
ważna choroba. W południe doniosły, że nawet bardzo po­
ważna, a następnego ranka, jeszcze za nim żona zdołała po­
wrócić, profesor BI. nie żył. W ciągu dnia dyktator odwiedził 
go i rozkazał, aby co godzinę donoszono mu o stanie zdrowia 
profesora. Pogrzeb wielkiego uczonego odbył się z wielką pa­

radą na koszt państwa.
Po dwuch tygodniach święcił dyktator dzisięciolecie swe­

go panowania. Był to dzień bardzo uroczysty: jego nieprzy­
jaciele nienawidzili go z coraz bardziej uzasadnionych przy­
czyn; albowiem nadzieje ich objęcia władzy coraz mniejsze 
miały widoki powodzenia. A wielu nienawidziło dyktatora, bo już 
nie mogli się stać jego zwolennikami. Dyktator musiał bowiem 
zamknąć dostęp do swego obozu, gdyż zbyt wielu cisnęło się 
doń, a on nie mógł się o nich wszystkich troszczyć. Dawniej 
dyktator lubiał bardzo te święta uroczyste, były mu one za­
chętą do dalszej pracy i dowodem, że władza jego utrwalała 
się. Teraz reagował na nie z utajoną niecierpliwością; były to> 
już raczej środki dyplomatyczno-polityczne. Dla pokrzepienia 
serca były mu już one niepotrzebne. Najmilsza mu była ta 
krótka godzina poobiednia, gdy samotnie przebywał w swoim 
pokoju.

Pewnego dnia leżał wyczerpany, z pustką w głowie. Ogar­
nęła go miła ociężałość. Nic nie miał w tej chwili w sobie z spi­
żowej posągowości. Do pokoju dolatywały przytłumione od­
głosy komendy oddziałów maszerujących na wielkim placu: za 
chwilę miały mu one złożyć hołd.

Za 20 minut wyjdzie na balkon, aby wygłosić przemówie­
nie; nie wie jednak jeszcze o czym będzie mówił. Ale jedno- 
wie, że słusznie przemawiać będzie a, cały świat przy głośni­
kach przysłuchiwać się będzie jego słowom. Podniósł się z ko­
zetki. Podszedł do biurka: Tu leżały zamknięte różne drobiazgi 
i pamiątki. Zaczął szperać w szufladzie. Znalazł.

Trzymał przez kilka minut zaklejoną kopertę profesora 
BI. Wziął rozcinacz. Ciekawe co zawiera koperta. Pożytek i 
wiedza. Dziwne są te sprawy. Nieboszczyk profesor niejedno* 
o tym wiedział. Profesor tylko wzmiankował mu co on o tym  
wie. Dyktator nie był głupi, a profesor uważał go za czowieka 
niepozbawionego talentu. Konieczność dziejowa wyniosła go* 
na to stanowisko. Konieczność dziejowa obarczyła go władzą, 
a władza ogłupia. Gdyby władzy nie osiągnął, byłby zapewne 
wielkim człowiekiem. Z dołu dolatywał gwar tłumów. Musi się 
przebrać, za czternaście minut wygłosi przemówienie. Jeżeli 
się dowie co koperta zawiera, może się to źle oddziałać na je­
go przemówienie. Dyktator przeląkł się; przeląkł się po raz 
pierwszy w życiu. Powoli więc odłożył rozcinacz. Podarł ko­
pertę wraz z jej zawartością na drobne kawałki Zwolna wy­
szedł do sali przyjęć, a stąd na przestrzenny balkon.

Pewnym głosem wygosił przemówienie.
Wojsko prezentowało broń.

Dr. <■ werksrtei Palestyna— państwem morskim
(dokończenie z.e str. 3)

PORT W TEL-AVIV — ZWROTNY 
PUNKT W MARYNISTYCE 

ŻYDOWSKIEJ.
Dopiero smutne wypadki zawieruchy 

arabskiej i blokada ważnych odcinków, i 
Palestyny zmusiły (tak zmusiły) do za- j 

jęcia się tak ważną arterią w Erec. 
Zbudziły nas z 2000 lat letargu i skie­
rowały zainteresowania na zagadnienia 
morskie, wykazując nam niebezpieczeń­
stwa polityczne i gospodarcze tego za­
niedbania.

Paradoksalnym jest, że w wyniku 
zamieszek arabskich otrzymaliśmy 
„dar" — port w Tel-Aviv. Dotych­
czas bowiem 1 0 0 %-we żydowskie mia­
sto Tel-Aviv (150.000 mieszk-nieofi- 
cjalne stolica Palestyny) zależne było 
od portu w Jaffie, gdzie zatrudnieni by­
li wyłącznie robotnicy arabscy.

Przez cały czas zamieszek port Jaf-

! fski był nieczynny, gdyż robotnicy, pod­
dali się agitacji antyżydowskiej. Sytu­
acja Tel-Aviv zaczynała być krytycz­
na, zwłaszcza wobec napadów na tran­
sporty lądowe. Dopiero taka sytuacja 
niebezpieczna otworzyła Żydom oczy i 
Wywołała ambicję uniezależnienia się od 
arabskiego portu i stworzenia całkowi­
cie żydowskiego portu na morzu Śród­
ziemnym — w Tel-Aviv.

W chwili obecnej to wprawdzie molo, 
sięgające ponad 200 mtr. w morze. Na 
tym pomoście przeładunkowym położo­
no tory kolejki wąskotoroweji urządzo­
no dźwigi elektryczne, co jednakże już 
umożliwia załadowanie towarów na o- 
kręty wzgl. ich wyładowanie. Narazie 
są jeszcze pewne trudności, gdyż statki i 
stoją na redzie w odległości kilkuset 
mtr., a przeładunek odbywa się za po­
średnictwem barek. Ale kontakt żydow­

skiego portu z szerokim światem już 
jest nawiązany. I co najważniejsze: 

j zbudowano w ten sposób ważną pozy­
cję — niezależną gospodarczo i polity­
cznie od wrogich i obcych czynników. 
Obecnie zaś studiuje się projekty wy- 
bagrowania basenu portowego w Tel- • 
Aviv i dokonywa się szereg ułatwień 
dla nawigacji.

Port żydowski w Tel-Aviv ma ol­
brzymią liczbę gorących orędowników, 
akcje budowy zostały wykupione w 
krótkim czasie, a zwiedziło go ponad 
300.000 osób. Całe zaś społeczeństwo 
żydowskie dąży z energią do utrwale­
nia swej zdobyczy, z czym liczyć się też 
muszą i linie żeglugowe, obsługujące ko­
munikację z Palestyną, gdyż 80% im­
portu przez port w Jaffie przeznaczone 
było dla Tel-Aviv.

WYMOWNE CYFRY O PORCIE, j
Z mola przeładunkowego poważna j  

część żydowskiego eksportu cytrusowe- j  

go (400.000 skrzyń), a 1000 Żydów znaj­
duje przy różnych pracach zatrudnie­
nie. Przy odpowiedniej zaś rozbudowie

; portu i udziale w pracy na statkach po- | 
| Winny znaleźć dziesiątki tysięcy zatrud- j 

nienie. O olbrzymich możliwościach dla : 
nasze i ekspansji gospodarczej niech j 
świadczą urzędowe cyfry z prasy pier- j 
Wszego roku istnienia portu w Tel-A- j 
viv 19/V—1936 r. pierwszy statek za- i 
rzucił kotwicę w Tel-Aviv.

| W ciągu jednego roku kontakt portu 
. tel-avivskiego ze światem wyglądał na­

stępująco:
Z 20 państw przybyło — 249 statków 

ogólna pojemność — 246 tys. ton 
w/g państw:

statki amerykańskie — 45 tys. ton 
duńskie — 26 ,, „
palestyńskie — 24 „ „
szwedzkie — 22  „ ,,
ang. (IX-m.) — 13 „ „
polskie — 3 ,, ,,

19/V 1936 r. wyładowano — 20 ton,
obecnie ok. 1400 ton dziennie.

Na przvszłv rok przewiduje się wy­
syłkę 3 milonów skrzynek owoców. Jak 

i nam donoszą, panuje już obecnie 
w porcie tel - avivskim ciasnota.

Eksport owoców wzrasta, a port hajf- 
ski nie może mu podołać. Rozwój portu 
w Tel-Aviv oraz innych terenów przy­
brzeżnych jest w tych warunkach b. 
ważny nie tylko dla tych, którym roz­
wój portu tel-avivskiego leży specjal­
nie na sercu, ale dla całego kraju żydo­
wskiego.

Niezależnie od ważności morza, jako 
drogi dla komunikacji pasażerskiej i 
transportu towarów, ważną ga­
łęzią pracy żydowskiej winno 
się stać wytworzenie przemysłu 
rybackiego w Palestynie. Masy żydow­
skie płaciły dotychczas olbrzymie sumy 
obcym z powodu braku własnych stat­
ków pasażerskich i towarowych. Dzie­
siątki tysięcy Żydów nie znajdowało za­
trudnienia z powodu zaniedbania udzia­
łu w pracach portowych i przemyśle 
rybackim.

Najwyższy już czas zająć się nowymi 
działami pracy, gdyż morze i skarby w 
nim zawarte mogą dać zajęcie i utrzy­
manie nowym masom imigrantów ży­
dowskich.
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3. Bleiberg Oblicze psycholosii wtpółczesnej
Na marginesie pracy W. O. Do- 

ringa: Główne kierunki nowoczesnej 
psychologii. Tłum. Stefan Dąbrow­
ski. Nakładem „Naszej Księgarni" 
— Warszawa. 1937.
Dwie rzeczy —  p isał K a n t w  sw ej 

„k ry ty c e  p rak ty czn eg o  rozum u" —  n a  
p aw a ją  m nie w ciąż w z ras ta jąc y m  po­
dziwem, ilekroć o n ich  m yślę: niebo 
gw iaździste  nad e  m n ą i p raw o m oralne  
we m nie. W  p ięknych  ty ch  słow ach 
w y ry ty c h  n a  n ag ro b k u  w ielkiego filo ­
zofa, w skaza ł on pośrednio  n a  dw ukie- 
ru n k o w o ść  działalności poznaw czej 
-człowieka, o b e jm u jące j św ia t zew nę­
trz n y  i duszę ludzką, „św ia t rzeczy" i 
-„św iat ducha". N ierów ne jed n ak  są  
zdobycze ludzkiego um ysłu  w obu ty ch  
zasadn iczych  dziedzinach jego  b ad aw ­
czych w ysiłków . W  w iedzy o świecie 
zew nętrznym  doszedł on ju ż  do całego 
szereg u  doniosłych, n iezachw ianych  
p ra w d  i tw ierdzeń , poznał n a jw ażn ie j­
sze  k ie ru jące  n im  praw a, p rzen iknął 
ta jem n icę  w ielu z jaw isk  N a tu ry , w  po ­
szu k iw an iu  zaś żyw ej p raw d y  ducha, 
w ew n ętrzn e j is to ty  człowieka, gubi się 
on w ciąż jeszcze w  h ipo tezach  i dom y­
słach , w raca  w ciąż do s ta re g o  piłato- 
w ego p y ta n ia : cóż je s t  p raw d ą? . Z na­
lazł już  człowiek d rogę do gw iazd i b ie­
gunów , zdobyŁ  oceany  i p rzestw orza , 
a le  nie odk ry ł jeszcze siebie, n ie  zn a ­
lazł jednoznacznej odpowiedzi n a  p y ta ­
n ie : co je s t  is to tą  jego  ducha, jego  
w łaściw ą, su b s tan c ja ln ą  treśc ią .

W span ia ły  rozw ój n au k  ścisłych i 
p o s tę p y  tech n ik i uchodzą dziś pow sze­
chnie za szczególne znam ię k u ltu ry  
w spółczesnej. P o g ląd  te n  zn a jd u je  b a r ­
dzo ła tw o  zw olenników , gdyż u k azu je  
on  k u ltu rę  n aszy ch  czasów  od s tro n y  
„o p ty m isty czn ej"  i rad o sn ej, jak o  zw y­
cięski pochód um ysłu  k u  ta jem n icy  
b y tu , jak o  łańcuch  zdobyczy, sukce­
sów  i rekordów , w yd z ie ra jący ch  N a tu ­
rz e  je j  ta jem n ice  i o ddających  ją  na  
usłu g i człow ieka. Do u g ru n to w an ia  się 
ta k ie g o  pog ląd u  w szerokich  sfe rach  
^czytelniczych p rzyczyn iła  się w  dużym  
s to p n iu  m odna dziś l i te ra tu ra  p o p u la r­
no-naukow a, m a ją c a  c h a ra k te r  jed n o ­
s tro n n y , bo pośw ięcona p raw ie  w yłącz­
n ie  now oczesnej fizyce i w iedzy te c h ­
nicznej. TJsuwa ona w  cień zagadn ie­
n ie  n au k  hum an istycznych , b o g a tą  
p rob !em atv k ę  k u ltu ry  duchow ej, tw o ­
rzące j d ru g ie  „ trag iczn e"  oblicze 
w spółczesności. W śród  pom iniętych  
p rz ez  n ią  zagadn ień  do n a jb a rd z ie j h u ­
m an isty czn y ch , na jb ezp o śred n ie j d o ty ­
czących  człow ieka, należy  skom pliko­
w a n y  prob lem  dzisiejszej psychologii, 
je j  głów nych k ierunków  i tendenc ji 
rozw ojow ych, k tó ry m  pośw ięcona je s t  
w ym ien iona w yżej p ra ca  p ro f. D órin- 
ga.

Przez długie wieki psychologia była 
częścią filozofii. Opierała się na rozu­
mowej spekulacji, posługiwała się nie­
jasnymi pojęciami, nie badała faktów 
psychycznych — nie miała, słowem, 
o laraKteru naukowego. Nauka w ści­
słym  znaczeniu wyrazu stała się psy­
chologia dopiero w połowie ubiegłego 
stulecia dzięki temu właśnie, że wyzwo­
liła się ona od szkodliwego wpływu me­
tafizyki przez zwrot do doświadczenia, 
do realnych faktów ludzkiej psychiki. 
Widomym znakiem jej usamodzielnie­
nia się oyło założnie pierwszego labo­
ratorium psychologicznego w Lipsku w 
roku 1879 przez wybitnego niemieckie­
go filozofa i psychologa Wilhelma 
Wunda (1832—1920). Liczne labora­
toria psychologiczne, powstałe w róż­
nych ośrodkach uniwersyteckich całe­
go świata, służyły rozbudowie nowej 
empirycznej (opartej na doświadcze­
niu) psychologii, nabierającej coraz 
bardziej charakteru nauki przyrodni­
czej. Jej twórcy (Mach, Helmholz, 
Wundt i inni), będący z upodobania i 
zawodu przyrodnikami , przenieśli do 
nowej nauki metody nauk przyrodni­
czych, głównie fizyki i chemii. Wzoru­
jąc się na nich przyjęli, że życie duchowe 
człowieka składa się z prostych z t. z. 
elementów, „psychicznych atomów", 

-obdarzonych specjalnymi własnościa­
mi. Tymi elementami są wyobrażenia, 
wrażenia zmysłowe, czucia, którymi 
rządzą ślepo działające, mechaniczne 
prawa łączenia i rozłączenia. Nawet 
wyższe, skomplikowane procesy są wy­
tworem kojarzeniowej mechaniki, wra­
żeń i czuć. Psychologowie o nastawie­
niu przyrodniczym nie uwzględnili 
indywidualnych cech zjawisk ducho­
wych. Bogate, bujne i tajemnicze ży­
cie wewnętrzne człowieka, zostało 
przez nich rozproszkowane, zatomizo­
wane przez sprowadzenie go do łatwo 
uchwytnych, zmysłowych elementów, 
Iniewyczerpujących bynajmniej jego 
izłożonej treści. Psychologia kojarze­
niowa nie spełniła pokładanych w  
niej nadziei. Nie wyjaśniła istoty du­
cha ludzkiego. Ustaliła stosunek mię­
dzy elementami, ale nie dała obrazu 
psychiki, jako swoistej całości, nie 
stworzyła wiedzy o człowieku jako
jednostce. .

Z protestu przeciwko m e c h a m s t y c z -  
remn i atomistycznemu traktowaniu 
jaźni zrodziły się prawie wszystkie kie­
runki nowoczesnej psychologii. Wspól­
na ich cechą jest dążenie do zrozumie­
nia i ujęcia całości życia psychicznego,

w  k tó re j św ietle  szczegóły, e lem enty  
n a b ie ra ją  dopiero  w łaściw ego sensu. 
T en  „całościow y" p u n k t w idzenia zos­
ta ł  n a js iln ie j zaak cen to w an y  w  t. zw. 
psychologii postaci, stw orzonej przez 
M axa W ertheim era . Z pojm ow ania 
p sych ik i ja k o  całości pow stało  p rzek o ­
nanie, że p rocesy  psychiczne n ie odby­
w a ją  się w  jed n e j płaszczyźnie, lecz po­
s ia d a ją  w y m iar w  głąb, że obok św ia­
dom ego życia duchow ego is tn ie je  tak że  
życie nieśw iadom e, co je s t  p o d staw o ­
w ym  założeniem  psychologii głębi, re ­
p rezen to w an ej przez F reu d a , A d lera  i 
ich szkół. W ażną zdobyczą w spółcze­
sn ej psychologii je s t  p o s tu la t ewolu- 
cyjnego i genetycznego tra k to w a n ia  
z jaw isk  psychicznych, n ak azu jący ch  
za jęcie  się p ierw szym i p rze jaw am i ży-
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cia duchowego człowieka w okresie 
dziecięctwa i roztrzygającego o jego 
psychofizycznym rozwoju, wieku doj­
rzewania. Psychologia dziecka jest sze­
roko uwzględniana w najważniejszych 
kierunkach dzisiejszej psychologii, co 
jest obok jej, wyżej wymienionej po­
stawy całościowej drugim wspólnym 
punktem różnych jej prądów i kierun­
ków. Drugim i ostatnim, pozatem bo­
wiem przedstawia ona taką rozmaitość 
poglądów i stanowisk, taką rozbież­
ność w najbardziej zasadniczych spra­
wach, iż sceptyk mógły wątpić o jej po­
myślnym rozwoju w przyszłości. Nie 
da się zaprzeczyć, że psychologia prze­
chodzi dziś ostry kryzys, wynikły z 
chaosu metod i kierunków. Nie należy 
jednak na tej podstawie snuć pesymi­

stycznych wniosków. Jest ona bowiem 
jeszcze nauką względnie młodą, zdoby­
wającą dopiero właściwe metody pra­
cy swej badawczej.

Znamienną dla współczesnej psycho­
logii rozbieżność poglądów na struktu­
rę życia psychicznego i kierujące nim 
siły, zilustrujemy na jednym tylko 
przykładzie, zestawiając psychoanali­
zę, najwięcej stosunkowo znaną szero­
kiemu ogółowi z dominującym w Ame­
ryce prądem psychologicznym t. zw. 
behavioryzmem, którego najwybitniej­
szym przedstawicielem jest John B. 
Watson. Psychanaliza i behavioryzm 
to dwa bieguny dzisiejszej psychologii. 
Jak to już zaznaczyliśmy, freudyzm o- 
bok świadomości przyjmuje również 
sferę nieświadomą, w której zachodzi

Hemi Becque -- twórca współczesnego dramatu
P raw ie n ik t dziś nie wspom ina o Bec- 

que‘u. Czyżby i te ra z  unikano jego na- 
ziw ska i uw ażano go  za w roga porządku 
społecznego? Bo ta k ą  opinię urobił mu 
a  życia w szechpotężny Sarcey, spraw o­
zdawca tea tra ln y  „T em ps‘u“ , reprezen­
ta n t  ówczesnego m ieszczaństw a i filis- 
te rs tw a  francuskiego. N aw et Paryż, gdzie 
a u to r  urodził się i spędził całe sw oje ży­
cie n ie  uczcił odpowiednio stu lecia  jego 
urodzin. K ilka artykułów  okolicznościo­
wych, konw encjonalne przem ów ienia w 
niek tórych  cerclach literackich —  oto 
wszystko. A  przecież czas najw yższy zdać 
acbie sprawę, że właściw ie Becque pierw ­
szy wprow adził do lite ra tu ry  koncepcję 
współczesnego dram atu , że k o n stru k cja  i 
tendencja  fak tom ontażu  i reportażu  sce­
nicznego znalazła już >siwój w yraz w jego 
d ram atach  

W ystąp ien ie Becque‘a, m im o negatyw ­
nego doń istasunku, uważali wszyscy jako  
epokowe w  dziedzinie dram atu . Leopold 
L acour nazw ał go Janem  Chrzcicielem w 
„naturalizow aniu" te a tru . P rzed  nim  pa­
nowała w ciągu  dw udziestu la t, t . j. do 
r. 1887, w  „Comedie - F ranęaise"  niepo­
dzielnie sław na tró jc a :  A ugier, Dum as 
 syn  i Sardon. Doprowadzili oni te ch ­
nikę sceniczną do wysokiej doskonałości, 
dla n iej jednak  poświęcili wiele z  is to t­
nej praw dy życiowej. Z resztą tem aty k ę  
utw orów  zamknęli w konwenans, pisali 
komedie dla dowiedzenia pew nych cias­
nych lub paradoksalnych tez, pokazali 
widzom wyłącznie praiwie frapu jące , po­
w ikłane stosunki m iłosne i m ałżeńskie, 
wydobywali pew ne e fek ty  sceniczne i nic 
poza tym .

Przeobrażenia d ram atu  i kom edii zaczął 
dom agać się Zola, M usiał jed n ak  o g ran i­
czyć się do teoretycznych  wskazówek 
(„L e N aturałism e an  T h ea tre"  i „Nos 
au teu rs d ram atiques“ ) jego  bowiem  in ­
scenizowane powieści z cyklu „Rougou- 
Macqarlt“ robiły w  te a trze  w rażenie n ie­
sm acznych m elodram atów . D ram aty  więc 
jego przeszły bez w rażenia i n ie mogły 
być wzorami nowych sz tu k  scenicznych. 
Tym czasem  pojaw ił się  n a  widowni no­

wy ta le n t d ram atyczny  H en ry  Becque 
(1837— 1899). Pojaw ił się on w  chwili, 
kiedy w tea tra c h  daw nych dały się od­
czuć pewne oznaki w yczerpania. Augier, 
Dum as i S ardon n ie  tw orzyli już nic no­
wego. Meilhaic i H aleyy przerw ali wspól­
ną  pracę. Sam  M eilhac dał jeszcze kilka 
niezłych rzutów  scenicznych w „M a cou- 
sine", ale n a  ty m  koniec (G abriela Za­
polska mówi, że „M a cousine" m iała po­
wodzenie ty lko  dlatego, bo ak to rk a  pod­
nosiła wysoko suknię i tańczy ła kan k a­
n a ).

Mimo te j posuchy n a  scenie k ry ty k a  
dram atyczna n ie  dopuszczała do żadnych 
inowaoyj w  tea trze . Sarcey, wspaniały 
znąwca i obserw ator życia b u rż u a z j/b ro ­
nił daw nego te a tru  z całą bezwzględnoś­
cią. Poznał się n a  talencie B ecque‘a, atle 
trzym ał go —  mówi A ntonie —  n a  ubo­
czu „zdecydowany n ie  dopuścić* go do 
triu m fu , b y  n ie  uległo ru in ie  wszystko 
to, co on kochał i  wielbił".

Zjaw ił się więc Becque w chwili, kiedy 
te a tr  dom agał się  koniecznie reform y, 

j Becque w yrósł w środowisku m ałych 
i urZędnikó!w. Sam  przerzucał się od za ję­
cia do zajęcia —  był urzędnikiem  kolejo- 

1 wym sekretarzem  .agentem  k an to ru  wy- 
' m iany, nauczycielem, dziennikarzem . 

D ziennikarzem  - publicystą nie udało mu 
się pozostać, gdyż usposobienie pchało 
go do bezwzględnego p iętnow ania w sze- 
lńego fałszu i obłudy, praw dą zas, jak  to  

; byw a, o d s tra sz a  w szystk ich  od meine.
I P ierw szy raz zwrócił n a  siebie uw agę 
1 jeg o  d ram at socjalny „M ichel 1 auP®L’ 
w ystaw , w  r. 1870 i wznowiony w r. 1880. 
T reścią teg o  u tw oru  je s t  miłość robotn i­
k a . do córki bogatego  szlachcica. P iękna 

i a ry s to k ra tk a  n ie  kocha go, oddaje się na­
to m ia s t s ta rem u  rozpustnikow i, k tó ry  ją  
pociąga sw oją bezczelnością i b ru ta ln o ś­
cią. W  m iędzyczasie robotnik , M ichał 
Pauper, zdobył sław ę i m a ją tek  jak o  w y­
nalazca, inżyn ier i fab ry k an t. A rysto -
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k ra tk a , przekonaw szy się o bezwartoś- 
cacwości pierw szego kochanka, oddaje rę ­
kę Michałowi, k tó rem u jed n ak  w yznaje 
po ślubie praw dę. N astępu je  b ru ta ln a  
scena, wreszcie P auper rozp ija  się i um ie­
ra .

Treść, ja k  widzimy, zużyta, banalna i 
zakraw ająca n a  m elodram at. U tw ór no­
si is to tn ie  piętno rom antyzm u, a  może no. 
w et symbolizmu —  b o h a te r bowiem  d ra­
m atu  uosabia lud. N ie m a tu  także o st­
rych  przeciw ieństw  klasowych, sp o ty k a­
nych u  Zoli. S tosunek robotników  do 
m ieszczaństw a, podany je s t  raczej w fo r­
m ie sielanki —  zgody klas społecznych.
Jeśli więc tem a ty k a  u tw oru  nie daje  nic 
nowego, to  ch a ra k te ry  jednak  rysow ane 
są z ta k ą  praw dą i realizm em , ak c ja  to ­
czy się tak  swobodnie, n ieprzykraw ana 
do żadnych form ułek, un ikanie tezy  je s t  
ta k  widoczne, że w szystko to  razem  je s t 
bezsprzecznie rew elacją  w dram acie m ie­
szczańskim .

N ie „M ichał P au p er"  jed n ak  wsławił 
Becque‘a, choć i ten  u tw ór znalazł wielu 
naśladowców, choćby u nas „Szczęście 
F ran ia"  Perzyńskiego, gdzie motyw7 je s t 
w yraźnie zapożyczony z powyższego u t­
woru Becque‘a. E rą  w rozwoju te a tru  
francuskiego, erą, z k tó re j w ykw itł te a tr  
wolny i ta len ty  w ielu n a tu ra lis tów  sce­
nicznych było w ystaw ienie w  r. 1882 „L es 
Corbeaux“, i wznowienie te j sztuk i w r.
1897 w „Odeonie".

1 J e s t  to  u tw ór o kolorycie ponurym  i na- 
w skroś dram atycznym . Z bezwzględnym  

! obiektywizm em  odtworzona je s t  podłość,
) nie po szekspirowsku zindywidualizowa­

nych ludzi, ale podłość ludzi m ałych, co­
dziennie, wszędzie spotykanych.

„K ruk i"  —  to  obraz rodziny po śm ier­
ci ojca-opiekuna. R odzina chyli się do 
upadku, gdyż oszuści, n a tra f ia ją c  na n a ­
iwne, nieznające życia kobiety , w ydzie­
ra ją  im całe m ienie. Z pośród te j zgrai 
zjaw ia się w końcu dom niem any dobro­
czyńca, s ta ry  rozpustnik, k tó ry  zgadza 
się ura tow ać rodzinę kosztem  najm łod­
szej z dziew cząt, obiecując je j  w  „o j­
cowskim" rozczuleniu zupełnie naw et le­
galne i przyzwoite załatw ienie te j  tra n -  
zakcji handlowo - m iłosnej w kościele.
Córka zgadza się dla u ra to w an ia  sw ojej 
rodziny.

Publiczność paryska nie była przyzw y­
czajona do „sztuk  sm utnych", gdzie 
w szystkie „postacie są w żałobie", móiwi 
się tylko o in teresach , n ik t n ie wygłasza 
m oralizatorskiej ty rad y , a  sy tu ac je  są tak  
pospolite, że nie m ogą dać żadnych złu­
dzeń. To też au to ra  w ygwizdano, n a  w i­
downi działy się tak ie  aw an tu ry , że a r ­
ty stk a , k tó ra  g ra ła  rolę m atk i zlękła się 
i uciekła ze sceny, a  po trzecim  p rzed sta­
w ieniu sztukę z afisza zdjęto. To p rzy ję ­
cie sztuk i Becque‘a  przez publiczność p a­
ry sk ą  było nąjw iększym  jeg o  sukcesem  
—  dowiodło bowiem, że sz tu k a  ta  jes t 
reak c ją  przeciw ko w szystkiem u, co do-
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tychczas dali Dum as A ugier i Sardou.
Sceny pospclite, w zięte z szarego  życia 

raziły  publiczność paryską, a  doprowa­
dzał w prost do rozpaczy finał, k tó ry  nie 
dał żadnej sa ty sfak c ji, żadnych widoków ' 
n a  lepsze. N agi realizm  życiowy, pokaza­
ny  n a  scenie niepokoił, przerażał. P rzy ­
chodzono do te a tru  bawić się, zapomnieć 
o troskach  dnia —  o społecznym zadaniu 
sceny wiedzieć nie chciano.

Z resztą  negatyw ny stosunek publicz­
ności do sztuki B ecque‘a  w ynikł z zało­
żeń sceptycznych au to ra , k tó re  izostały 
uzasadnione obiektyw nym  obrazem  nik- 
czemności i głupoty oraz nieuwzględnie­
niem  tradycy jnego  zw ycięstwa dobra i 
praw dy. Publiczność bowiem potrzebuje 
pew nych żywiołów dodatnich, pew nej cho­
ciażby względnej przew agi zasad m oral­
nych nad b ru ta lną  siłą zła. Dlaitego też, 
naw et w  r . 1897, kiedy naturaM ści posu­
nęli dość daleko swoje zwycięstwo, dały  
się słyszeć głosy niezadowolenia, gdy 
„L es C orbeaux“ w ystaw iono po raz  d ru ­
gi. A u to r jed n ak , chociaż wiedział, że 
dzieła jeg o  oburzają, nie chciał poddać 
się  żadnym  kompromisom —  w ybierał te ­
m aty  życiowe, poziome i rozpaczliwe, t a ­
kie, jak ie  się rzeczywiście zdarza ją  co­
dziennie, chodziło bowiem o praw dę o o- 
biektywdzm.

Pod względem  form y zryw a Becque z 
daw ną szablonow ą konstrukcją akcji. Nie 
koncen tru je  je j dookoła in tryg i. In try g a  
obiaw ia się tu  w nowej form ie, polega­
jącej na ewolucyjnym  rozw oju sy tuac ji. 
R uina więc m ate ria ln a  i m oralna bez­
bronnej rodziny V igneronów  —  to  in try ­
ga sztuki. K ulm inacyjny zaś p u n k t sy tu ­
acji je s t  syntezą sztuki i je s t  jednocześ­
nie finałem  —  całkow itym  rozwiązaniem  
akcji.

N apisał Becque poza ty m  w spaniałą ko­
m edię oby czaj w ą ,,L a Pardsienne, w y­
staw . w  la tach  1885, 1890 i 1893. C ieka­
w e są  jeg o  polem iki lite rack ie jeg o  „Sou- 
venirs d‘un au teu r d ram atique“ i in.

W prowadził więc Becque dó lite ra tu ry  
dram atycznej nową tem aty k ę  i nową fo r­
mę. Był on  tw órcą  nowej szkoły d ram a­
tycznej t. zw. „Comedie rosse" t. j. ko­
m edii, w  k tó re j au to r od tw arza praw7dę 
życiową w sposób bezpośredni, nadając 
w szystkiem u podkład sa ty ry . Na nim  wzo­
rowali się wis/zyscy niem al dram atopisa- 
rze - realiści w Europie. Ale sam  m istrz, 
odepchnięty przez Akadem ię F rancuską, 
przyciśnięty biedą, gnany  niepowodze­
niem, gorzkniał i s trac ił powoli siły tw ór­
cze. K iedy już najm niej notrzebow ał uz­
nania i poparcia, k iedy  już dogoryw ał po­
woli, został uznany naw et przez Sarcey‘a.

D nia 13 m aja  1899 r. doniosły gazety, 
że um arł H en ry  Becque w nędzy, rozgo­
ryczony —  po śm ierci p rzy ją ł dla siebie 
w darze od m iasta  trochę ziemi, aby z 
niej więcej nie pow stać i n ie s traszyć  lu­
dzi sw ym  biczującym  słowem.

Mianisław T on

P a m ię tn e  czasg
Niegęsty był las krzywych sosen, 
w krzywe rowy skopany był piach, 
żywicą pachniały okopy 
i w drzewach już nie czaił się strach.

Kępami rosła ruda trawa 
i drgał świerszcza monotonny marsz, 
tuż blisko stał cmentarz wojskowy, 
milczące krzyże po zgrozie szarż.

Gdym na to patrzał, dzieckiem byłem 
i głodny z ojcem szedłem przez las, 
ojciec wzdychał, chleb kruszył w garści, 
w  wychudłej garści, w bezchlebny czas.

A  był to jeszcze czas wystrzałów 
i  cieniem mogił splamionych dni.
Gdzieś w polu osiemnaście wiosen 
zatopił brat we własnej krwi.

przeważająca część procesów psychicz­
nych i w której rozwijają się chorobo­
twórcze kompleksy, powodujące pow­
stawanie różnych zaburzeń systemu 
nerwowego. Behavioryzm natomiast, 
jak to już sama jego nazwa wskazuje, 
(behavior — postępowanie, zachowa­
nie się) bada jedynie zewnętrzne za­
chowanie się i postępowanie człowie­
ka, jego ruchy i zmiany fizjologiczne, 
które w nim zachodzą, zajmuje się tyl- ’ 
ko tym, co jest dostępne zewnętrznej 
obserwacji. Jego celem jest psychol. o- 
biektywna, w przeciwieństwie do po­
zostałych kierunków, które uprawiają 
psychologię subiektywną, bo badają 
wewnętrzną treść psychiki. Dla beha- 
viorysty człowiek jest „robotem", ma­
szyną zależną od rozmaitych czynni­
ków fizycznych. Behavioryzm jest więc 
kierunkiem psychologicznym, który 
nie zajmuje się wcale życiem psychicz­
nym. Nie wykracza poza obręb fizjo­
logii, odnawiając w ten sposób do pew­
nego stopnia przyrodniczy punkt wi­
dzenia dawnej psychologii kojarzenio­
wej. W jaskrawej opozycji do freudyz- 
mu, który przyjmuje dwie sfery psy­
chiczne: świadomą i nieświadomą, be- 
havioryści nie używają żadnej z nich 
Nie przyjmują1 wogóle pojęcia świa­
domości uważanego przez nich za 
szkodliwą fikcję, odrzucają też za­
sadnicze kategorie psychologiczne; 
Wyobrażenia, uczucia, woli i t. d„ za­
stępując je pojęciami podniety i re­
akcji, wyznaczających ich zdaniem, 
całe zachowanie się człowieka, stano­
wiące wyłączny przedmiot badań be- 
haviorysty. Wierzy on, że przez poz­
nanie związków, zachodzących między 
bodźcami a reakcjami można nietylko 
przewidzieć zachowanie się człowieka, 
ale także nim kierować przez stwo­
rzenie, lub usunięcie odpowiednich 
bodźców.

Z tego poglądu wypłynęła w beha- 
yioryzmie negacja zasady dziedzicze­
nia zdolności i skłonności, twierdzenie, 
że przyszłość czowieka zależy jedynie 
i wyłącznie od warunków, w jakich on 
się rozwija, od środowiska, które go o- 
tącza i od wpływów wychowawczych, 
kształtujących jego psychikę. Dajcie 
mi—powiada najwybitniejszy szermierz 
behavioryzmu — John Watson jakie­
kolwiek zdrowe dziecko, a bez względu 
na to, czem byli jego przodkowie, zro­
bię z niego, co tyko zechcecie: uczone­
go, lekarza, przemysłowca, lub też 
zbrodniarza, wszystko bowiem zależy 
od warunków zewnętrznych. Takie sta­
nowisko wprowadziło do psychologii 
postępowania silną nutę optymizmu, 
wiary w możność dowolnego urobienia 
człowieka i uczynienia go pożytecznym 
i szczęśliwym.

I pod tym względem jest behavio- 
ryzm biegunowym przeciwieństwem 
psychoanalizy. Freud twierdzi, że 

człowiek, mieniący siebie królem stwo­
rzenia i narzucający swą wolę naturze, 
nie jest panem własnej myśli i pożą­
dań. Nie jego świadoma wola, lecz dzia­
łające niejako w konspiracji tajemni­
cze, duchowe siły, kierują jego myśle­
niem i działaniem, zagrażając stale je­
go psychicznemu zdrowiu. Jest tędy 
rzeczą zrozumiałą, że twórca psycho­
logii głębi musiał dojść do pesymis­
tycznego poglądu na człowieka, który 
jest, mimo triumfów nauki i techniki, 
słabą i bezradną istotą — „Bogiem na 
protezach". Tak więc reprezentują dwa 
krańcowe kierunki dzisiejszej psycho­
logii, behawioryzm i freudyzm, dwie 
różne koncepcje człowieka, zabarwiają­
ce w pewien określony sposób świato­
poglądy ich twórców. Optymizm psy­
chologów amerykańskich wyrósł na 
gruncie, znamiennego dla anglosaskiej 
psychiki, bezwzględnej afirmacji rze­
czywistości i wiary w postęp ludzkiej 
woli i inicjatywy, psychoanalizie zaś 
patronował ponury duch pesymistycz- 
nei filozofii Schopenhauera. Behavio- 
ryzm dominuje w Stanach Zjednoczo­
nych A. P. i Rosji Sowieckiej, gdzie 
znalazł silne oparcie w badaniach nad 
zachowaniem się zwierząt, przeprowa­
dzonych przez fizjologa Pawłowa i 
jego szkoły.

Wszystkie kierunki psychologii 
współczesnej omówione zostały w  
książce Dóringa w oddzielnych roz­
działach, co ułatwia czytelnikowi orien­
tację w mnóstwie szkół i prądów. Jej 
wartość informacyjną podnosi obiek­
tywizm, z jakim autor traktuje cały 
mp+eriał. Nie narzuca on czytelników 
żadnego psychologicznego stanowiska, 
nie sugeruje mu żadnych sympatii, lub 
antypatii ograniczając się do roli bez­
stronnego i ścisłego sprawozdawcy.
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J. Leser Z  T E A T R Ó W  
W A R S Z A W S K I C HDwudziesta rocznica nie­

podległości Czechosło­
wacji

Czechosłowacja świętuje obecnie dwu­
dziestą rocznicę zwycięstwa pod Zboro- 
wem. Zborów jest to małe miasteczko w 
Galicji, obecnie na terytorium polskim, 
lecz nazwa jego zajmuje niezmiernie waż 
ne miejsce w historii czechosłowackiej. 
Właśnie w Zbcrowie, dnia 3. VII 1917  r. 
została utworzona „Brygada czechosło­
wacka”, składająca się z ochotników i 
dawnych więźniów politycznych z Rosji. 
Brygada ta walczyła jako jednostka nie­
podległa — pierwsza armia czeska po 
trzech wiekach poddaństwa. Ta brygada 
narodowa odniosła świetne zwycięstwo 
nad1 siłami austro-węgierskimi, zwracając 
w ten sposób na siebie uwagę Ententy. 
Zwycięstwo Zborowskie doprowadziło do 
uznania przez rządy francuski i angielski 
„narodu czechosłowackiego, mającego 
prawo do niepodległości całkowitej”, któ­
rego oddziały powinny być uważane za 
walczącą armię sprzymierzeńczą”.

Zwycięstwo pod Zborowem było często 
porównywane do cudu nad Mamą. 3.50x1 
legionistów czeskich, stanowiących część 
armii Brusifowa, pobiło 12 tys. austro. 
węgrow, biorąc na nich 4 tys, jeńców i 
20 armat. Czesi stracili w tej walce 190 
łudzi, 300 zastało rannych.

W ten oto sposób Zborów stał się sym­
bolem odrodzenia czeskiego.

Marconi
Prasa francuska i angielska poświęca­

ją bardzo dużo miejsca zmarłemu nie­
dawno włoskiemu uczonemu Marconiemu. 
„Times” w swym artykule wstępnym 
wskazuje, że wynalazek Marconiego miał 
kolosalne znaczenie polityczne: umożliwił 
dyktaturę. Po upływie wielu, wielu lat — 
historycy oceniać będą ludzi, nam współ- 
Cżeśtfyćh, nie według znaczenia, jakieśmy 
iril przypisywali, lecz według wpływu wy­
wartego przez nich na przyszłość. Test 
bardzo prawdopodobne, że wielu osobi­
stościom, obecnie bardzo głośnym i sza­
nowanym, będzie się w przyszłości przy­
pisywać znacznie mniejsze znaczenie, ani­
żeli dziś. Lecz niemożliwością jest zmniej 
szenie salwy Guilelmo Marconi‘emu.

Wtedy, gdy głos każdego poszczególne­
go czołwieka może odrazu słyszeć cały na­
ród, całe imperium, caył świat, wtedy 
zmienia się bieg historii...

żadna z obecnych dyktatur nie byłaby 
w stanie istnieć, gdyby nie radiofonia. 
Okoliczność ,że państwa totalne pierwsze 
wykorzystały wynalazek Marconiego nie 
wskazuje na to, że wynalazek ten sam 
w sobie wrogi jest swobodzie myśli. Po­
twierdza się jeszcze raz w historii zasa­
da, że dyktatura przedstawia sobą najłat­
wiejszy sposób rządzenia. Droga wolności 
i swobody jest znacznie trudniejsza, lecz 
za to prowadzi wyżej.

Działalność pani 
Roosevelt

Żona prezydenta Stanów Zjednoczonych 
wykazuje niepospolitą energię. Obecnie 
przystąpiła ona do pracy w dziedzinie fil­
mu. Prezes znanego konsorcjum filmowe­
go Samuel Goldwyn podlał do ogólnej wia­
domości, że „polecił” pani Roosevelt przy 
gotować szereg reklam dla jego nowego 
filmu „Stella Dallas”. Goldwyn nie poda­
je do wiadomości, ile on za tę pracę za­
płacił żonie prezydenta, jednakowoż wia­
domo ,że p. Roosevelt zarabia już obec­
nie znacznie więcej, aniżeli otrzymuje 
sam prezydent.

Codziennie pisze ona artykuł pod tytu­
łem „Mój dzień", iktóry równocześnie 
drukuje się w sześćdziesięciu gazetach, 
wygałsza referaty w radio, redaguje ga­
zetkę dziecinną i jest współwłaścicielką 
składu mebli.

Równocześnie pani Roosevelt gospoda­
ruje w Białym Domu i odbywa jazdy sa­
mochodowe po wszystkich stanach.

Wszystkie uzyskane w ten sposób pie­
niądze oddaje ona na cele dobroczynne.

Słońce i etykieta
Turniej w Wimbledon osiągnął w tym 

roku, jak zresztą każdego innego roku, 
■wielki sukces.

Królowa Mary zaszczyciła kilkakrotnie 
swą obecnością zawody. Jego Królewska 
Mość Jerzy V ogromnie lubił ten sport.

Z chwilą, jak tylko zjawiła się Królo­
wa Matka w ostatnim dniu turnieju, 
piętnaście tysięcy widzów natychmiast 
podniosło się ze swych miejsc, a gracze 
pozdrowili ją, skłaniając nisko głowy:

i

zwyczaj, który zawsze jest przestrzega' 
ny z wielką dokładnością.

Około godziny szóstej Królowa Matki 
podniosła się i piętnaście tysięcy widzów 
wstało, albowiem należy powstać, kiedy 
jej Królewska Mość opuszcza trybunę. 
Lecz ku ich zdumieniu Królowa, którą 
bardzo raziło słońce, zmieniła tylko miej­
sce...

Słońce zachodziło powoli i królowa je­
szcze dwukrotnie musiała zmienić miej­
sce. Jeszcze dwa razy widzowie podhosi- 
li się. Gdy około godziny tej wstała już 
królowa, aby tym razem naprawdę udać 
się do domu, dała ona znak publiczności, 
aby tym razem już sobie nie przeszka­
dzali.

„Rockettes-girls“ i... 
kawalerowie

Słynny amerykański zespół Rockettes - 
Girls opuścił Paryż. Znalazł się ktoś, któ­
ry wydał okrzyk ulgi.

Była to telefonistka ich hotelu. Umie­
szczono te czarujące dziewczęta amery­
kańskie w średnim hotelu w mało ele­
ganckiej dzielnicy. A umieszczono je w 
tym hotelu, albowiem nigdzie indziej nie 
można było znaleźć 48 wolnych pokoi.

I wtedy wszyscy eleganccy kawalero­
wie _  a jest ich bez liku — zaczęli się 
starać o wolny pokój w tym hotelu.

Stale telefonowali eleganccy dystyngo­
wani panowie, którzy pragnęli wynająć 
pokój we wspomnianym hotelu.

Ale telefonowali napróżno. Po pierw­
sze dlatego, że nie było pokoju, a po dru­
gie, że Rockettes-girls uchodzą za bar­
dzo rozumne.

Ale niezależnie od tego telefonistki 
miały nawał pracy i teraz dziękują Bo­
gu, że nareszcie piękne Rockettes-girls 
opuściły Paryż.

Strajk w Akademii Sztuk 
Pięknych w Paryżu

Bunt w sżkoie Sztuk Pięknych! Przy­
znano główną nagrodę słuchaczowi, któ­
ry na nią nie zasłużył! Tak twierdzą kon­
kurenci. Aby zaiprotestować zebrali się 
oni w sali wystawowej, gdzie umieszczo­
ne były prace konkursowe i zamknęli się, 
nie dopuszczając do siebie nikogo.

Jest to wydarzenie bez precedensu. Ni­
gdy jeszcze okupacja nie była mniej ma­
lownicza i fotogeniczna, niż tym razem. 
Aczkolwiek okupantami byli wyłącznie 
uczniowie akademii, jednak wszystko od­
było się bardzo banalnie.

Cizyżby to miał być znak czasu, że ucz­
niowie sami manifestują, uważając to za 
swoje prawo?

Nocne ptaki
Dotyczy to jednego z najmłodszych i 

najsławniejszych francuskich autorów 
dramatycznych, żyje on nocą. Nie należy 
to oczywiście do rzeczy przyjemnych dla 
jego przyjaciół.

Po północy telefonuje na prajwo i na- 
lewo do swych przyjaciół, aby ich gdzieś 
zaprosić. Każdy by się chętnie zgodził, ale 
wtedy, gdyby jego śniadanie nie odbywa­
ło się o godz. 9-ej weczór, a nprz. o trze­
ciej nad ranem. W związku z nim przy­
pomniano sobie pewną nocną przygodę 
Marcela Prousta.

Proust nie wiadomo w jakim celu sta­
ra! się o uzyskanie posady w Bibliotece 
Mazarine. Podczas długich tygodni ocze­

kiwano nowego asystenta. W końcu pew 
nej nocy około godziny drugiej nad ra 
nem usłyszano kołatanie u drzwi biblio 
teki.

Był to Marcel Proust, który się stawi: 
do pracy.

Sen czteroletni
Pani Mewibe ze Smyrny obudziła się 

nareszcie któregoś dnia ubiegłego tygod­
nia. Możnaby rzec, że niema w tym nic 
nadzwyczajnego, albowiem wszyscy lu­
dzie budzą się rankiem. Trzeba jednali 
wiedzieć, że szanowna pani Mewibe spa­
ła od czterech lat. Pewnego ranka, w ro­
ku 1933 ugryzła ją jakaś mucha i w koń 
sekwencji pani Mewibe usnęła, a sen ter 
trwał cztery razy po 365 dni...

Mąż odżywiał ją regularnie, trzykrot­
nie w ciągu dnia; i absolutnie się nie ża­
lił nad swoją sytuacją, no bo proszę so­
bie wyobrazić, pani Mewiibe nie miała 
żadnych wydatków toaletowych!...

Lecz wszystko się skończyło. Czy pan 
Mewibe jest zadowolony, że małżonka 
jego odzyskała nareszcie zdolność mówie­
nia i chodzenia do krawców? Dyskrecja 
i dobre wychowanie nie pozwalają nam 
zapytać go w tej kwestii.

Muzeum powozów
W najbliższych dniach odbędzie się we 

Florencji otwarcie muzeum, poświęcone­
go karecie.

Zebrane w jednym ze skrzydeł sławne­
go pałacu Pitti stare powozy, częstokroć 
wiekowe, zaprezentują się zdumionym o- 
ezom turystów.

Będzie tam karoca księcia Modeny, po­
chodząca z XVIII w., której powierzch­
nia pokryta jest cudownymi malowidłami. 
Inna znów kareta była niegdyś własnością 
królów neapolitańsfcich, a wszystkie na 
niej ozdoby są ze złota lub pozłacanego 
srebra. Niezależnie od karet znajduje się 
jeszcze w muzeum florenckim kolekcja 
krzeseł do bujania, używanych w wiekach 
średnich przez bogate damy florenckie.

Przy niektórych powozach zachowana 
jeszcze jest uprząż. W ten, więc, sposób 
będziemy mogli między innymi zobaczyć 
w muzeum florenckim złotą uprząż i pod­
kucia, których użył Ferdynand Austriac­
ki przy swem wkroczeniu do Mediolanu.

Tajemnica 
długowieczności

Czy ktoś z państwa ma zamiar osiąg­
nąć sto lat życia? Jeśli tak należy naj­
przód spojrzeć do lustra i popatrzeć czy 
jest łysina, jeśli jest to nie ma najmniej­
szej nadziei na długowieczność. Dlacze­
go nie wiadomo, ale jest rzeczą ogólnie 
znaną, że ludzie łysi nie cieszą się nigdy 
długim żywotem,. Uzębienie też jest 
kwestią, nad którą warto się zastanowić. 
Osoba, która przy 75 latach, posiada 
większość swych zębów może liczyć, że 
będzie żyć jeszcze conajmniej ćwierć 
Wieku,

Słuch jest także jednym ze znaków 
charakterystyczniejszych. Jeśli w grupie 
starców 70-letnich znajdzie się ktoś, kto 
Usłyszy dokładnie uderzenie kluczy o 
pierścień, to należy tylko pogratulować, 
jego słuch przepowiedział mu długi bar­
dzo żywot.

T E A T R  N A R O D O W I/ „ M Ą Ż  Z  
G R Z E C Z N O ŚC I” 

K R O T O C H W IL A  W  3 A K T A C H  A . 
A B R A H A M O W IC Z A  i R. R U S Z K O W ­

SK IEG O .
A ż  wznowienie. N ależałoby się spo- 

dziewać, że krotochwila wznowiona zcę 
dodatku w  Teatrze N arodowym  posia­
da  przynajm niej coś arcyzabawnego w  
dobrym, usprawiedliw iającym  takie wzno­
wienie, smaku. Tymczasem widocznie sa­
m a „rodzimość sztuki wystarczyła, by 
Teatr N arodow y wznowił tego „Męża z 
grzeczności Z d a je  się z  „grzeczności” 
dla  nie dobranej spółki autorskiej■ Ina­
czej bowiem trudno sobie wytłumaczyć, 
dlaczego Teatr N arodowy z pom iędzy ty ­
lu ekkich „kanikułowych” kom edii od­
powiadających tradycji tego teatru w y­
brał tę niefortunną krotochwilę. O d kro- 
tochwli nie w ym agam y wprawdzie du­
żo; nie żądam y żadnych życiowych  
prawd, żadnych pogłębionych typów, ale 
w ym agam y od autorów nerwu scenicz­
nego i tempa, tem pa coraz szybszego w  

wraz z nim progresywnie wzmagającego  
się groteskowego komizmu, nie pozwala- 
Ąt  ̂ g  zowi na zbytnie analizowanie I 
treści. „Mąż z grzeczności” posiada kilka  
udanych scen i dwa czy trzy udatnie po­
m yślane typy, całość jednak robi wraże­
nie kiepsko zmontowanego spektaklu.

Sam motyw przewodni sztuki, zawarty 
zresztą^ w tytule jest szczęśliwie pomyś­
lany i mógłby posłużyć autorom jako 
punkt wyjścia do napisania naprawdę 
zabawnej farsy, ale autorzy niestety nie 
potrafili go odpowiednio wyzyskać. Mo­
tyw opiera się na prawdzie, uwiecznionej 
przeZ' słynne powiedzenie Nietzschego: 
„Idziesz do kobiety nie zapomnij bicza”. 
Hilary (Wesołowski) jest za grzeczny, by 
mógł zdobyć serce swej żony Wandy (Lu­
bieńska) kóra go posądza, że ożenił się z 
niR} z grzeczności. Jest usłużny, pobłażliwy 
i słodki aż do znudzenia, a nuda to naj­
gorszy wróg małżeństwa. Wystarczy jed­
nak jedna jedyna lekcja pobrana u swe­
go przyjaciela Jędrzeja (Łapiński) by 
Hilary ^powodował gruntowną zmianę 
sytuacji. ,,Męskie wystąpienie Hilarego, 
w charakterze „pana domu” wystarczy­
ło, by się stał panem sytuacji a Wanda 
kochającą go żoną.

' Krotochwilę uratował od kompletnego 
fiaska Leszczyński, który stworzył arcy- 
zabawny typ  austriackiego kapitana, o- 
piekuna Hilar ego. Był to typowy austriac­
ki koszarowy oficer z całą swoją grotes­
kową jowialnością i koszarową gburowa- 
toscią. Dobrą z wyjątkiem pierwszych 
scen, była Lubieńska, jak również Domi­
niak w  roli ordynarna oficerskiego. Resz­
ta  zespołu grała poprcnmie.
T E A T R  P O LSK I: „ P A P A ” K O M E D IA  
W  3. A K T A C H  G. A . D E C A L L A U E T A  

I  R. D E F L E R SA
Ta francuska spółka aktorska ma już 

swoją wyrobioną markę. Zna ona teatr na 
wylot, wie jak montować, jak sceny roz- 
planowywać i sytuacje. Płynny z rasowym 
francuskim esprit zbudowany dialog, ży­
wą krwią pidsujące typy, żywa aktualna, 
akcja (mimo, że komedia napisana zosta­
ła jeszcze kilkadziesiąt lat temu) składają 
się na całość miłą i zabawną. Jest to typo­
wa lekka komedia francuska, która jednak 
mimo swej lekkości potrafi nie tylko ba­
wić, ale także zająć uwagę widza, lubu­
jącego' się w sztukach z „problemem” 
„Papa” bozmem zahacza lekko o taki pro­
blem, o problem nielegalnego potomstwa 
spłodzonego zazwyczaj w momentach zmy­
słowego szalu

Rozumie się, że akcja rozgrywa się w 
środowisku hedonistycznej arystokracji, 
której jedynym celem życiowym jest u- 
żyrwać życia. Gaston hr. de Larzac (Kazi­
mierz Junosza Stępowski). Ten posunięty 
już w latach „Papa” posiada jeszcze tyle 
uroku i męskiego sex appelu że może nie tyl\ 
ko konkurować z swym synem ale odbić 
mu narzeczoną. Z  powodu kobiet, które 
wypełniały mu życie zapomniał hr. de La- 
rzec o swym nielegalnym synie, Janku, 
wychowującym się i dorastającym na fol­
warku w zapadłej wsi.

Osią komedii jest właśnie przeciwsta­
wienie tych dum psychologicznych antypo­
dów: Miłostki pełnej uwodzicielskiej ga­
lanterii „Papy” przeciwstawili autorzy 
prawdziwej miłości prostego z przyrodą i 
prozą na roli kumającego się Janka■ Nie­
śmiałość, brak towarzyskich manier, pro­
ste z grubsza ciosane, niezdarne, ale szcze­
re i serdeczne wynurznia Janka przciwsla- 
wione zostały gładkim, uwodzicielsko uro­
czym wypowiedziom „Papy”- Środowisko 
sielsko anielskie Janka przeciwstawiono 
środowisku, przepojonemu erotyką i ży­
ciem hulaszczym arystokratycznych salo­
nów hrabiego W  umiejętnym operowa­
niu takimi przeciwstawieniami tkwi jed­
na z tajemnic powodzenia sztuki tych na­
prawdę rasowych majstrów scenicznych.

Jeśli chodzi o grę, to za wyjątkiem Je­
rzego Pichalskiego w roli nielegalnego sy­
na hr. de Larzac, Jana Bernarda, który 
często raził nienaturalnością ruchów, zła

modulacją głosu i nieumiejętnością uczu

ciowych przejść: (przyznać trzeba że rola 
ta  nie należy do roi łatwych), to ju ż  daw ­
no nie widziałem tak dobrze zgranego ze­
społu■ B yła  to gra zespołowa na bardzo 
wysokim  poziomie. Junosza Stępowski w  
roli, „uroczego Papy" był naprawdę uro­
czy. Junosza Stępowski posiada rzadko  
szeroką skalę możliwości aktorskich, a w  
tego radzaju rolach starszych lwów salo­
nowych, co już niejedną „owieczkę” po­
żarły, jest wprost niedościgniony. Co za 
charme, co za gracja w  każdym  wypowie­
dzianym  zdaniu, w  każdym  ruchu, co za  
ekspresja m im iki! Zrezygnow ani starsi 
panowie powinni zobaczyć Stępowskiego w  
tej' roli, a zapewne odzyskają wigor. 
r . ^ a szczek.ćlną pochwałę zasługuje Jerzy  
W oskow ski w  roli księdza Jocas. Była to 
kreacja naprawdę wzrowa. M iłą niespo­
dziankę sprawiła Z o fia  Nakoneczna w  ro­
li Teresy Coursan, narzeczonej Janka, któ  
rej serce zdobył uroczy „Papa” Zagrała  
ona tę  rolę o podbijającym  serce prostotą 
i wdziękiem . Bardzo m ile i z uczuciem o- 
degrała rolę m łodej „śmiertelnie” w  Ja­
n ieB ern a rd zie  zakochanej Janki Aurbin, 
Lidia W ysocka. W idow nia brała żyw y  
udział w  je j  bólu i oklaskiwała ją  przy  
otw artej scenie. Dekoracje —  Stanisława  
Śliwińskiego.

”§W 1T , D Z IE Ń  
t  n u C  K O M E D IA  W  3. a k t a c h
D A R IO  N IC C O D E M I, P R Z E K Ł A D  Z O ­

F II JA C H IM E C K IE J.
dz, ief l 1 nof  miłości skąpanej w  

gorącym sloncu południa. Komedia N ic -  
codemiego posiada dialog tak przepojony  
żarem namiętności i szczerej poezji, że 
starczy za akcję, której nie ma. N a  scenie 
m c się nie dzieje, a przez cale długie 3. 
a k ty  toczy się rozmowa m iędzy dwojgiem  
ludzi, która trzym a w  napięciu widownię, 
w napięciu, które w ypływ a nie z tem atyki, 
ale z  finezji samego słowa. Trzeba być dia- 
lektykiem, nie byle jakim , by móc zbudo- 
wac 3 aktową kom edię jedynie na dialo­
gu. A iccodem i posiada tak mistrzowską  
formę dialogiczną, tak subtelny dowcip, 
ze widz chętnie rezygnuje z akcji i z dal­
szych postaci na scenie z rozkoszą słucha­
jąc pięknej m uzyki słów. Jest to bezsprze­
cznie także w ielką zasługą św ietnej tłu­
maczki Z o fii Jachimeckiej, której tłum a­
czenia z włoskiego' oddają beż najm niej- 
szego uszczerbku, cały czar oryginału.

Rozpisywać się o grze Malickiej w roli 
Anny, byłoby truizmem. Jej sposób pro­
wadzenia konwersacji jest szczytem arty­
zmu i finezji. W  roli Maria wystąpił W oj­
ciech Wo jtecki. Nie posiada on charmaw 
i lekkości dawnego partnera Malickiej. 
Była to jednak kreacja na wyżynie. De­
koracje Stanisława Kurmana.

T E A T R  A T E N E U M : „ZA ZD R O ŚĆ  1 
M ED lfC TJN A”, S Z T U K A  W  7 O B R A ­

Z A C H  M IC H A Ł A  CH  R O M A Ń S K IE ­
GO, U D R A M A T l/Z O W A Ł  M A K SU -  
M 1 L IA N  SZ A C K I.

U dramatyzowanie powieści wymaga 
niemuiejszych kwalifikacji dramaturgicz­
nych od napisania oryginalnego dramatu. 
N ie  zdawał sobie z tego widocznie sprawy 
P- Szacki. Co do samej powieści Choroman- 
skiego można mieć poważne zastrzeżenia, 
trudno jednak odmówić Choromańskiemu 
znajomości warsztatu powieściopisarskie- 
go. Powieść Choromańskiego jest należy 
cie skomponowana, atmosfera jej odpowia­
da tematowi, jest sugestywna i ciekawa. 
Wszystko to zatraca się w sztuce i napraw­
dę dziwić się należy Leonowi Schillerowi, 
że podjął się reżyserii tej niefortunnej sce­
nicznej transkrypcji. Czyżby sam sliski te­
mat, wysokowoltowe napięcie erotyczne i 
zwtare. ■ • m  nadzieja kasowego powo­
dzenia b y ły  tego powodem?

Zlepek fragmentów powieściowych naj­
lep iej nawet dobranych nie daje jeszcze 
dobrej sztuki teatralnej, a udramatyzowa- 

'na „Zazdrość i m edycyna” robi wrażenie 
takiei kom plikacji fragmentów.

Szkoda było naprawdę wielkiego wysił­
ku Samborskiego, który w tragicznej roli 
zdradzonego UJidmara zgryw ał się, że ar 
litość brała. Cośkolwiek korzystniej wypa­
dła  rola Dr. Tam tena w interpretacji Luc­
jana Krzemieńskiego. Fatalnie zagrała ro­
lę Rebeki, Elżbieta Dziewońska. Jej po­
stać Rebeki była sztuczna, manekinowa  
bezkrwista — dyletantyzm przypominają­
cy zapadłą prowincję. Dobrze zagrał rolę 
krawca Golda, Karol Dorwski. Reszta ze­
społu grała poprawnie. Dekoracje Stanisła­
w a Cegielskiego.R E K O R D Y

R E K O R D O W
Rekordy rekordów są na porządku d ziennym. Dochodzą nas wieści o coraz to 

nowych zdobyczach we wszystkich dziedi Lnach, a to co wczoraj wydawało się nam 
niedoścignionym szczytem fantazji dziś przyobleka sie w formę rzeczywistości. 
Takie gigantyczne wyczyny jak przelot z Anglii do Australji w ciągu 84 godzin lub 
osiąginęcie przez samolot szybkości 740 k' lometrów na godzinę nie zadziwią wkrót­
ce jnż nikogo. Natomiast niejeden zapyta, czem żywił się uczestnik lotu Anglia - 
Australia będąc przykuty do kierownicy, samolotu. Oczywiście jakimś produktem 
stałym, łatwym w użyciu, a była nim —  czekolada. Rekordziści polscy, pamiętaj­
cie, że czekolada EGZOTYCZNA wyrobu f. „PLUTOS" S. A. krzepi i wzmacnia 
nerwy.


